
I

?»

No. 24. Chicago, Illinois, Czwartek dnia 17-go Czerwca 1909 roku.
Entered as Second Class Matter June 25th 1885 at the Post Office at Chicago, Illinois, under Act of March 3rd 1879. Rok 37.

PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gaze­
ty Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonentów zapisuje 
razetę na twartał lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenie książek 1 
u*raża nas na znaczne kcszta, postano­
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ­
ry opłaci z góry “Gazetą Polską” za- 
eały rok, premią czyli podarunek war­
tości jednego dolara w książkach znaj­
dujących sią w naszej kslągarni, tak po­
wieściowych, jak 1 Historycznych, jako 
też do h abożeństwa, za zapłatą 10c. na 
Przesyłką tejże premii. Jeżeli na pre 
nią wybierane są Boczniki tygodnika, 
to trzeba dołączyć 40c. na przesyłką.

“Gazeta Polska” na cały rok ko­
sztuje *2.00 na pół roku $1.25, na 
cztery miesiące (1.00, na kwartał 76c.

“Gazeta Polska” do Europy kosztu­
je *8.00 bez premii, a “o Kanady ko­
sztuje *3.00 z premią.

Jeżeli książka wybrana na premią, 
kosztuje więcej niż dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje 1 przysyła tą sumą razem z 
abonamentem. Np.: Kto sobie wyblerze 
w premi powieść Hrabia Monte-Crysto, 
która kosztuje *2.00, to odciąga sobie 
dolara jako premię, a dolara, przysyła 
razem z prenumeratą i dołącza 10c. na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak 1 sta­
rzy abonenci "Gazety Polskiej”.

Katalogi książek 1 obrazów wysyła­
my każdemu na żądanie, bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można zapisywać 
. każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przysłać 
10c. w zncczkach pocztowych.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.

Naszymi podróżującymi agentami są, 
posiadają nasze zupełne zaufanie i ma­
ją prawo kolektować za “Gazetę Pol- 

•zką,r<i książki na co wydają kwity i
Pan W. Radomski kolektuje w Owaa- 

tonna, Wells, Minnesota Lake, Taunton, 
Ivanhoe, Minn. Greenville, So. Dak., 
Little t'alla i Flensburg, Minneapolis i 
St. Paul Minn.

Pan Pawłowski Kolektuje w całym 
stanie Pensylvania, Delaware, New 
jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy.

Pan Stanisław Góralski kolektuje w 
WorcheBter, Webster i całym Stanie 
Massachusetts i Rhode le and.

Pau Teodor E. Winiarski kolektuje 
w stanach Illinois, Wisconsin i Indianu.

Pan F. Pisarek i jego pomocnik Mi- 
ehał Kozaczek kolektuje w Stanach 

_ New York, Connecticut i Pennsylvania.
Pan Józet Juniewicz Bo. Biver, N. J. 
Pan Józef Girin itd. kolektuje w 

Kenosha, Wis. i okolicy.
Pan Br. notkowski, 1144 St. Ajbin 

ave Detroit, Mich. Kolektuje w mieście 
Detroit i okolicy.

Pan A. Czajko 605 Jarvis ave., Win­
nipeg, Canada.

Pan Wł. Bańkowski 3696 S. 65 ave. 
Cleveland, Ohio, kolektuje w całym 
stanie Ohio.

Pan F. Frączkowski. 268 Elm cor. 
*th str. Wy-uuotte, Mich., kolektuje w 
Wyandotte i okolicy.

Pan Jan Przybysławski kolektuje w 
Mass., conn. itd. —

Pan Jan Roszkowski, “Parkville” 
Brooklyn, N. Y. kolektuje w New 
York City, Brooklyn, Greenuoint, Ja­
maica, N. Y. i Bayonne City, N. J

Pan W. F. Kry siak, 156 Pleasaną st. 
Northampton, Mass., kolektuje w North­
ampton Mass., i okolicy.

Pan S. Kotkowski, kolektuje w Chi­
cago, Ill. i okolicy

Pan Józef Ape.man 26 O. E. Alleghe­
ny ave. ma prawo do kolektowania w 
Pbiladelphii i okolicy.

Pan Br. Stugowski kolektuje w Ham­
mond, Ind. i okolicy.

Pan A. Bohdanowicz, u09 Portland st. 
E. Cambridge, Mass., kolektuje w E. 
Cambridge i okolicy.

Pan Henryk Karwowski, kolektuje w 
Chicago, Ul. i okolicy.

Stanisław Dobkowski, 66 N. Elliott st. 
Brooklyn, N. Y., Kolektuje w Brooklyn, 
New York City i okolicy.

Pan Józef Chmieliński, 2658 Edge­
mont st.. Philadelphia, Pa., kolektuje 
obecnie w Philadelphia Pa„ i okolicy.

Pan Klemens Mioduszewski, 1317 
Division st., Erie, Pa. obeenie kolek­
tuje w Erie, Pa. i okolicy.

Abonenci, Którzy mają płacić prenu­
meratę za “Gazetę Polską”, a idą do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie­
niądze i upoważnią swoje żony do za­
płacenia abonamentu, a odbiorą zaraz 
swoje premię, jakie sobie obiorą, po­
nieważ wieczorem po 6tej godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje.

W. DYNTEWTOZ.

DO ABONENTÓW.
Kto z czytelników ma na adresie 

znaczek “Jnnefl’ to znaczy, że prenu­
merata jego skończyła się w czerwcn 
1909 roku . Kto chce nadal "Gazetę 
Polską" odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w przeciwnym 
razie wysyłkę gazety wstrzymamy.

WIADOMOSCI_ZAGRANICZNE.
Chmury wojenne.

PARYŻ, 9 czerwca. — Nowy 
kłopot dla polityki międzynarodo­
wej stanowi wyspa Kreta, którą, 
z dniem 31go lipca mają opuścić 
załogi angielskie, francuskie, wło­
skie i rosyjskie, stanowiące do­
tychczas gwarancyę pokoju i po­
rządku na wyspie. Otóż Turcya 
i Grecya roszczą sobie do wyspy 
pretensye, a Turcya podobno 
chce ich nawet z bronią w ręku 
dochodzić. Jak sprawa rozstrzy­
gnięta zostanie, na razie nie wia­
domo.

Standard Oil Co. w Galicyi.
WIEDEŃ, 10 czerwca. — Po­

między reprezentantami polskiego 
przemyski naftowego w Galicyi a 
przedstawicielami Standard Oil 
Co. przyszło do ostatecznej ugody. 
Amerykanie pobudują w Galicyi 
olbrzymie rezerwoary naftowe, za 
których używanie w ciągu lat 
czterech związek producentów ga­
licyjskich musi zapłacić $375.000. 
W tym okresie czasu Standard 
Oil Co. zakupywać będzie produk- 
cyę galicyjską po pewnej z góry 
oznaczonej cenie.

Nowe tryumfy powietrzne.
PARYŻ. 10 czerwc Fran- 

cya ustawicznie przód t nabie­
gach o podbój atmosfl.... Obeenie 
zdobył szereg tryumfów młody 
żeglarz Herbert Latham, który 
zbfldował*°iatawiec, formą budo­
wy całkowicie przypominający 
ptaka. Po pierwszych próbach, 
przedsięwziął on wczoraj lot po­
pisowy, który udał mu się całko­
wicie, gdyż przebył w powietrzu 
półtorej godziny, szybując swo­
bodnie podczas wiatru, który dął 
z szybkością 15 mil na godzinę. 
Nowy latawiec okazał się lep­
szym od innych tego rodzajn ma­
szyn, zwłaszcza dla łatwości u- 
trzymania równowagi.

200 Łudzi zabitych.
PODANG. wyspa Sumatra. 10 

czerwca. — Oddalone o 185 mil na 
południowy zachód od Podang 
miasto Korineki, zostało w nocy z 
3 na 4 czerwca zniszczone przez 
trzęsienie ziemi. Trzęsieniu towa­
rzyszyła fala morska, która zmio­
tła chaty krajowców jak domki z 
kart. Zginąć miało 200 ludzi, a 
wielu miało odnieść pokaleczenia

Nowy poseł amerykański w Hisz­
panii.

MADRYT. 10 czerwca. — Kró­
lowi Alfonsowi przedstawił się no­
wy poseł amerykański p. Henryk 
Ide i przedłożył swe papiery uwie­
rzytelniające. Dawniejszy poseł p. 
W. Collier odjechał w podróż au­
tomobilem po Francyi i Niem­
czech.
2,000 Rosyan wraca do Syberyi.
PETERSBURG. 10 czerwca. — 

Donoszą tu z Kalifornii, że 2000 
członków sekty rosyjskiej Melo- 
kanów z Kaukazu, którzy tam wy­
jechali w latach 1904—6, powra­
ca do Rosyi — i zajmie kawał zie­
mi koło Władywostoku na Sybe­
ryi. Nie podobają się im stosun-. 
ki amerykańskie. —

— Duma przyjęła interpelacyę 
obwiniającą dra Dubowina, pre­
zesa związku “prawdziwych Ro­
syan” o to, iż organizacya ta ma 
na celu terror i mordy polityczne.

Niemcy w strachu.
WIEDEŃ; 9 czerwca. — W 

Pradze, jak depesze donoszą, ob­
sadzenie nowo tam utworzonego 
konsulatu rosyjskiego, jest bardzo 
żywo omawiane, zarówno w pis­
mach jak i przez publiczność. Kon­
sulem w Pradze wyznaczono księ­
cia Gregora Trubeckoja. jednego 
z najgorszych przedstawicieli idei 
panslawistycznej. Zarówno Czesi 
jak i Niemcy widzą w tern skutek 
panslawizmu. tylko, że pierwsi 
nie ukrywają swego zadowolenia 

z tego faktu, podobnie jak i dru­
dzy nie ukrywają swej wściekłości 
i bezsilnej złości.

Niemcy ubolewają, że i w innym 
kierunku popieranie przez Rosyę 
ruchu panslawistycznego zagra­
ża wielce niemieckości, a miano­
wicie na polu kupieckiem. Kongres 
panslawistów, który się odbył w 
Petersburgu, postanowił założenie 
Banku słowiańskiego w Pradze. 
Bank ten wkrótce będzie założo­
ny, a będzie on także, podług sa­
mych Niemców, dalszem zwycię­
stwem Slowiaństwa, używanym na 
to, by żywioł niemiecki wyrugo­
wać z dotychczas zajmowanych 
dominujących stanowisk.

Trzeci sejm fiński zagrożony.
PETERSBURG, 11 czerwca. — 

Finlandya stoi już w przededniu 
rozwiązania już 3-go jej sejmu! 
Ostatni — bieżący został niedawno 
otwarty, a już jest w swej egzy- 
stencyi silnie zagrożony, z tej mia­
nowicie przyczyny, iż wszystkie 
partye sejmowe z wyjątkiem Sta- 
rofinów zgodziły się na odpowiedź 
na mowę tronową, której treść 
jest powtórzeniem wszystkich do­
tychczasowych protestów przeciw­
ko despotycznym uroszczeniom 
rządu. Odpowiedź określa jasno, 
silnie odrębne stanowisko Finlan- 
dyi wobec caratu. Car i kamaryla 
dworska dążą do ograniczenia au­
tonomii Finów i zaprowadzenia 
ścisłej kontroli nad ich prawami 
„ze względu na ogólne interesy 
państwowe”.. Obawiają się, że 
wręczenie odpowiedzi tej na mo­
wę tronową spowoduje natych­
miast rozwiązanie sejmu, poezem 
rząd zmieni prawo wyborcze we 
Finlandyi do tego stopnia, że wol- 
nomyślni i socyaliśei zostaną w li­
czbie swych mandatów ogranicze­
ni. Opinia publiczna Finów stoi 
oczywiście po stronie sejmu.

Cesarz austryacki bierze udział w 
procesyi Bożego Ciała.

WIEDEN, 11 czerwca. — Jak 
co roku, wczoraj w dzień Bożego 
Ciała cesarz Franciszek Józef u- 
ezestniezył w procesyi. Za balda­
chimem, pod którym arcybiskup 
wiedeński niósł Przenajświętszy 
Sakrament cesarz postępował pie­
szo z odkrytą głową od swego bur- 
gu aż do katedry św. Stefana. 
Monarsze towarzyszyło wielu ar- 
cyksiążąt. dwór, ministrowie i świ­
ta wspaniała.

Znowu trzęsienie ziemi w Messy- 
nie.

MESSYNA, 11 czerwicą. •— 
Dały się tu odczuć znowu dwa 
gwałtowne trzęsienia ziemi z od­
stępem międzyczasu 6-ciominuto- 
wym. Pierwsze wstrząsnienie było 
krótkie i słabe, ale drugie trwa­
ło llsekund i spowodowało zawa­
lenie się kilku murów i domów; 
z ludzi nikt nie zginął.

Okręt zburzony.
ALGIER, 11 czerwca. — Dono­

szą, że rosyjski parowiec “Ewa” 
dążący z Hamburga do Władywo­
stoku został w pobliżu wyspy Pan- 
tellarie, odległej ztąd o 11 mil 
zburzony i zatopiony wskutek eks- 
plozyi kotła, po której na pokła­
dzie okrętu powstał pożar. Załoga 
uratowała się na łodziach, a potem 
wziął ją inny okręt na swój po­
kład.

Pogrzeb milionera francuskiego.
PARYŻ, 11 czerwca. — Z wiel­

ką pompą pochowano tu milionera 
kupca Chauchard’a, założyciela 
olbrzymiego składu “Au Louvre”. 
Była to osobistość wielce niesym­
patyczna — egoista brudny i ską­
py, który nigdy nic dobrego nie u- 
czynił nikomu. Wielki majątek 
swój pozapisywał rozmaitym po- 
litykierom francuskim, na cele fi­
lantropijne nie wielką stosunko­
wo przeznaczył sumę, pracowni­
kom swoich składów nie zapisał 
ani centyma... Co uczciwsi poli­
tycy obdarowani przezeń, odma­
wiają przyjęcia zapisu. Kiedy po­

grzeb Chaucharda przechodził u- 
licami miasta, tłumy zgromadzo­
ne wyszydzały zmarłego, w nie­
których zaś miejscach omal, że 
do znieważenia pogrzebu nie przy­
szło. ..

Okręt “Slavonia” rozbija się o 
skały.

LONDYN, 12 czerwca. Okręt Sla­
vonia, należący do linii Cunarda i 
dążący do Neapolu, rozbił się koło 
wyspy Flores, jednej z grupy A- 
zorów ; pasażerów wszystkich w li­
czbie 410 osób zdołano wczas prze­
nieść na inne okręty, a mirfnowi- 
cie na parowiec “Batavia” rów­
nież do Neapolu jadący, oraz na 
statek “Prinzessin Irene”. Z ludzi 
więc nikt nie zginął, ale okręt 
prawdopodobnie stracony będzie 
zupełnie...

Serdeczne pożegnanie.
MESSYNA, Sycylia. — Więcej 

niż 1000 osób zebrało się na dwor­
cu kolejowym, ażeby pożegnać lej- 
tnanta-komendanta Belknap, wy­
słannika marynarskiego ambasa­
dy amerykańskiej w Rzymie, jak 
również innych oficerów marynar­
ki. którzy przebywali w Messynie, 
prowadząc roboty ratunkowe po 
ostatniem trzęsieniu ziemi. Bur­
mistrz Messyny, w dowód wielkich 
zasług, jakie Amerykanie położyli, 
mianował ich honorowymi obywa­
telami miasta Messyny.

Tajemnicze zniknięcie.
NEAPOL. — Podczas, gdy żo­

na w najlepsze bawiła się w sa­
lonie pierwszej klasy parowca 
“Berlin”, zdążającego z Genui 
do Neapolu, mąż jej, Holland Ben­
net, wskoczył do morza i utonął. 
Bennet. Zapomocą reflektorów 
był w powrocie z podróży poślub­
nej ze swą żoną do Bostonu, gdzie 
był członkiem firmy Forbush i 
Bennett. Zapomocą reflektorów 
elektrycznych przeszukano na­
tychmiast powierzchnię morza, a- 
le nie zauważono żadnego śladu.

Czy zaszedł wypadek nieszczę­
śliwy czy samobójstwo, stwierdzić 
trudno.

Trzęsienie ziemi na Rivierze.
MARSYLIA, 12 czerwca. — 

Dwa z północnego wschodu na po­
łudniowy zachód przebiegłe trzę­
sienia ziemi dały się zanotować w 
piątek wieczorem pomiędzy 9 a 11 
godziną na całej dhigości Riviery.

Szkody w Marsylii, trzęsieniem 
zrządzone są nieznaczne, nato­
miast doniesienie z innych miejsco­
wości wskazują, że drugie wstrzą- 
śnienie ziemi było bardzo fatalne. 
W Lambrozo, mieście liczącym 
2,500 mieszkańców, dwanaście mil 
na północny zachód od Aix, zawa­
liło się wiele domów, a ośm osób 
poniosło śmierć pod gruzami. Na­
tychmiast wysłano tam wojsko, 
które odwala gruzy i wydobywa 
przygrzebanych i żyjących.

W Aix fabryka makaronu zni­
szczona, a trzęsienie było tak sil­
ne, że na ulicach lampy elektrycz­
ne rozbiły się i w mieszkaniach 
potłukły się naczynia szklane i 
porcelana.

W Marsylii po pierwszem 
wstrząśnieniu mieszkańcy w stra­
sznym popołoehu wybiegli na ulice 
miasta ; wkrótce się jednak uspo­
koili i powrócili do swych domów.

W starych częściach miasta i w 
Tulonie, opuścili mieszkańcy 
swe domy i rozłożyli się obozem 
na jednym z wielkich rynków mia­
sta.

Obserwatoria donoszą, że trzę­
sienia nie były zbyt silne.

Seissmograf obserwatoryum w 
Grenoble zanotował w godzinie 
8:20 wieczorem cały szereg lżej­
szych wstrząśnień.

— Telegramy, które tu późną 
nocą nadeszły, donoszą, że wstrzą- 
śnienia ziemi odczuto w całej pra­
wie Francyi południowej, a miały 
one taką siłę, jak te w roku 1884. 
Najsilniej, jak się zdaje, dało się 
odczuć trzęsienie ziemi w pobliżu 
Tulonu. Okręty wojenne w porcie 

oderwały się, mimo lin grubych 
od brzegów, a równocześnie ze 
wstrząśnieniami powierzchni zie­
mi dały się słyszeć jakby długo­
trwałe grzmoty podziemne.

O innych ofiarach w ludziach, 
i szkodzie w dobytku nic nie do­
noszą ostatnie wiadomości.

Szkoła zbrodniarzy.
RZYM, Włochy, 12 czerwca. — 

W Kairze w Egipcie polieya od­
kryła dobrze zorganizowaną szko­
łę zbrodniarzy, która w dzielnicy, 
zamieszkanej przez krajowców, 
gdzie posiadała aż cztery filie, 
rozwijała swą działalność. Nauka 
w tej szkole odbywała się tylko 
w nocy, a kurs trwał trzy lata. 
“Wykładało” 10 profesorów, a li­
czba uczniów dochodziła do 200. 
Wiek uczniów ubiegających się o 
przyjęcie, nie mógł przekraczać 
10 lat. Przedmiotami wykładowy­
mi były: kradzież kieszonkowa, 
kradzież z mieszkania, kradzież z 
włamaniem, a uczniowie “wyższe­
go” kursu uczyli się również du­
szenia upatrzonych ofiar lub in­
nych sposobów morderstwa dla 
rabunku. Po ukończeniu szkoły o- 
trzymywali uczniowie rodzaj dy­
plomu i mogli wykonywać swoje 
rzemiosło na własną rękę, byli je­
dnak obowiązani oddawać pewien 
procent dochodów dawnym swo­
im nauczycielom.

Chciano porwać Abdula.
LONDYN. 12 czerwca. — Miej­

scowa ageneya wiadomości tele­
graficznych ogłasza depeszę z 
Konstantynopola, donoszącą o nie- 
udałym zamachu dokonanym 
przez reakeyonistów tureckich, 
pragnących porwać byłego sułta­
na Abdul Hamida z jego obecnego 
domu w Salonikach. Kilku młodo- 
tureckich żołnierzy, stanowiących 
straż zdetronizowanego sułtana, 
zabito w utarczce.

Balon dla Wellmana gotowy.
PARYŻ. 12 czerwca. — Całą 

mechaniczną część balonu Well­
mana. w którym ten odbędzie po­
dróż do bieguna północnego, ode­
słano już w czwartek do Rotter­
damu, skąd balon odeślą do Trom- 
soe.

Kat wciąż zajęty.
KONSTANTYNOPOL. 12 czer­

wca. — Dziewięciu Mahometan i 
sześciu innych powieszono w Ada- 
nie w Małej Azyi we czwartek, 
gdy im dowiedziono udziału w o- 
statnieh rzeziach.

Rosyjski torpedowiec zatonął.
PETERSBURG. 12 czerwca. — 

Dzisiaj zatonął w czasie burzy 
na Morzu Czarnem torpedowiec 
rosyjski “Kanibala” wraz z zało­
gą z dwudziestu ludzi.

Rząd francuski oskarża Kardyna­
ła.

BORDEAUX. Francya, 14 czer­
wca. — Rząd postawił w stan os­
karżenia tutejszego biskupa-kar- 
dynała Andrien ’a za to. że w swej 
przemowie, wygłoszonej w kate­
drze zagrzewał lud do walki za 
wiarę w czasie obecnym prześlado­
wań katolicyzmu we Francyi: za­
rzucają kardynałowi, że nakłaniał 
do oporu przeciwko prawu i wła­
dzom.

20 ludzi ginie w łodzi podwodnej.
SEBASTOPOL, 14 czerwca. — 

W czasie ćwiczeń floty rosyjskiej 
na morzu Czarnem w odległości 5 
mil od portu kolidował okręt 
“Rostyław” z łodzią podwodną 
“Kambala’’, skutkiem czego łódź 
ta zatonęła natychmiast na miej­
scu na 150 stóp głębokiem, a ra­
zem z nią zginęło 20 ludzi z zało­
gi; kapitan łodzi Akwilonow ra­
zem z trzema marynarzami, który 
w chwili kolizyi znajdował się na 
pokładzie łodzi, zdołał się urato­
wać, trzej owi marynarze też zo­
stali ocaleni. Wszelkie usiłowania 
by łódź podnieść i uwięzionych w 
niej jeszcze ocalić dotychczas speł 

zły na niczem; przy akcyi ratun­
kowej już dwu nurków utonęło.

Węgrzy zniechęcają się do 
Austryi.

BUDAPESZT, 14 czerwca. — 
W partyi niezawisłości węgier­
skiej panuje silne rozgoryczenie 
i coraz gwałtowniejsza niechęć do 
Austryi; minister handlu Kossuth 

i minister spraw wewnętrznych 
Andrassy byli ostatnio na audyen- 
cyi u ces. Franciszka Józefa i prze­
dłożyli mu plan załagodzenia nie­
porozumień austryacko-węgier- 
skich, ale cesarz plan ów’ odrzucił 
stanowczo. Raport o tej audyen- 
cyi wywołał wśród partyi nieza­
wisłości wielkie niezadowolenie, a 
debata w tej kwestyi spowodowa­
ła rozłam w tej partyi, od której 
oddzielił się radykalniejszy odłam 
dążący otwarcia do oderwania 
Węgier od Austryi.

Turcya zajmuje po części Persyę.
PETERSBURG. 14 czerwca. — 

Donoszą tu z pogranicza persko- 
tureekiego, że Turcya zdaje się na 
dobre zajęła ważny dystrykt U- 
rumiah, a na protest Persyi, po­
party przez Rosyę, odrzekła Porta, 
że postępuje właśnie tylko za Ro­
syi przykładem i dla gwarancyi 
porządku... czyni zabory. —W 
Tabryzie przyszło onegdaj do wal­
ki między żołnierzami konsulatu 
tureckiego, a Persami ; z obu stron 
padło po kilkunastu żołnierzy. Do 
walki przyczyną był spór konsula 
tureckiego z żandarmeryą miej­
scową.

_ ' , • t •

Federacya Południowo - Afry­
kańska.

DURBAN, Natal. Południowo- 
wschodnia Afryka Angielska. 14 
czerwca. — Urządzono tu głoso­
wanie w sprawie projektu przyłą­
czenia Natalu do Federacyi Połu- 
dniowo-Afrykańskich Prowineyi 
Angielskich. Głosowanie wypadło 
na korzyść projektu. Do Federa­
cyi zgodziły się już przystąpić: 
Transwal. Kap-Kolonia, Orange i 
Natal.

Nowy okręt “George Washing­
ton.”

BREMA. 14 czerwca. — Wyru­
szył stąd w pierwszą podróż ocea­
niczną nowy okręt “Poł. Nie­
mieckiego Lloydu” “George Wa­
shington”. Okręt jest 722 stóp 
długi, a pojemność jego wynosi 
27.000 ton. Pasażerów może zmie­
ścić na pokładzie około 3.300. Z 
okazyi pierwszej jego podróży 
wydano na pokładzie wspaniałe 
śniadanie.

Zbrojenia Hiszpanii.
MADRYD. 14 czerwca. — Par­

lament i senat uchwaliły $660.000 
na akcyę wojenną w Marokko. 
Posłowie liberalni są zatrwożeni, 
temi przygotowaniami, i obawiają 
się. czy akcya rządowa nie przy­
sporzy kłopotów Hiszpanii.

Papież chwali Amerykę i Amery­
kanów.

RZYM. 14 czerwca. — Papież 
przyjmował wczoraj na audyencyi 
biskupów oraz alumnów i stu­
dentów z tutejszego kolegium a- 
merykańskiego.

Papież w asystencyi biskupa 
ks. Kennedy’ego przeszedł przez 
salę i dał każdemu z przybyłych 
swą rękę dq pocałowania. W odpo­
wiedzi na mowę hołdowniczą zaz­
naczył papież, że Ameryka wiele 
zdziałała dla kościoła katolickiego 
i chwali Amerykę i Amerykanów.

Żydzi wygnani z Połtawy.
LONDYN, 14 czerwca. — Do­

noszą tu z Połtawy, że rząd rosyj­
ski obawiając się o życie cara, 
rozkazał wszystkim żydom w tem 
mieście wyjechać przed ósmym 
lipca. Jak wiadomo, car Mikołaj ! 
ma przyjechać do Połtawy, aby 
wziąść udział w 200 rocznicy bit­
wy pod Połtawą. w której wojska | 
rosyjskie pobiły zastępy szwedz­
kie Karola Xni-go. '

Połtawa jest miastem na pół źy- 
dowskiem, a ponieważ żydzi znani 
są z rewolucyjnego charakteru, 
więc dla bezpieczeństwa cara mu­
szą na pewien czas opuścić miasto. 
W kołach żydowskich oburzenie 
ogromne, gdyż głównie rozchodzi 
się żydom o straty, jakie poniosą, 
nie korzystając z pobytu cara, je­
go świty i licznych wojsk w Poł- 
tawie, gdzie prawie cały handel 
jest w rękach żydowskich.

Z AMERYKI.
Na dożywotne więzienie.

TOLEDO. O.. 12 czerwca. — 
Ńiejaki Michał Soboleski, krawiec 
z zawodu został tu skazany na 
dożywotne więzienie, za udowo­
dnione zamordowanie starusz­
ków Ludwika i Augusty Krueger, 
z którymi pertraktował o ku­
pno ich farmy. Po zamordowaniu 
obojga staruszków. Soboleski pod­
palił dom Kruegerów, a ciała zna­
leziono w zgliszczach zwęglone.

Smutne zdarzenie.
DES MOINES. Ia., 14 czerwca. 

W tutejszym garnizonie wojsko­
wym zdarzył się smutny fakt: 
kapral L. Crabtree z kompanii C. 
drugiego puł^u kawaleryi. zga­
niony przez szefa kompanii kapi­
tana J. Raymonda, dobył rewol­
weru i strzelił do kapitana, raniąc 
go ciężko, a gdy sierżant Wash­
burn i kapral Such chcieli zu­
chwalca rozbroić, strzeli! i do 
nich, raniąc obu. poezem sam do 
»jebie wymierzył rewolwer, zjada­
jąc sobie śmiertelny postrzał. 
Przykry to obraz dyscypliny we 
wojsku amerykańskiem.

Piorun uderza w kościół.
GREEN BAY. Wis.. 14 czerwca. 

W kościół katolicki p. w. św. 
Krzyża w Bay Settlement, przed­
mieściu miasta Green Bay. ude­
rzył piorun w czasie nabożeń­
stwa. W kościele wybuchła pani­
ka. którą ks. Mickers, proboszcz 
miejscowy nadaremnie od ołtarza 
usiłował stłumić. Dwu ludzi zo­
stało porażonych wskutek ude­
rzenia piorunu, a w paniee parę 
osób również poważne odniosło 
uszkodzenia.

Konsekracya biskupa w Cleve­
land.

CLEVELAND. O.. 14 czerwca.
— Wśród wspaniałych uroczysto­
ści konsekrowano tu biskupa ka­
tolickiej dyeeezyi w Cleveland, 
Najprzew. ks. Jana P. Farnelly- 
ego. Konsekracya odbyła się w 
katedrze św. Jana w obecności 
Arcybiskupa Moellera z Cincin­
nati i wielu Biskupów. Ks. Bi­
skup Farnelly urodził się w Nash­
ville, Tenn., tam zaczął studya. a 
skończył je w kolleginm amery­
kańskiem w Rzymie.

Zawalenie podłogi.

DETROIT, Mich.. 14 czerwca.— 
We fabryce “Peninsular Stove 
Works” zawaliła się podłoga na 
jednem z piątr, przyczem jeden 
robotnik został zabity, a kilkuna­
stu odniosło rany. Całe, wewnętrz­
ne urządzenie fabryki zostało 
zniszczone, ponieważ wszystkie 
podłogi 6ciopiętrowego budynku 
zostały pozrywane: nadto masa 
cała pieców gotowych i w robo­
cie będących została zepsuta.
Wysadzili kościół w powietrze.
LEETONIA, Obie, 14 czerwca.

— Nieznani sprawcy wysadzili tu 
w powietrze kościół preshyteryań- 
ski. przypuszczalnym powodem 
zamachu jest walka z szynkami, 
którą pastor zboru Dr. Grimm 
dzielnie prowadził.

Podług wydanego prawa 
pocztowego, nie wolno niko­
mu bezpłatnie Gazety wyse- 
łać. Kto nie opłaci, temu mu­
si być Gazeta wstrzymana.
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INTERES BANKOWY.
Kurs pieniędzy, Które wysyłamy 

do Europy, jest następujący :

15c

MARKA do Niemiec, W. 
Ks. Poznańskiego. Prus 
Wschodn. i Zachodnich ~ w 
i Szląsku. -4 WO

KORONA do Anstryii, Ga­
licji, Czech, Moraw ii i. w» 87 ox.,
Węgier. - J IDU L C

BUBEL do Bosyi, Litwy, 5 
Polski pod Moskalem. 52 iou

FRANK do Francji, Bel- 95 
gu i Szwajearyi. l^ioo

6ULDEN do Holandyi.41ioó
KRONER do Danii, Nor- „ 35

wegii i Szwecji. £ • ino
LIRA do Włoch. 19io<j

15c.
25c.

25c.
25c.

Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do­
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczone i wypłacane są gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie­
niądze te wysłane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
National Bank of Chicago.” 

Władysław Dyniewicz.

Kalendarzyk tygodniowy. 
CZERWIEC

17 C'. Adolfa b.
18 P. Marka.
19 S. Ger. i Prot.
20 N. Florentyny.
21 P. Alojzego.
22 W. Paulina b.
23 S. Edeltrudy.

Wijdomoćc.iz Polski.
Milion na polskie szkoły kre­

sowe.
Ze Lwowa donoszą: Poeta 

niemiecki Piotr Rosegger, 
członek austryackiej izby 
panów, zamieścił w jednem 
z pism niemieckich odezwę, 
aby tysiąc Niemców złożyło 
w ciągu lat 5 po 2000 koron, 
a w ten sposób urośnie fun­
dusz milionowy na szkoły 
niemieckie na kresowych 
ziemiach polskich. Apel ten 
nie pozostał bez echa w spo­
łeczeństwie polakiem. Na o- 
bronę kresów polskich przed 
najazdem niemczyzny dał 
bezimienny ofiarodawca 2 
tysiące koron, wzywając do 
dalszej subskrypcji. Profe­
sor dr. Ksawery Lewkowicz, 
za tym przykładem idąc, o- 
głosił ofiarę 2000 koron, za- 
czem profesor dr. Bujwid 
dał 2000 koron. Dalej pan 
Adolf Pieński zobowiązał się 
wypłacić do dyspozycji to­
warzystwa Szkoły ludowej 
na budowę lub wspieranie 
szkół polskich na kresach 
sumę 2000 koron, jeżeli ona 
zostanie w przeciągu lat pię­
ciu z tern samem przeznacze­
niem pięćset razy subskrybo­
wana, tak, że powstanie ka­
pitał milion koron. Idąc za 
tym przykładem grono pro­
fesorów wydziału medycz­
nego wszechnicy lwowskiej, 
ogłosiło deklaracyę tej tre­
ści: “Przyłączając się domy­
śli prof. Lewkowicza, pod­
niesionej wskutek artykułu 
Roseggera, zobowiązują się 
niżej wymienieni złożyć na­
stępujące kwoty na fundusz 
stały Towarzystwa Szkoły 
ludowej na budowę szkół na 
kresach — o ile dalsza sub- 
skrypcya dojdzie w ciągu 
lat pięciu, miliona koron 
Antoni Gluziń-ki 1000 koron 
i Hen. Halban 1000 k., An­
toni Jurasz 1000 koron, 
Henryk Kadyi 200 k.. Anto­
ni Mars 1000 k.. Leon Popiel- 
ski 200 koron, Jan Prus 1000 
koron”. Towarzystwo Szko­
łę ludowej przyjmując sub­
skrypcję na milionowy fun­
dusz szkolny, spisywać bę­
dzie deklaracyę. gdziekol­
wiek będą ogłoszone i do zre­
alizowania ich przystąpi z 
chwilą zebrania się, dajmy 
na to. pierwszych stu tysię­
cy koron'
Ugotowanie się dziecka w 

wywarach.
W gorzelni w Nasutowie, 

—własność hr. Zamojskiego 
— 6-cio letni Józio Piasecki 
z ciekawości zajrzał do kot­
ła z wywarami i wpadł do 
niego; po dwu minutach zdo­
łano już wyjąć z kotła tylko 
bezkształtną masę.

Zamach na policmajstra.
Z Lublina donoszą: Z po­

wodu zabójstwa policmaj­
stra kapitana Uliclia doko­
nano licznych rewizyi i are­
sztowań w różnych dzielni­
cach miasta.

Ogółem aresztowano z gó­
rą 80 osób. We wtorek licz­
ny oddział policyi, ajencji 
policyi śledczej, oraz 2ancwtr- 
mi dokonali rewizyi domu 
nr. 5 przy ulicy Pijarskiej, 
gdzie mieści się drukarnia 
p- Bolesława Dinie. Wobec 
tego, że rewizyi dokonano w 
śródmieściu w biały dzień, 
pobliskie ulice zaroiły się 
tłumami osób. Godzinna re­
wizja nie dała żadnego re­
zultatu, nic nie znaleziono i 
nikogo nie aresztowano.

Tegoż dnia przywieziono 
do Lublina pod silńą eskor­
tą z Chełma i następnie 
przeprowadzono do biura 
policyi śledczej dwóch zaku­
tych w kajdany młodzień­
ców, Jana Żwiaistowańskie- 
go i Romana Karpińskiego, 
aresztowanych w Chełmie, 
jako podejrzanych o udział 
w zabójstwie policmajstra 
Ul i cha.

Jeden z aresztowanych 
złożył zeznanie, że w istocie 
w zamachu brał udział. Mło­
dzieniec, który przyznał się 
do udziału w zamachu, zez­
nał, iż w zamachu brało u- 
dział 6 “bojowców” i instru­
ktor ten rozstawiwszy człon­
ków szóstki i wydawszy od­
powiednie rozkazy, usunął 
się przezornie wcześniej i w 
strzelaniu udziału nie brał.

Z pomiędzy aresztowanych 
po przeprowadzeniu bada­
nia, uwolniono dwadzieścia i 
parę osób.
Omal nie zabójstwo z powo­

du zemsty.
We wsi Kosarzew-Górny, 

w pow. lubelskim, od dłuż­
szego czasu ciągnął się spór 
o wspólną drogę pomiędzy 
polami. Rozstrzygnięcie te­
go sporu zostało powierzone 
komisarzowi do spraw wło­
ściańskich. Spór ten prowa­
dzili między sobą dwaj wło­
ścianie sąsiedzi: 60-letni 
Stanisław Gustaw i 30-letni 
Wojciech Frant. Chodziło im 
o to, że Frant ciągle zaory­
wał ową drogę.

Przed paru tygodniami ko­
misarz włościański zadecy­
dował, że droga zaorana 
przez Franlta powinna ist­
nieć nadal w granicach ta­
kich, jak było dawniej. Od 
czasu decyzji komisarza, od­
grażał się Frant Gustawowi, 
że go pobije, aż nareszcie 15 
maja br. o godzinie 7-ej wie­
czorem Frant, spotka wszy 
Gustawa, powracającego z 
pola, pobił go dotkliwie or­
czykiem w głowę, zadając 
mu parę ciężkich ran- Gusta­
wa w stanie groźnnym przy­
wieziono na kuracyę do szpi­
tala Jana Bożego w Lublinie.
Hakatystyczne łajdactwo.
Znana ze swej nieprzy- 

chylności dla Polaków “Ost­
deutsche Rundschau” piszę, 
że w Szubinie chodzą na pol­
ską naukę religii dzieci urzę­
dników Polaków naturalnie] 
— radzi więc, aby rząd po­

zbawił chleba tych urzędni­
ków, których dzieci po pol­
sku religii w kościele się u- 
czą.

Pierwszy Niemiec.
We Wielowsi pod Pako­

ścią sprzedał p. Górny swo­
ją 250-morgową posiadłość, 
niemieckiemu gospodarzowi 
Simonowi. Donoszą o tern 
“Posener Tageblattowi’’ z 
wielką radością, że w czys- 
sto .polskiej Wielowsi zamie­
szka teraz pierwszy Niemiec 
W sprawie kościoła Panny 

Maryi w Inowrocławiu.
W środę 19 zm. po połud­

niu z pośpiechem wyniesio­
no z kościoła Panny Maryi 

resztę sprzętów i to nie tylko 
ławki, ale nawet kopułę od 
ambony i niektóre marmu­
rowe figury. Przed połud­
niem wśrodę wiercono przed 
połuldniem od północnej 
strony od zakrystyi' i w głę­
bokości 6 i pół metra natra­
fiono na muł, a przy dal- 
szem wierceniu zapadł się 
świder, tak, że wiercenia za­
niechano. Mury rysują się 
coraz widoczniej, tak, że o- 
bawiać się można katastro­
fy.

Fabrykantka aniołków
Wójt z Sokolnik pod Lwo­

wem doniósł tutejszej pro- 
knuratoryi państwa, że za­
mieszkała tam żona zarob- 
nika Maryanna Turnik ma 
na wychawaniu kilkoro ob­
cych dzieci, które morzy 
głodem. Prokuratorya odstą­
piła tę sprawę sądowi sekcyi 
III, z ramienia którego sę­
dzia dr. Warmski -wdrożył 
kroki sądowe. I oto wyszły 
na jaw straszne rzeczy. Tur- 
nik do tego stopnia zagłodzi­
ła dwoje dzieci, że biedaztfwa 
wyglądają jak szkielety. 
Turnikowa biorąca niepra­
we dzieci na wychowanie, 
nie chce podać adresu matek 
dzieci Przed kilku tygod­
niami miała się odbyć prze­
ciwko niej rozprawa, jedna­
kowoż Tarnikowa nie jawiła 
się. Wobec tego zastępca 
prokuratora zażądał przymu­
sowego sprowadzenia Tarni­
kowej, a także zarządzono 
sprowadzenie dzieci i zbada­
nie ich przez lekarzy. Gdyby 
jakieś towarzystwo zadało 
sobie trudni i zbadało inne 
wsie okoliczne Lwowa, nale­
ży przypuszczać, że znalazło­
by więcej takich Tarniko­
wych, /pastwiących się nad 
niemowlętami.

Nieszczęsna Galicya.
Wielka klęska nawiedziła 

przed kilku tygodniami oko­
licę Złoczowa. Oto grad wiel­
kości kurzego jaja i straszna 
burza zniszczyły w wielu 
miejscowościach całą nadzie­
ję biednych wieśniaków; po­
la grad wytłukł, a woda za­
muliła je doszczętnie-

We wsi Woroniakach po­
la i sady przedstawiają nie­
mal jeden obraz zniszczenia. 
Biedacy, których przeważ­
nie ta klęska spotkała, zbie­
rają gdzieniegdzie resztki 
zniszczonego zboża na paszę, 
chcą orać i sadzić choćby na­
wet kartofle, a tu w domu 
bieda. Co będzie dalej, trud­
no przewidzieć. W każdym 
razie pomoc natychmiasto­
wa konieczna, bo widmo nę­
dzy i głodu się wzmaga.

Morderstwo.
We wsi Bęczkowice, w 

powiecie piotrkowskim, po­
pełniono ocliydną zbrodnię. 
Włościanka miejscowa, Wik- 
trya Jarocka w roku ubieg­
łym zeznała w sądzie pod 
przysięgą jako świadek, że 
mieszkaniec Bęczkowic Ig­
nacy Pachulski i trzej inni 
trudnią się kłusownictwem. 
Na tej podstawie policja do­
konała u oskarżonych rewi­
zyi i odebrała broń, poczem 
wszystkich czterech zesłano 
w drodze administracyjnej 
do oddalonych miejscowości 
cesarstwa. W ostatnich cza­
sach zbiegli oni z zesłania. 
Gdy Jarocha wieczorem po­
wracała do wsi, napadnięto 
ją w drodze i zarżnięto. Śle­
dztwo pierwiastkowe wyka­
zało, że w morderstwie tern 
brał udział zbiegły zesłaniec 
Ignacy Pachulski, którego 
też ukrywającego się u mat­
ki Katarzyny Pacholskiej 
schwytano. Aresztowano go 
wraz z matką i osadzono w 
więzieniu piotrkowskim. In­
ni trzej zbiegowie są poszu­
kiwani.

Zagadkowa sprawa
Czytamy w “Kur. War.”: 

Przed kilku tygodniami 
przez granicę w Aleksandro­
wie przejechało małżeństwo 
pp. H. z Prus Zachodnich, 
jadąc do swoich krewnych, 
zamieszkałych w Sumach g. 
charkowskiej. Na wyjez- 
dneni p. Julia H podniosła 
przez jeden z banków prus­
kich cały swój posag w walu­
cie rosyjskiej rb. 230,000, 
które miała przy sobie-

Gdy pociąg pocztowy mi­
jał Pniewo, p. Julia H. znik­
nęła nagle z przedziału, i mąż 
powróciwszy na swoje miej­
sce z korytarza, zastał tylko 
na ławie kapelusz żony, są­
dząc zaś, że wysiadła, wy­
biegł spiesznie z wagonu, a- 
le okażało się, że w Pniewie 
jej nikt nie widział. Powró­
cił więc do ruszającego już 
pociągu i zaczął szukać jej 
po wagonach, lecz napróżno.

W Łowiczu wysiadł, zacze­
kał na odwrotny pociąg i po 
drodze szukając żony, doje­
chał z powrotem aż do Ale­
ksandrowa, gdy zaś żad- 
dnycli śladów nie znalazł, do 
Warszawy przybył i zamel­
dował o całym fakcie policyi, 
nadmieniając, ż)e namawiał 
żonę, aby posiadaną sumę po 
drodze zdeponowała w jed­
nym z banków warszawskich 
i krewni również nalegali, a- 
by im oddała te pieniądze.

Po również bezowocnem 
poszukiwaniu i wyczekiwa­
niu w Warszawie p. II. udał 
się do zamierzonego celu po­
dróży w Sumach, lecz i tu 
żony nie zastał.

Dopiero po kilku dniach 
nadesłał on telegram do po­
licji warszawskiej., aby żo­
ny jego nie szukali, gdyż jej 
zwłoki znaleziono w Wasyl- 
ko-wie, gubernii kijowskiej, 
co się zaś stało ® pieniądzmi, 
niewiadomo.

Trafił swój na swego.
Do popa Gracyańskiego 

we wsi Muchinie w guberni 
wołyńskiej, przyszedł pe­
wien włościanin i wtajemni- 
cy wielkiej opowiedział, jak 
w polu pracując u pewnego 
Bułgara, wyorał kiedyś skar­
by, skrzynię z zapleśniałymi 
pieniędzmi. Jeden z takich 
pieniążków miał właśnie ze 
sobą i pokazał go duchowne­
mu. Gracyański oczyścił za- 
pleśniałą monetę i przekonał 
się, że to jest stary dukat-

— Sprzedaj mi swój skarb 
— rzekł do chłopka.

Chłopek zgodził się chęt­
nie i dla dokonania transak- 
cyi udano się do Berdyczo­
wa, gdzie istotnie w obecno­
ści owego Bułgara i jeszcze 
jakiegoś włościanina, w no­
cy, w pobliżu cmentarza, 
pop nabył worek złota za 2 
tysiące rubli. Za powrotem 
do domu przekonał się ku 
swemu wielkiemu przeraże­
niu pop Gracyański, iż padł 
ofiarą najzwyklejszego o- 
szustwa. Jak było do przewi­
dzenia, zamiast czerwonych 
złotych, chciwemu popowi 
sprzedano worek zapleśnia- 
łych dwóchkopiejkówek. 
Pop zrobił larum, poruszo­
no policję berdyczowską i po 
długich poszukiwanlacn o- 
szustów wykryto w osobach 
byłego strażnika Dombrow- 
skiego i Persa Abata-Ogły. 
Przed sądem wyszedł na jaw 
szczegół w stereotypowej 
tej historyi zupełnie nowy, 
że mianowicie pomysłowi o- 
szuści trafili na swego. Pop 
Gracyański nie zapłacił im 
za skarb fałszywy prawdzi- 
wemi sturulblówkami, lecz 
jakimiś żydowskiemi karta­
mi z życzeniami, naśladują- 
cemi do złudzenia sturu- 
blówki.- Sędziowie przysięgli 
uniewinnili wobec tego obu 
podsądnycli.

Bandytyzm w Królestwie.
27 Zeszłego miesiąca w go­

dzinach rannych strażnik po­
wiatu sochaczewskiego, Zei- 
geld‘, udał się w towarzy­
stwie strażników Miszanina 
i Niewiadomskiego do wsi 
Kotaże, w gminie Ożarów, 
ażeby aresztować tam kilku 
koniokradów. Kiedy strażni­
cy chcieli wkroczyć do domu, 
w którym znajdowali się 
przestępcy — ci spotkali ich 
gęstymi ogniem rewolwero­
wym. Zeigeld padł trupem 
na miejscu. Niewiadomski o- 
trzymał zaś ciężki postrzał 
w piersi; złoczyńcy zbiegli; 
rannego przewieziono do 
szpitala w Pruszkowie. Nie­
bawem straż ziemska miała 
aresztować pięciu uczestni­
ków strzelaniny.

Herod baba.
Dnia 28 zm. odbyła się 

przed sądem przysięgłych 
rozprawa przeciw Katarzy­
nie Czernej z Nahaczowa, o- 
skarżonej o podpalenie cha­
ty swego zięcia Ambsa 1 osz­
czerstwo rzucone na niego. 
Według przeprowadzonych 
dochodzeń miała teściowa, 
baba zresztą kłótliwa, po­
sprzeczawszy' się o trochę 
słomy ze swym zięciem, ze 
zemsty chatę jego dnia 24-go 
kwietnia br. podpaliła a na­
stępnie w śledztwie przed 
żandarmeryą rzuciła na nie­
go podejrzenie, iż to on jest 
sprawcą. Wkrótce zięć został 
uwolniony’ a teściowa oskar­
żona stanęła przed sądem.

Do zbrodni się nie przyzna­
ła. Po kilkugodzinnej roz­
prawie, ostatecznie z powo­
du braku dowodów uwolnio­
no ją od izarzutu podpalenia, 
natomiast za rzucone osz­
czerstwo na swego zięcia ją 
na 10 miesięcy więzienia 
skazano.

Żydzi w Warszawie.
Warszawa staje się coraz 

więcej miastem handlowem 
więcej miastem żydowskiem. 
Świadectwem tego, wielkie 
mnóstwo ich teatrów. Tea­
tromanami są widocznie ży­
dzi, bo teatry ich grają po 
dwa, trzy razy’ dżiennie, za­
wsze pełne po brzegi. Do te­
go stopnia lubią teatr, że u- 
bożsi, nie posiadający’ środ­
ków na kupienie biletów, to­
rują sobie siłą pięści drogę 
do sali. Żydzi z prowincyi ru­
gowani przez spółki ’«’spół­
dzielcze, albo emigrują do A- 
meryiki, albo przybywają 
tłumnie do Warszawy. W 
wielkiem mieście, sądzą, ła­
twiej o zarobek, o chleb. 
Tymczasem Warszawa jest 
już tak zapchana różnymi 
biedakami z miast i wsi, iż 
ledwie dyszy. Dawniej zna­
lazła się jakoś prędzej jakaś 
posada, jakaś robota, jakiś 
kawałek chleba; obecnie nie 
zawsze. I handlarzy coraz 
więcej. Wiedzą o tern pisma 
żargonowe i dlatego odradza­
ją żydom imigracyę do War­
szawy. ‘Musi być wielka bie­
da między tymi imigrantami 
kiedy gazeta “Haboker” na­
wołuje bogatszych żydów do 
założenia dla ubogich przy­
tułków, aby’ im ułatwić pier­
wszy’ pobyt.

Niemiec wybrany ławni­
kiem polskimi głosami.
Z Tomczyc pod Gałańczą 

piszą do “Dzień. Kuj.”:
Mieliśmy tutaj wybory na 

ławnika tutejszej /gminy. 
Stawiło się 10 polskich a 5 
tylko niemieckich wybor­
ców, a jednak został Niemiec 
wybrany’ na ławnika i to z 
tego powodu, że p. Włady­
sław Mąka odebrał od pani 
Erdmaiudowej 13 głosy], od p. 
Wiórka i p. Szałowa po |1 
głosie] upoważnienie, ażeby 
ich przy wyborach zastępo­
wał. Pan Mąka oddał te gło­
sy wraz z swoim na —Niem-

i ca.

Zastrzelony kłusownik.
W Bukownicy 'zastrzelił 

Pietsch wyrobnika Włady­
sława Łuczaka w chwili, 
gdy ten zastrzelił jelenia. 
Łuczak otrzymawszy dwa 
strzały w brzuch, umarł w 
kilku godzinach.

Pożar.
Dnia 26 zm. w Garda wi­

cach wybuchł wieczorem po 
9 godzinie wielki pożar, i 
zniszczył stodoły, należące , 
do rolników: K. Murasa, K. 
Jaworskiego, Poiwolika, i 
chałupnika Fr. Porwolika, 
jak i dom mieszkalny oraz ! 
rzezalnię rzeźnika K. Krys- 
toffa, budynek chałupniczki, 
Maryi Chmiel i zabudowania 
z stodołą półgbura J. Porwo­
lika II. Z powodu dość wiel­
kiego wiatru ogień dość 
szybko się rozszerzał, tak. że 
straż ogniowa nie wiele mo­
gła zrobić. Szkody’ pokryje 
zabezpieczenie, gdyż wszy- ] 
scy pogorzelcy byli zabez- | 
pieczeni. Ogień podobno zo- | 
stał podłożony.

Bandytyzm w Królestwie.

Na szosie prowadzącej z 
osady Lututowa do wsi So­
kolniki, w powiecie wieluń­
skim, siedmilu uzbrojonych w 
rewolwery’ i broń myśliwską 
bandytów zatrzymało fur­
gon jadącego z osady’ Wialu- 
szewa, Lejby Góra, którego 
pobili, ponieważ usiłował im 
stawić opór. Następnie po­
stawiwszy furgon w poprzek 
szosy, napastnicy rozkazali 
Lejbie i dwom jego służącym 
aby’ stanęli obok furgonu, 
sami zaś, Ukrywszy się za 
furgonem, czekali na prze­
jeżdżaj ących. W ten sposób 
bandyci ograbili 30 osób, na 
siedmiu furmankach jadą- 
cych, którym zrabowali oko- ) 
ło 3000 rubli, przyczem o- ] 
prócz Góry, pobili śmiertel­
nie Hersza i Lewiego Kasz­
tanów, którzy’ stawiali ^m 6- 
pór. Następnie wsiedli na 
jedną z zatrzymanych fur­
manek i odjechali w stronę 
osady’ Lututowa. Przejecha- ]

DR. BADGER LECZY
mężczyzn, niewiasty i dzieci.

Jego porady są bezpłatne a otwarte 1 pełno współ­
czucia Jego skuteczność w leczenia jest dowie» 
dzlona przez setki podziękowań od wdzięcznych 
Jemu pacjentów. Dr. Bad ger leczy wszystkie choroby skutecznie. SpecyalnoM jego jest wl e 
czenla zastarzałych chorób nerwowych 1 reumatyzmu, katara głowy, nosa, gardła I kanałów 
oddechowych, katara żołądka 1 kiszek, llsząjl, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, dwlerzba« 
! wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z jak najlepszymi skutkami wszelkie CHO» 
ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIEŃJk MACICZNE. On zwraca szczególną uwa 
gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE 1 zaralllwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazane) 

, l leczy Je prędko 1 skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba* 
nie się sprowadza gorsze następstwa 1 złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bet* 

’ zwłocznlo pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek 1 płeć 1 załączy 
’ troszkę włosów I 2 centowy znaczek pocztowy w llicle a natychmlastotrzyma PORADĘ DARMO, 
czy choroba Jest wylecz|jna lub ale. Motnn «slsać po pelsku, słowacku, czesku, angielsku 

’ lub niemiecku. AdresI

CHMOB NERWOWYCH 1 CHRONICZNYCH 

Dr BADGER 
posiadający najlepsze dyploma i ma­
jący przefizło trzydzieśoi lat ekspi- 
rencyi w 1 Łożeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleozył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięozności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obeonego wieku.

KTO JE ZIE
DO KRAJU? 
KTO KOGOŚ

Z KRAJU 
Sprowadza?

KTO WYSYŁA ; 
PIENIĄDZE DO | 

KRAJU? I
Kto szuka po- ' 
rady w czemś? ]

TEN NIECH TYLKO DO NAS PISZE! Podamy Wam airu praw- ! 
dziwę <k.ny gzyfkart, opiazemy wygody i korzyści, jakie kaidy ma, ja- ' 
dąc przez nas do lub z kraju. WYSYŁAJCIE PRZEZ NAS PIENIĄ- ' 
DŻE DO KRAJU! Pewnie nam za to podziękujecie! Ody macie jakie­
kolwiek kłopoty wojskowe, sądowe lub inne tak zaraz piszcie do na. 
bez zwłoki, a damy radę pomoc i pocieszenie. Piszcie na adres: IZYDOR 
HERZ, BANKIER I NOTARYUSZ, 2 Carlisle st., New York, Dept. D.

■••••«•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••«

B IMPORTERZY I
I
I
I

TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW 
FABRYKA TA SPRZEDAJE 

I
I

I

0
I

Turecki tytoń, funt po 91-50, 91-Y5, 92-- 
.......................... 00, 98.00, 94.00 1 95.00.

Tytoń rosyjski, funt po 58 eC, 60 et. 75«., 
........................................................... i 91-00.

Tytoń do fajki "Cigars ellppinf" funt 
po .................................................... 80 et.

Rosyjski tytoń d fajki funt po ... 40 ci. 
Tabaka do satywania funt po 30 et i 85e. 
Papierosy s tureckiego tyt.-iu sto po

............................... «0 et., 75 t. i gl.OO. 
Maszynki do papierosów sztuka po . 10«. 
Gilzy do pap-erosów setka po 7«., lOe. 1

............................................................... 15 «L ............ ........... ............................
A. TRAOKT, 779 Müwaukeo Ave., CHICAGO, ILL.

wszy’ poza wyżej wyTnienio- 
ną osadę, pozostawili fur­
mankę na szosie, a sami u- 
kryli się w lesie. Wkrótce 
potem straż ziemska aresz­
towała trzech uczestników 
bandy

Pocieszył go.
— Już szósty tydzień prowadzę 

ścisłą kuracyę i nie czuję skutków.
— Tak się wlecze czasami. Zna­

łem jednego, co umarł dopiero po 
sześciu miesiącach.

Stary weteran. Pan O. J. De- 
man, z Lusk, Wyoming, piszę: 
“Około dwanaście lat temu 
znajdowałem się w niedobrym sta­
nie, cierpiąc na reumatyzm. Cho­
roba ta dokuczała mi często chwi­
lami od czasu wojny, a faktycznie 
zapadłem na tę chorobę w czasie 
wojny domowej w latach od 
‘61 do ‘65-go. Nareszcie byłem 
w tak okropnym stanie, 
że nie mogłem stać na 
nogach. Trzy butelki Gomozo wy­
leczyło mnie. Ponieważ agent, któ­
ry dostarczał Gomozo, opuścił te 
strony, wziąłem agencyę i dotąd 
trzymam i sprzedaję to lekar­
stwo.”

Dziewięćdziesiąt procent agen­
tów Gomozo. przekonanych jest, 
istotnie o zaletach tego lekar­
stwa. Dostarczają oni tego le­
karstwa więcej dla przysłużenia 
się przyjaciołom, aniżeli dla ko­
rzyści materyalnej ze sprzedaży. 
Gomozo nie jest aptecznem lekar­
stwem. nie jest przedmiotem han­
dlowym, ale zyezajnem ziołowem 
lekarstwem, które wystwione by­
ło na próbę stoletnimu użyciu. 
Jest ono preparowane przez fir­
mę. Dr. Peter Fahrney & Sons Co., 
w Chicago, którzy są w prostej li­
nii spadkobiercami wynalazcy te­
go sławnego ziołowego lekarstwa, 
starego Dra Piotra Fahrney, po­
chodzącego z Blue Ridge.

CZYTAJ
Ja pokarze ci drogę do Sczf» 
ićia. Każdy co bedzie miał 
moje instrukcyje i sekrety. 
Ja pokazałem tysiącom ludzi 
i pokarze tobie jak możesz 
mieć sczęśćie. Przysli swój

adres i 2c marki a otrzymasz pełnie instruk­
cyje i sekrety za któremi podziękujesz.

ELSDON NOVELTY CO. 
3515 W. 51-st ST. CHICAGO, ILL.

(«7

Goldzier, Rodgers & Froelfe
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
^OK6j 820

Chamber of Commerce building
80« LA SALLE i WASIIIKOTOS CltC» 

CHICAGO, IL'..
••AKE KLEVATC“ TeL MAi\3',

FABRYKANCI
I TABAKI DO ZAZYWAMUL 
PO ZNIŻONYCH CENACH.

Bibułki sn tuzin piesek a O«., 35e., 85«. 
i...........................................................45 «A

Cygarnieski grusskow«, Jabłonkowe i o- 
rse.howo po..................... 5«., S«., 1 19«.

Fajki różne od................  10 ct. do 55.00.
Oygary ta pudełko s 50 r kami no 75«.

11.00, 51.20, 91.40, 11.60, 91.85, ia.50 
i............................................................93.00.

Małe cygarki, aa eto sstuk po 55e., f5o., 
....................................................90e. i 91.85.

Tabakierki i tytonlerki od lOe. do 92.00. 
Herbata rosyjska K. 8. Popowa funt po 

91.10.

I

I 
I 
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DOBRA DZIEWCZYNA.
[Dokończenie.]

Po chwili dopiero ocknąw­
szy się z zamyślenia, wybiegł 
czemprędzej z obory, nie 
skinąwszy nawet głową dzie­
wczynie, jakby jej nie było.

Zośka pozostała sama, i 
ciężko jej się zrobiło na du­
szy! Ona wbrew swemu ser­
cu radziła mu Olenę; on na­
wet “Bóg zapłać” jej nie 
rzekł za dobre słowo! Czy 
się rozgniewał, że Paraskę 
zganiła? Ale przecież sama 
tego chciała, a lekarstwo ta­
kie, choć przykre, mogło go 
uleczyć. Co dalej będzie? — 
myślała dziewczyna...

To dalej nie długo dało na 
siebie czekać! Tego samego 
wieczora goryczka Bartka 
powaliła na łoże, a na dru­
gi dzień, pokazało się, że do­
stał ospy.

Zdrowi i silni ludzie wsze­
lakim chorobom ulegają da­
leko prędzej i ciężej je prze­
chodzą, niż słabi i delikatni. 
Bartek też ciężko chorował. 
Przez kilka dni był zupełnie 
bezprzytomny. W gorączce 
ciągle wzywał Paraski, roz­
mawiał z nią, śmiał się do 
niej, to znów’ gniewał się, i 
przeklinał ją, a czasami gro­
ził jej strasznie. Znać bez 
przerwy myślał o niej, a od 
niewdzięcznej chciałby oder­
wać się, i to go najbardziej 
męczyło. Dobra Zośka, o ile 
mogła, doglądała chorego, bo 
weszło już w zwyczaj, że jak 
tylko kto w czeladni czy na 
folwarku zachorował, to Zo­
śka go doglądała, pilnowała, 
zanosiła jadło, robiła opa­
trunki, i gdy było potrzeba, 
pilnowała po nocach. Ją też 
ujrzał nad sobą Bartek, gdy 
pierwszy raz przytomnie po­
patrzył. Dżiewczyna pochy­
lała się nad nim, chcąc zoba­
czyć, czy nie ma gorączki. 
Zamknął prędko Bartek oczy 
napowrót, bo znać inną wi­
dzieć pragnął twarz, jednak 
zawód był przykry dla niego.

W parę dni później, gdy 
Bartek przyszedł do siebie, 
spytał się Zośki o Paraskę, 
prosząc koniecznie, .żeby ta 
przyszła go odwiedzić. Ale 
Zośka wprost zapowiedziała, 
że nic z tego być nie może, 
gdyż nikomu nie wolno zbli­
żać się do chorych, prócz 
niej samej. Dziedziczka bar­
dzo się boi, by się wszyscy 
nie pochorowali, zarażając 
jedni drugich.

— Nie powiem mu prawdy 
— myślała poczciwa dziew­
ka; zmartwiłby się i jeszcze 
zachorowałby więcej.

— A pyta się o mnie przy­
najmniej ? — badał Bartek 
natarczywie.

— Wszyscy o was dopy­
tują — odrzekła wymijają­
co Zośka.

— A mały Piotrek? — 
spytał znów chory.

— Już zdrów, ale jeszcze z 
obory go nie wypuszczam. 
Was też nie prędko pu­
szczę. (No! tymczasem bywaj­
cie zdrowi.

(Dziewczyna zabrawszy 
dwojaczki. w których chore­
mu jeść przyniosła, wyszła, 
a Bartkowi się pusto bez niej 
zrobiło.

— Poczciwa dziewczyna— 
pomyślał:—czemu to Paras- 
ka do niej niepodobna? Ta 
to aż miło; bo i robotna i sta­
teczna i dobra... choć do 
rany ją przyłóż! Moja dziew­
czyna ani razu do mnie nie 
zajrzała! Co tam zakaz dzie­
dziczki, gdyby jej tęskno za 
mną było, to by się sto razy 
na dzień wykradła i tu przy­
biegła. Ale ona się boi o swą 
urodę, którą kocha nad 
wszystko! Czemu ona do Zo­
śki niepodobna!

Bartek ani się spostrzegł, 
jak został wyleczony, a wy­
leczony podwójnie: z choro­
by i z nieszczęśliwego kocha­
nia. Prędko też dowiedział 

się prawdy, dlaczego Paras- 
ka go nie odwiedziła. Pewne­
go wieczora zaszedł do niego 
Aleksy i powiedział mu, że 
Paraska podziękowała dzie­
dziczce za służbę, jak tylko 
się dowiedziała, że Bartek na 
ospę zapadł.. Czy zrobiła to 
z obawy, aby chory nie do­
magał się jej obecności i nie 
zaraził jej chorobą, czy też 
wprost, aby się pozbyć na­
trętnego zalotnika, — nie­
wiadomo; to tylko pewne by­
ło, że piękna dziewczyna u- 
dała się aż do drugiej wsi na 
służbę nie spytawszy o Bart­
ka. Może i rada była jego 
chorobie... może już pier- 
wiej ułożyła sobie, że ucie- 
knie od niego... On też nie 
gonił za nią, a nawet — rzecz 
dziwna! jakoś nie zmartwił 
się. Spokojnie wysłuchał o- 
powiadania Aleksego, a gdy 
wszyscy oburzali się na nie­
wdzięczną, Bartek wzruszał 
tylko ramionami.

— At, zachcieliście!—oz- 
wał się obojętnie, — zwy­
czajnie zalotnica!

Bartek już codzień był 
zdrowszy. Zaprzyjaźnił się 
bardzo z małym Pietrkiem, 
przez którego mu Zośka po­
syłała jedzenie; bo gdy paro­
bek podzdrowiał, usunęła się 
sama od niego, żeby jej nie 
obgadano, że zanadto zadaje 
się z chłopcem. Bartek swo­
ją dobrocią potrafił ośmielić 
dziecko, które rozmawiało z 
nim chętnie, a prawie zawsze 
mówiło o Zośce, z zapałem o- 
powiadąjąc o dobroci swej 
opiekunki i o swojem do niej 
przywiązaniu.

— Ona taka dla wszyst­
kich dobra — mówił mały,— 
tak płakała, jakeście zacho­
rowali.

— A to czemu? — spytał 
Bartek, któi^mu się jakoś 
miło zrobiło na sercu.

— A za wami ; bała się, że 
zemrzecie... Kazała mi się 
co dzień modlić za was...

Bartek namyślił się.
— A czemuż to nie przyj­

dzie zajrzeć do mnie, kiedy 
nie kazała mi jeszcze wycho­
dzić ze stajni? Toż wie, że 
mi tu smutno i nudno same­
mu.

— Tego ja nie wiem, chy­
ba może jej nie pozwalają, 
bo ona pewno chciałaby was 
widzieć. Jej bardzo tęskno 
za wami.

— A skądże to wiesz? Mó­
wiła ci?

— Ej, coby zaś! ona nie 
lubi dużo mówić; ale ja już 
wiem, kiedy ona smutna i co 
jej dolega, bo ja tylko ją je­
dną mam na świecie, to w nią 
patrzę, jafc w obraz. Idźcie 
przez podwórze, to spojrzy 
ku stajni, westchnie i po­
smutnieje, bo was żałuje! — 
mówił chłopiec.

Bartek zawsze tak umiał 
nakręcić rozmowę, że dowia­
dywał się wszystkiego, co 
ehciał o dobrej dziewczynie: 
ile razy o niego pytała, co 
mówiła, i nawzajem przesy­
łał jej pozdrowienia przez 
małego Pietrka.

Wreszcie powrócił parob- 
czak do zdrowia a zabraw­
szy się napowrlót do swoich 
zajęć, chodził znów na obia­
dy i wieczerze do kuchni cze­
ladnej. Pusto mu się tam je­
dnak wydawało. Z Paraską 
znikła część dawnej wesoło­
ści. nie było już tyle śmiechu 
i chociaż miejsce pustej dzie­
wki inna zajęła, jakoś niby 
smutniej teraz było. Bartek 
zwracał oczy zwykle w stro­
nę Zośki, jakby od niej wy­
glądał jakiegoś dobrego sło­
wa, ale ona usunięta w swój 
kąt, zdawała się o nico nie 
troszczyć, pomimo, że nad 
zdrowiem jego tak pilnie i 
troskliwie czuwała. Bartek 
często do niej zagadywał, a- 
le ona zbywała go krótko, 
czerwieniejąc się przy tern 
bardzo. Jemu się znów wy­

dawało, że dziewczyna go u- 
nika, że jest znowu dla nie­
go tak obcą, jak była przed 
jego chorobą. Na tę myśl iz­
ba jeszcze puściejszą mu się 
wydawała, a i w sercu dziw­
nie mu się i pusto robiło... 
coś jakby go zabolało za każ­
dą rażą... i wydawało mu 
się, że stracił wiernego przy­
jaciela.

Po niejakim czasie po- 
miarkował, że bez tej dobrej 
dziewczyny, do której przyl­
gnął, jakoś dziwnie mu smu­
tno; że mu brakuje jej pocz­
ciwego uśmiechu, jej łagod­
nych oczu, a nie tęskno mu 
już ani trocha do wdzięków 
płochej czarnobrewy. Drę­
czyła go tylko myśl, że Zoś­
ka niewiadomo czemu od nie­
go ucieka, nie wiedział, z ja­
kiego to powodu być może. 
Jeśli go kocha, pocóż go uni­
ka? Nie przyszło mu do gło­
wy, że Zośce ani w głowie 
nie postało, aby taki Bartek 
do niej się przywiązał. A 
przecie każda uczciwa dziew­
czyna czeka na oświadczyny 
zalotnika i nie będzie mu się 
nastręczała, jak taka Paras­
ka zalotnica.

Pewnej niedzieli, a był to 
piękny dzień wiosenny, Bar­
tek postanowił przydybać 
Zośkę, rozmówić się z nią 
stanowczo. Wiedział, że po­
szła do kościoła, znał drogę, 
którą musiała wracać. Wy­
szedł naprzeciwko niej. Wy­
minął wiele ludzi ze. wsi, zda­
ło się, że już wszyscy przesz­
li, co byli w kościele, a Zośka 
nie nadchodziła. Bartek nie 
wiedział, co myśleć, przypu­
szczał, że została w mieście 
albo poszła inną drogą; a ni­
kogo pytać jakoś nie chciał. 
Wreszcie uszedłszy jeszcze 
parę kroków dojrzał na 
skręcie drogi nadchodzącą 
dziewczynę.

— A ty co tak długo robi­
łaś w kościele? — zapytał, 
zbliżając się do niej.

— Byłam na cmentarzu, 
na grobie mej przybranej 
matki — odpowiedziała z 
prostotą Zośka, czerwieniąc 
się na niespodziewany widok 
Bartka.

—■ Ty zawsze jednaka! 
wszyscy dążą za uciechami, 
a ty jeno za modlitwą i robo­
tą alba za jakim dobrym u- 
ezynkiem!

— Nie chwalcie, bo nie ma 
co wymawiać! ot—co komu 
przystało. Zresztą na to Bóg 
życie daje, by go dobrze u- 
żyć na chwałę Jego; mówił 
dziś o tern Jegomość na ka­
zaniu.

— I nigdy cię ochota nie 
weźmie pohulać?

— Bawię się i ja, jeśli mo­
gę; chętnie też nieraz potań­
czę jeśli mam czas po temu. 
Rzadk0 się to jednak zdarza. 
A potem, tyle jest dziewcząt 
innych, ładniejszych, że 'wo­
lę ja ludziom nie leźć w oczy.

— Nie masz czasu, bo zaw 
sze coś za drugich robisz — 
dorzucił Bartek. — Już to 
trzeba przyznać, że będzie 
szczęśliwy ten, co ciebie za 
żonę dostanie ...

Zośka spłonęła jak wiśnia, 
ale nic nie odrzekła. Bartek 
też nie wiedział, co dalej mó­
wić. Jakoś nie szło mu tak 
łatwo ja]< z Paraską. Tamtę 
byłby wpół złapał, wycało­
wał w koralowe usta.... a ta 
była tak stateczna, że nawet 
trudno było wygadlae ipTzy 
niej to, co leżało na sercu. 
Wreszcie zdobywszy się po 
chwili na odwagę, znowu za­
czął Bartek:

— Wiesz Zośko, co ja my­
ślę...

•— No co? — zapytała Zo­
śka — nie domyślając się 
tym razem, o co Bartkowi 
szło.

— Ot, że gdybyś mnie tyl­
ko zechciała, to byśmy się po 
św. Janie pobrali.

Zośka osłupiała! Te nie­

spodziewane, a tak upra­
gnione przez nią oświadczy­
ny niemal ją z nóg ścięły. 
Zbladła, i nie mogąc iść da­
lej oparła się o drzewo przy­
drożne.

Bartek spojrzawszy na nią 
zmieszał się.

— Co ci dla Boga! czy ci 
przykrość zrobiłem? — boisz 
się mnie, dziewczyno? nie 
chcesz mnie?... taka to ma 
być moja dola! Jedna ode 
mnie uciekła, a druga bled­
nie, jakby śmierć ujrzała! 
Zośko! czemuś ty dla wszyst­
kich taka dobra, a dla mnie 
tylko zła?! (No, nie płacz, nie 
płacz — dodał, widząc łzy po 
jej twarzy spływające. — 
Nie będę cię dręczył, pójdę 
sobie ztąd, gdzie mnie oczy 
poniosą, bo, jak widzę, nie 
żyć mnie tu między wami! ja 
nie wasz, to mnie nie chce­
cie przyjąć!

— Bartek, Bartek!— ode­
zwała się wressJcie Zośka — 
nie gadaj tego, bo jakłbyś ty 
ztąd poszedł, to jabym chy­
ba umarła z żalu.

Bartek rozpromienił się.
— To tak gadaj!—zawołał 

— obejmując zapłakaną 
dziewczynę i odciągając jej 
od twarzy ręce, któremi oczy 
zasłaniała — czemużeś się 
tak wystraszyła, jakem ci 
powiedział, byśmy się pobra­
li?! Przecież musiałaś wie­
dzieć, żeś dla mnie miła, więc 
czemuś uciekała ode mnie?! 
Oj te dziewczyny! zrozum że 
je! Jak kocha, to ucieka, jak 
zwodzi, to goni! ale teraz już 
mi nie uciekniesz, moja kra­
sko, będziesz moją! będzie­
my żyć szczęśliwie i praco­
wać razem, a Blóg nam po­
błogosławi.

W odpowiedzi na te słowa, 
Zośka spojrzała pełnemi je­
szcze łez oczami na Bartka, 
który zauważył, że jego przy­
szła żona nie jest przecież 
brzydka jak mu się dawniej 
wydawała. Szczęście rozjaś­
niło odrazu jej poważną a 
czasem nawet posępną twarz.

Odtąd też widziano ją za­
wsze wesołą i śmiejącą się, 
na czem dużo zyskała. Każdy 
mówił:

— Patrzcie, jak ta dziew­
ka wyładniała, od czasu, jak 
za mąż idzie! Ot, widać, chło­
pca jej trzeba było.

Bartek przyznał się Zośce, 
iż gdy ją widział pierwszego 
dnia zaraz ujmującą się za 
małym sierotą i gdy potem o 
jej zaletach mówili parobcy, 
pomyślał sobie zaraz, że ją za 
żonę weźmie; tymczasem nie 
wiedział sam, kiedy Paraska 
mu głowę zawróciła.

— Chorobę moją — powie­
dział, — Bóg mi zesłał, bym 
się upamiętał; bo gdym le­
żąc rozważał twoje i jej po­
stępowanie i to coś mi o niej 
przed chorobą powiedziała, 
ostygłem bardzo dla niej, tak 
że gdy mi Aleksy o jej odda­
leniu się powiedział, nie 
zmartwiłem się już wcale.

Tak to Bóg wynagrodził 
dobrej dziewczynie jej u- 
czynność, miłość dla bliź­
nich i wypełnianie sumienne 
obowiązku.

Po św. Janie odbyło się 
wesele, a Bartek porzuciw­
szy swoją służbę, zabrał żo­
nę i wyjechał z nią w swoje 
strony. Zabrał też z sobą tak­
że i Pietrka, owego małego 
sierotę, który nie chciał za 
nic Zośki odstąpić.

Pan Bóg błogosławił pra­
cy młodego małżeństwa, a że 
oboje byli stateczni i rozsą­
dni, prędko dorobili się ład­
nego mająteczku. Bartek o- 
debrał swoją część ojcowiz­
ny i kupił zagrodę po zmar­
łym niedawno gospodarzu, 
który się zapił. Zagroda ta 
była obszerna, ale zadłużona 
bardzo a szczególniej zapu­
szczona strasznie, ho nikt tu 
o gospodarstwo nie dbał od 
dawna. Ludzie mówili, że 
Bartkowie biorą na siebie 

ciężar nad siły; że nie wygra­
molą się z długów, nie o- 
czyszczą zapuszczonej roli— 
jednem słowem, nie dadzą 
rady.

Otóż radę dali wszystkie­
mu. Nie wyszły trzy lata, 
gdy już na owej zagrodzie a- 
ni grosza dłujju nie było. W 
miejsce na pół rozwalonej 
chałupy stanęła śliczna chat­
ka o czterech izbach, z podło­
gą, z dużemi, jasnemi okna­
mi. Ogródek oczyszczony z 
chwastu, uprawiony staran­
nie zielenił się, aż miło, po 
całem gospodarstwie uwija­
ła się Zośka, najzawołańsza 
gospodyni ze wsi, 
dwojga zdrowych 
ków.

i matka 
dziecia-

Paraska na swojej nowej 
służbie umiała się przypodo­
bać pani, a raczej paniczowi, 
i, gdy państwo wyjeżdżali 
do miasta, zabrali ją ze sobą 
na pokojówkę. W mieście 
Paraska jeszcze więcej zale­
cała się do chłopców niż na 
wsi. Pani upominała raz i 
drugi, aż wreszcie, widząc, 
że się na coś złego zanosi, 
wypędziła dziewczynę ze 
służby. Chciała ją pani ode­
słać do matki, ale Parasce 
wstyd było wracać. Została 
zatem w mieście — i spotkał 
ją los taki, jaki często zda­
rza się zalotnicom.

DARMO SI,000
. ’ ■. •. ■ • Każdy kto porachuje dokładnie 
-**.*-*• ile kropek się znajduje w tem 
•’ ’• ’• ’• kwadracie otrzyma 5 dolarów i 

P’lknv Katalog. Przyślij swój 
dokładny adres i 10c na pokrycie 

‘ I kosztów pocztowych. Adres:
ELSDON NOVELTY CO. 

351S W. 51-ut Str. Chicago. III.

IZ. 1 kupić szczerozłoty
MO CilCc lub srebrny
rek, łańcuszek, pierścionek, kolczyki 
broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech piszę po piękny ilustrowa 
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 c. na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od 
znaki i medale dla towarzystw i klu 
bów. Adresować należy:

K. STACHOWSKI & CO.
533 Noble st.. Chicago Tli

BACZNOŚCI Potrzeba agentów do 
rozpowszechniania i sprzedawania ksią­
żek. Zgłosić się do filii pod adresem: 
J. Frączkowski, 281 Canfield ave., 
Detroit, Mich. I
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No. 1005.—Gwarantowane przez W. F. Severe Co., zgodnie z prawem o pokarmach
i Lekarstwach z d. 30 czerwca 1906go roku..

OGOLMY

Środek Wzmacniający
Po jakiejkolwiek dłuższej chorobie nie znajdziesz ża­
dnego lekarstwa, któreby tak w zupełuoścci odpowiada­
ło różnorakim potrzebom osób do zdrowia przychodzą­
cych, jak im odpowiada

Severy Balsam Życia
Skutki jego na krew są lepsze niż którekolwiek 

innego lekarstwa. Wytwarza on nowe ciałka krwi, 
wzmaenia apetyt, sprawia to, że pacyent wogóle czuje 
się dobrze, a przytem nie powoduje zaburzeń żołądko­
wych i przynosi ulgę w zatwardzeniu. Jest to bezpie­
czny i pewny środek wzmacniający. Cena i5 centów.

“Z największa chęcią zaświadczani, że Severy Balsam 
Życia jest najlepszem lekarstwem na katar żołądka i na za- 
twardzjenie, ponieważ okazał się najpomocniejszym w obu 
wypadkach. 1'żywnłam przedtem rozmaitych lekarstw, lecz 
nic nie pomogło, dopóki nie zacząłem używaó Balsamu 
Zvcia. Śmiało polecili go mogę każdemu, a szczególnie lu­
dziom ciężko pracującym.”

Steve Kionka, Box 235, Lafayette, Colo.

Powiada, że to
jest najlep­
sze lekar-

stwo.
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Znużeni.
przepracowani neurastenicy potrzebują czegoś, 
coby pobudzało system nerwowy do zdrowej 
dzialalnośtei, coby dodało im siły i zdrowfa.

Severy Nerwoton

Szybka ulga
we wszystkich bólach wymagających lec 
zewnętrznego, takich jak: reumatyzm, neural­
gia, podagra, seyatyki, zapalenie opłucnej, 
bóle w boku lub na plecach, łamanie w krzyżu, 
sztywność. karku i stawów, wywichnięcia, opu. 
chlizna i bóle w cjele — następuje, jeżeli

jest właśnie lekarstwem, które da możliwie naj­
lepszy rezultat. Na znużenie mózgu, na osłabie­
nie przepracowanych nerwów, na nerwowe bó­
le głowy, na przygnębienie moralne, na bez­
senność, histeryę. zaburzenia nerwowe, na po­
rażenie nerwów itd., jest on niezrównany.

Cena $1.00.

Severy Olej 
św. Gotharda

jest stosowany podług przepisu umieszczonego 
na butelce. Jest to najlepszy płyn do smaro­
wania na wszelkie potrzeby domowe. Każda 
rozumna matka powinna posiadać butelkę tego 
Oleju w swojem gospodarstwie. Cena 50 centów.
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© Na sprzedaż u wszystkich aptekarzy. Nie przyjmuj innych. ©
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g-. ' _________________________________________________ •

W. F. SeveraCo.ced^iT s ,
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Opłaci się pisać do nasi!
Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po 
w eściowe, różańce, szka 
pierze, krzyże ’ub lnu» 
rze< zy do nalMinego u 
żytku katolikom potrze 
bne, figury św. i <-brazy, 
ra » y do obrazów, sztu 

^czn*- kwiaty, wianki, bu 
kiet) itp. niechaj piszę po kbtalc gi do

JO 8. KWAŚNIEWSKI,
664 Becber 8t Milwaukee, Wti 

Wychodzi co drugi czwartek miesiąca

Prenumerata roczna »1.26
Dla szkół tylko......... SI.OO

8KŁAD ZAiOZONY W 1861 B-

HENRY SGHOELLKOPF,
GROSERNIK,
HURTOWNY I DROBIAZGOWI 

232—234 E. RANDOLPH ST 
Pomiędzy Franklin i Market ul.

CHICAGO.
Sprzedaje po najtańszych cenach: 

3ajlep«zj, prawdziwy »er »swajearaki. 
Sar Edamski i ser Parmaaański.
Fromago de Bria i »er Rokforski. 
Ser x rośliny, Nieusiatelski i Lim burski. 
Bruniwicki salceson.
Salami Westfalski« szynki.
Wędzone i marynowano węgorze. 
Holenderski« sztokfisze, anchori««
Nowe holenderski« śledzi«, rosyjski kswiai 
Prawdziwo francuski« sardynki i ezamptnia*) 
Francuski groch, najlepsza oliwa. 
Niemiecki« szparagi, krajana fasola. 
Niemiecki« jagły, «ocsewica, kasza pszenna. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kasss jęczmienne 
Kasza tataresana, kasza owsiana.
Męka tatarczana, męka ryśowa. 
Świeże orzechy, migdały, papryka.
Niemieckie powidta, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunela. 
Francuskie śliwki, świeżo rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepsza Vanilia ozekolada z Cocos. 
Prawdziwa roeyjska herbata, eztrak« ra!««aj 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki) 
Prawdziwa kawa Jara. Мосса, i Rio.
Prawdziwa tabaka do saśywania Loebak'« 
Niemieckie kołowrotki i gremple.
Śwież« siemię warsywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopnian» 
rzepakowe, jako i wszelkie inne towary k* 
rzenne.

HENRY SCHOELLKOPF

W ..Przyjacielu Młodziete” obok rót- 
nej treści artykulików, powiastek, obraa- 
ków. wierszyków j oddzielnego działu 
dla młodszych czytelników. Redakcja po­
mieszcza grv, zabawy, nuty do śpiewu, 
komedyjki do odgrywania na scenie, za­
gadki i zadania, za których wypracowanie 
naznacza nagrody.

Adree Redakcji i Administracji: 

„PRZYJACIEL MŁODZIEŻY” 
Róg Fit>nt i Carpenter ul. 

CHICAGO. ILL

Ks. B. Ł. Miller, misyonarz, 
poleca KOBOLO. jako najskuteczniej­
sze lekarstwo na wszelkie choroby po 
wstałe z zaziębienia, jak katar, choro­
by płuc i na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a 
petytu, katar żołądka i aa wsxdk»e cho­
roby powstałe z nieczystej krw i wy­
cieńczonej, jak choroba nerek, wątroby, 
śledziony, icumatyzm itp.

Butelka $1.00. Lekarstwo n:o$r.a na 
być u:

Kobolo Tonie Med., Co.. 578 N. Pau 
lina str., Chicago 111.

iI
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CHLOPY USZY DO GOEYI
Kto się chce śmiać przez cały rok 

na cale gardło, niechaj sobie zaprenume 
ruje pismo humorystyczne, "Kumo 
szka”. Wychodzi co tydzień i koaztuje 
na rok dolara. Adres: “Kumoszka’’, 
519 Milwaukee ave., Chicago, 111.

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY.
praktykuje w Sądach Stanowych 1 Stanów Zjedn. 

załatwia wszelkie »prawy sądowe w» wszystkich kra­
jach, a takie aprawy spadkowe i plenipoleneyjn«, maje» 
przodatawiieeli w różnych krajach udziela wazelkich 
informacji prawnych, jakich ktokolwiek zsiada.

Pełnomocnictwa i inno prawno dokumenta wyrabia w 
różnych jeżykach i do wazyatkieh krajów, według praw 

miejscowych.
Adres- 801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N. Y.

HOMESTEAD. VA

■■ ■ ■ ■ U> Warzywne w Polsklel Kolonii, położonej w słynnym na cały świat pasie
Fwr WK SMR W °Krooowl'm Poc wielkiem portnwem miastem NORFOLK. VIRGINIA. Tam

p MwDl W nie ma nigdy ostrt-j zimy. Cznrrą urodzajną zimnie ia
I I ■ IVI ■ Jirza-z < aiv r*‘k. Dobra zdro.ioWft woda. Zł*mia daj»-tak>-

— ■ dochody, że łatwo dorobić się majątku. Wiele polskich rodzin
jnt tam osiadło i dobrze si* im ]>cwudzt. Piękne farmy ogrodowe razem z domem za na
roczne spłatv.

I. HERC, DEPT. 2 CARLISLE STREET, NEW YORK

©
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Oldest Polish Newspaper Ib le I
APPEARING EVERY THURSDAY?

ESTABLISHED 1873.

fanreaents the interests qfover 3,000,000 Poles re- 
tiding throughouth tie United States A Canada.

Subscription Tvo Dollars per Year. 
fTaies of advertising on application.

Gazeta Polaka w Chicago la read In all the State« 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico. 
Central America. South America, in Great 
Britain. Ireland, France, Germany. Austria, Ser­
bia, Switzerland. Turkey in Asia. Africa, Austra­
lia. and in all the province* of ancient Poland, is 
realy a First Class Advertising Medium.

All communications ought to be addresedl 
Vi. DYNIEWICZ, 

Publisher “Gazeta Polska”,
532 Noble St.,________Chicago, IU.
fV, havt ow IMO work» our own Publication 

and Editions, and Imported Pooka.

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Najstarsze czasopismo polskie ’/ Ameryce.
Wychodzi Co czwartek kaid go tygodnia.

PRENUMERATA ’.OCZNA:
W Stanach ZJedn., ' 99.00
W Europie, Ameryce S odkoweJijpocudniowej, 
9*yi, Afryce, AustralP.............................. 93.00

^OSZUKIWANIA krewnych i znajomych ale 
wynosząc/ <«dnego cala druku na jeden raz 
K) centów stopnie połową ceuy.

WjflZUKIWANrA na jeden raz iak i oęło«tzenia 
o założeniu jakiego przedsiębiorstwa dla 
abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie.

uBONENCl zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać etr ••• rtree i dołączyć 10c (w zna­
czkach p „) na opłatą zmiany adreeu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Express lub w liście registrowanym. 
Kwoty niższe <>d dolara można przesyłać w 
znaczkach pocztów h.

S{kopiec, nie zwracamy.

Wszelkie listy i pieniądze adresować nai Aj: 
W. DYNIEWICZ,

532 Noble st., Chicago, III.
Pierwsza Księgarnia polaka w Ameryce posiada 
tsią^ki sprowadzone z Europy oraz przeszło 1000 
dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 12«6.

Chicago, 111., dnia 17 czerwca 1909

ODEZWA DO NARODU POL- 
SKIEÓO

w sprawie Kongresu Narodowego 
w Waszyngtonie.

Czcigodni Rodacy!
Na mocy uchwały Sejmu XVII- 

go Związku Narodowego Polskie­
go odbędzie się w maju roku 1910 
w mieście Waszyngtonie, stolicy 
Stanów Zjednoczonych, Ameryki 
Północnej, pierwszy Polski Kon­
gres Narodowy, połączony z uro­
czystością odsłonięcia .pomników 
Kościuszki i Pułaskiego.

Celem tego Kongresu jest omó­
wienie obecnego położenia Narodu 
Polskiego tak w Polsce, jak i na 
wyehodźtwie pod wszystkimi 
względami — politycznym, kultu­
ralnym, naukowym i ekonomicz­
nym. zapoznanie się z drogami, 
któremi kroczy i rozwija się pol­
ska myśl polityczna, uświadomie­
nie głównych braków i potrzeb 
polskiego życia narodowego, ■wy­
jaśnienie i wynalezienie sposobów 
zaradzenia tym potrzebom w o- 
gólnośei wypracowanie dyrekty­
wy. któraby mogła pozyskać uz­
nanie społeczeństwa polskiego i 
służyć mu niejako za wskazówkę 
w jego ciężkiej walce o byt naro­
dowy we wszystkich dzielnicach 
Polski i na wyehodźtwie.

Narody nie posiadające niepo­
dległości politycznej, pozbawione 
pomocy ze strony własnej machi­
ny państwowej, ezują potrzebę od 
czasu do czasu takiego porozu­
mienia się między sobą przedsta­
wicieli różnych stronnictw i kie­
runków myśli politycznej, mężów 
zaufania, ludzi .pracujących na po­
lach : społecznem. naukowem. po- 
litycznem i przemysłowem, ludzi 
obeznanych z potrzebami narodu 
i gotowych służyć mu swą pra­
cą. radą, doświadczeniem. Oma­
wianie kwestyi bieżących w pra­
sie nie wystarcza, bo prasa, jak­
kolwiek powołana i uprawniona 
do kierowania opinią publiczną, 
nie jest nigdy i nie może być ani 
tak niezależną.-ani tak wolną od 
różnych wpływów ubocznych i 
warunków zewnętrznych, aby sta­
nowić moralny, że się tak wyrazi­
my. rząd w społeczeństwie.

Po rolę takiego urzędu moral­
nego może natomiast sięgać re- 
prezentacya całego narodu, skła­
dająca się z przedstawicieli stron­
nictw politycznych, zrzeszeń oby­
watelskich. instytucja oświato­
wych i naukowych, oraz mężów 
zasłużonych na wszelkich polach 
działalności publicznej.

W zrozumieniu tej konieczności 
wspólnego naradzania się nad po­
trzebami narodu i Ojczyzny Sejm 
Walny Związku Narodowego Pol­
skiego w Ameryce Północnej, naj­
większej organizacyi narodowej 
polskiej na świecie. postanowił 
zwołać pierwszy w dziejach Naro­
du Polskiego Powszechny Kon­
gres polski narodowy do miasta 
Waszyngtonu w Maju roku 1910, 
korzystając z tej okoliczności, że 
w tym czasie i w tern mieście od­
będzie się wielka uroczystość pol­
ska odsłonięcia pomników dwóch 
polskich bohaterów — Kościuszki 
i Pułaskiego.

Kongres ma się rozpocząć naza­
jutrz po odsłonięciu pomników i 
trwać przez dni cztery. Kongres 
składać się będzie z pięciu sekcyi: 
politycznej, ekonomicznej, oświa­
towej. naukowej i,emigracyjnej.

Stosownie do uchwały Komite­
tu urządzającego, zatwierdzonej 

przez Radę Nadzorczą Związku 
N. P. do udziału w Kongresie bę­
dą zaproszeni przedstawiciele pol­
skich organizacyi obywatelskich 
i instytucyi naukowych i oświato­
wych, oraz cały szereg osób zna­
nych ze swej pracy dla narodu 
na różnych polach działalności pu­
blicznej. Nie będą też pominięte 
te organizacye litewskie i rusiń- 
skie, oraz ci wybitni Rusini i Li­
twini, które i którzy stoją na 
gruncie łączności politycznej Li­
twy i Rusi z Polską, na gruncie 
Unii Lubelskiej.

Pełniąc wolę Sejmu Walnego 
Związku N. P. odzywamy się w 
jego imieniu do całego społeczeń­
stwa polskiego w kraju i na wy­
ehodźtwie, aby raczyło wziąść pod 
rozwagę myśl pierwszego Polskie­
go Kongresu Narodowego na zie­
mi amerykańskiej, ocenić spra­
wiedliwie pobudki, które kiero­
wały w tej sprawie Sejmem Zwią­
zku N. P. i udzielić jej swego po­
parcia.
ZARZÓD ZWIĄZKU NAR. POL. 

W STANACH ZJEDNOCZO­
NYCH AMERYKI PÓŁ.

Antoni Schreiber, Cenzor, 622 
Fillmore Ave., Buffalo, N. Y.

Jan Śliwiński, Wice-Cenzor.
Julian Szajnert, Komisarz Hon. 
Wal. Lipezyńska Kom, Wydzia­

łu Kobiet.
Stan. Prus, Kom. na Stan N. Y.
Jan Kucki, Komisarz na Stan 

Pennsylvania.
M. F. Poniecki, Komisarz na 

Stan Delaware.
L. M. Mucha, Komisarz na Stan 

Indiana.
J. Romaszkiewicz, Komisarz na 

Stan Mass.
Józef Kruszka. Kom. na Stan 

Wisconsin.
A. Tubielewiez, Kom. na Kdę. 
Gabryel Kraszewski, Kom. na 

Stan Conn.
J. A. Dziengielewski, Komisarz 

na Stan Ohio.
Piotr Białecki, Kom. na Stan 

N. Jersey.
Wł. Urbański, Kom. na Stan 

Maryland.
T. Błażejewski, Kom. na stan 

Rhode Island.
A. Główezewski, Kom. na Stan 

Michigan.
Jan Gdynia, Kom. na Stan Mis­

souri.
F. J. Rosenthal, Kom. na Stan 

Minnesota.
Dr. K. Żurawski. Kom. na Stan 

Illinois.
M. B. Stęezyński. Prezes, Chi­

cago. Illinois.
Filip M. Ksyeki, Wiceprezes, 

Chicago, 111.
S. J. Czechowicz, Sekr. Jen. Chi­

cago, Ul.
M. Majewski, Kasyer, Chicago, 

Illinois.
A. Atnbroźewski, Dyrektor, Chi­

cago, 111.
A. Błaszczyński. Dyrektor,’ Chi­

cago, 111.
W. Kuflewski, Dyrektor, Chica­

go. 111.
St. Osada. Dyrektor, Chicago,

111.
W. Pijanowski, Dyrektor, Chi­

cago, 111.
Po bliższe informacye prosimy 

się zgłaszać do 102—104 W. Divi­
sion ulica, Chicago, 111.

Od 1-go Września 1909 roku, 
Numer Domu Związkowego bę­
dzie zmieniony na 1406—1408 Di­
vision Str. Do 1-go Września na­
leży adresować, jak dotąd.

KONGRES NARODOWY POL­
SKI W WASZYNGTONIE.
Datą Kongresu będzie pierwszy 

dzień po odsłonięciu pomnika Ko­
ściuszki w Waszyngtonie, a naz­
wę tegoż oficyalnie przyjęto: Kon­
gres Narodowy Polski.

Kongres ma trwać dni cztery.
Program szczegółowy jest na­

stępujący :
Dzień 1. — Otwarcie Kongresu 

mowami w języku polskim, i an­
gielskim, odczytanie referatów w 
języku angielskim o Polsce i o Po­
lakach. Wyznaczenie poszczegól­
nych sekcyi przez prezydyum.

Dzień 2i3. — Praca sekcyi.
Dzień 4. — Plenarne posiedze­

nie Kongresu i uchwały tegoż.
Dzień 1. —Uroczyste otwarcie 

Kongresu o godzinie 10-ej przez 
Cenzora Z. N. P., a zarazem preze­
sa Komitetu Przedkongresowego, 
który powołuje tna prezesów 
czynnego i honorowych i wice­
prezesów członkówKongresu upa­
trzonych przez Komitet Przedkon­
gresowy. Tak samo wybiera sekre­
tarza i dwóch podsekretarzy Kon­
gresu. Po ukonstytuowaniu się 
prezydyum. nastąpią dwie mowy 
w języku polskim i angielskim. 
Po wygłoszeniu tychże, prezes wy­
znaczy sekcye z łona Kongresu, a 
mianowicie: I. Sekeyę Polityczną, 
IT. Sekeyę Ekonomiczną, ni. Sek- 
cyę Oświatową. IV. Sekeyę Nau­
kową. V. Sekeyę Emigracyjną. 
Potem nastąpi przerwa do 2-ej po 
południu.

Na popołudniowej sesyi Kongre­
su nastąpi odczytanie trzech refe­
ratów w języku angielskim. Refe­
raty mają być na następujące te­
maty: 1. Rzut o-ka na Historyę 
Polską do roku 1795. 2. Zycie
Polski w okresie porozbiorowym i 
wykazanie wysokości jej kultury, 
i pracy cywilizacyjnej na równi 
z innymi narodami. 3. Prawa Na­
rodu Polskiego, oparte na dziejo­
wych i cywilizacyjnych zasłu­
gach, do samoistnego bytu polity­
cznego. Debaty nad referatami 
angielskimi wykluczone. Zamknię­
cie sesyi popołudniowej.

Dzień 2 i 3. — Obrady Sekcyi.
Dzień 4. — Plenarne posiedze­

nie Kongresu i czytanie rezolu- 
cyi przyjętych na posiedzeniach 
sekcyi przed Kongresem. Przyjmo­
wanie ogólnych uchwał i odczyta­
nie rezolucyi lub ich odrzucenie. 
Dyskusya nad referatami ograni­
czona do czasu i ilości przemó­
wień. Uchwały Kongresu.

W Skład Kongresu Narodowego 
Polskiego wchodzić mają: I. Or­
ganizacye obywatelskie i zawodo­
we polskie, litewskie i rusińskie. 
II. Osobistości znane ze swej dzia­
łalności na polach społecznem, 
naukowem i literackiem w Polsce 
i Ameryce.

Organizacye polskie podlegają 
następującemu podziałowi:

a. Organizacye polskie, litew­
skie i rusińskie obywatelskie i za­
wodowe w Ameryce.

b. Organizacye polskie w Euro­
pie.

Przez organizacye należy rozu­
mieć jawne zrzeszenie obywatel­
skie i zawodowe, posiadające sta­
łe zarządy i ustawy, oraz w wy­
padku zrzeszeń obywatelskich po­
siadające nie mniej, niż. pięćset 
członków, zgromadzonych w nie 
mniej niż 10-ciu grupach.

Reprezentaeya organizacyi oby­
watelskich ma ibyć w następują­
cym stosunku: Począwszy od St. 
Louis jako linii demarkacyjnej 
na wschód, każda organizacya ma 
prawo do jednego delegata na 
pięćset członków. Od St. Louis na 
zachód na każdych sto członków 
przypada jeden delegat.

Każda zawodowa organizacya 
ma prawo do jednego delegata.

Program prac dla sekcyi posz­
czególnych w Komitecie Głównym 
zestawiono w następujący sposób:

Sekcya zaproszeń: 1. Rozesłanie 
zaproszeń do organizacyi według 
otrzymanej listy. 2. Zaproszenie 
członków osobistych oraz gości i 
przeprowadzenie z nimi korespon­
dencja. 3. Wybranie i zaproszenie 
prelegentów do każdej z poszcze­
gólnych sekcja kongresu.

Komitet prasy: Popularyzowa­
nie Kongresu w prasie: 1. amery- 
kańsko-polskiej, 2 amerykańskiej 
i 3. krajowej.

Sekcya gospodarcza, zajmie się:
1. salą. 2. ceremoniałem właści­
wym Kongresowi.

Sekcya finansowa przedstawi 
kosztorj’s wydatków kongreso­
wych.

Dalej przyjęto następujący pro­
gram dla poszczególnych sekcyi 
Kongresu: I. W Sekcyi politycz­
nej odczytane będą trzy referaty 
traktujące o politycznem położe­
niu Polski i postulatach na przy­
szłość. Po wygłoszeniu tychże na­
stąpi dyskusya i przyjęcie rezolu- 
eyi. II. W Sekcyi ekonomicznej 
wygłoszone będą trzy referaty, 
traktujące o ekonomieznem poło­
żeniu Polski i postulatach na przy­
szłość. Dyskusya i rezolucye. III. 
W Sekcyi oświatowej wygotowa­
ne będą cztery referaty o szkol­
nictwie, po jednem z każdego za­
boru i dla wychodźtwa; piąty re­
ferat w tej samej sekcyi podający 
środki szerzenia oświaty między 
ludem niezależnie od szkoły urzę­
dowej. Dyskusya i rezolucye. 
TV. W Sekcyi Naukowej wygło­
szona będzie dowolna ilość refera­
tów o udziale Polaków w nauce 
świata. V. W Sekcyi emigracyj­
nej wygłoszone będą referaty na 
następujące tematy: 1. Emigracya 
Europejska. 2. Emigracya w Ame­
ryce Północnej. 3. Emigracya w 
Brazylii. 4. Emigracya w Rosyi i 
Azja. 5. O Jedności Organizacyj­
nej dla Ameryki Północnej.

Czas posiedzeń w dniu drugim 
i trzecim Kongresu dla poszcze­
gólnych sekcyi, uplanowano w na­
stępujący sposób:

Dzień 2. — Od 10—6 wieczorem 
posiedzenie Sekcyi politycznej.

Tego samego dnia od 9 do 2 po 
południu posiedzenie Sekcyi nau-
kowej.

Tego samego dnia od 2 do 6 wie­
czorem posiedzenie Sekcja ekono­
micznej. • 

Dzień 3i — Od 10 — 6 wieczo- 
■ rem posiedzenie Sekcja emigracyj­
nej. Od 10—2 Sekcyi Oświatowej.

Aby nmożebnić członkom Kon­
gresu nie należącym do danej se-
kcyi stawianie projektów i życzeń.
przyjęto, iż powyżsi członkowie 
mogą takowe tylko piśmiennie
wręczać prezesowi sekcyi, a te w 

swoim czasie uwzględnione będą 
przez sekeyę.

Skład dzisiejszego przygotowa­
wczego Komitetu Głównego przed­
stawia się i dzieli, jak następuje:

I. Sekcya Programu.
1. Prof. T. Siemiradzki. 2. Max 

Drzymała. 3. Wal. Kuflewski. 4. 
Stefan Sass. 5. Stanisław Osada.
6. Gen. Żółkowska. 7. Ed. Dolew- 
ezyński i Komitet Wykonawczy.

II. Sekcya Zaproszeń:
1. T. M. Heliński. 2. J. F. Śmie­

tanka. 3. F. Ksyeki. 4. J. Derpa. 
5. W. Chodzińska i Prezesi sekcyi.

III. Sekcya Prasy:
1. S. A. Dangel. 2. S. Orpiszew- 

ski. 3. J. J. Hertmanowicz. 4. M. 
Kmieeiak. 5. K. Wałukiewiez i 
Prezesi Sekcyi.

IV. Sekcya Gospodarcza:
1. Dr. K. A. Żurawski. 2. A. Am- 

brożewski. 3. A. Dziadul 4. A. 
Błaszczyński. 5. A. E. Olszewski 
i Prezesi Sekcyi

V. Sekcya Finansowa.
1. Dr. W. A. Kuflewski, 2. S. J. 

Czechowicz, 3. M. Majewski. 4. W. 
Pijanowski, 5. C. Hibner. 6. K. 
Wiechecki i Prezesi Sekcyi.

Komitet Wykonawczy:
1. Prezes — Cenzor Związku.

2. Zastępca — Wice-cenzor, 3. Wi- 
ee-prezes — Prezes zarządu cen­
tralnego. 4. Zastępca — Wiee-pre- 
zes zarządu centralnego. 5. Sekre­
tarz — Sekretarz jeneralny Związ­
ku. 6. Skarbnik — Skarbnik 
Związku i członkowie — Preze­
si Sekcyi: 7. Programowej, 8. Za­
proszeń. 9. Prasy, 10. Gospodar­
czej, 11. Finansowej.

W skład sekcyi i komitetów, 
stosownie do reguł parlamentar­
nych Robertsa, wchodzi prezes 
Komitetu Głównego ex-officio. 
Do Komitetu Wykonawczego 
wchodzą nie osoby jako takie, bę­
dące obecnie na urzędach .związ­
kowych i mogące być na sejmie 
zmienionemi, lecz po sejmie wej­
dą osoby te. które na te urzędy 
powołane zostaną.

SEN.
[Henryk Sienkiewicz.]

Raz w towarzystwie, opowiada­
no wiele o cudownych zdarze­
niach, przeczuciach, widzeniu o- 
sób zmarłych i tym podobnych 
rzeczach, które coraz bardziej o- 
becnie zajmują umysły powoła­
nych, i nie powołanych.

Był tam także i domowy lekarz, 
odgrywający z urzędu rolę scep­
tyka, w końcu więc rozmowy, je­
dna z pań zwróciła się do niego z 
zapytaniem: czy też zdarzyło mu 
się w życiu coś takiego, czegoby 
sobie wj'tłómaczye nie umiał?

— Miałem w moich młodszych 
latach — odpowiedział doktór — 
sen, a raczej szereg snów, tak 
nadzwyczajnych, że pod względem 
cudowności przechodzą one wszy­
stko, com dopiero słyszał, i na 
powszechne żądanie mogę je opo­
wiedzieć.

Powszechne żądanie nastąpiło 
natychmiast, więc doktór zaczął 
opowiadać, co następuje:

— Lat temu dwanaście, bawi­
łem się w Biarritz dla kąpieli 
morskich. Zarazem kochałem się 
w pewnej Angielce, która do ką­
pieli używała haftowanego kosty- 
umu w łuskę rybią. Bj’ła to wiel­
ka oryginalna panna, pełna dzi­
wacznych pomysłów. Raz prze­
trzymała mnie i innych swych 
wielbicieli do godziny trzeciej w 
nocy na łodzi.

Patrzyliśmy w gwiazdy i rozma­
wiali o prawdopodobnej wędrów­
ce dusz, z planety do planety. Do 
domu wróciłem wielce zmęczony, 
i zasnąłem na fotelu, przy czyta­
niu jakiegoś listu, który znala­
złem na biurku.

Zaledwiem oczy zamknął, zda­
wało mi się, że w jakimś wielkiem 
mieście wychodzą z nieznanego mi 
domu i widzę przed bramą kara­
wan. Dla objaśnienia domatorów 
dodam, że za granicą nie wożą lu­
dzi na takim rodzaju wozu, jak u 
nas. Karawany tamtejsze mają 
kształt oszklonej z boków, wydłu­
żonej karety, z drzwiczkami z ty­
łu, przez które wsuwają do środ­
ka trumnę. Taki właśnie ujrza­
łem we śnie. Ale nie dosyć na tem. 
Przy karawanie stał młody chło­
pak, lat może piętnastu, przybra­
ny w wązką kurtkę z wąskimi 
szamerunkami i szeregiem meta­
lowych małych guzików wzdłuż 
szamerunków. Ujrzawszy mnie, o- 
tworzył drzwiczki karawanu, i 
skłoniwszy się, dał mi uprzejmy 
znak ręką, bym wszedł, czy wsu­
nął się do środka. Jakkolwiek we 
śnie różne nadzwyczajne rzeczy 
wydawają się zwyczajnemi, przy­
pominam sobie, żem się tak bar­
dzo przestraszył i cofnąłem się 
tak silnie, że aż głowa moja ude­
rzyła o poręcz hotelu. Naturalnie 
zbudziłem się.

We dwa dni zapomniałem przy 
mojej Angielce o śnie, ale trzeciej 

nocj’ powtórzył się on z zadziwia­
jącą tożsamością. Potem powta­
rzał się w odstępach nieregular­
nych, co trzy lub cztery dni. W 
końcu zacząłem się tem męczyć, 
co było dziwne, to właśnie ta o- 
wa tożsamość kamienicy, karawa­
nu, a przedewszystkiem ubrania i 
twarzy chłopca, który zawsze z je­
dnakową uprzejmością zapraszał 
mnie do siebie.

Zapamiętałem doskonale, jego 
kurtkę, szamerunki, metalowe 
małe guziki, wreszcie jego jasne 
włosy i oczy siwe daleko osadzo­
ne od siebie, cokolwiek do rybich 
podobne.

Wogóle przyznacie państwo, że 
wobec takiego uporczywego pow­
tarzania się snu, było się czem za­
niepokoić.

Po kilku tygodniach wyjecha­
łem do Paryża i stanąłem w tym 
samym co i moja Angielka hote­
lu. Przyjechaliśmy wieczorem, 
mniej więcej na godzinę obiado­
wą, w dość licznej kompanii zna­
jomych. Przebrałem się pospiesz­
nie, a następnie poszedłem do win­
dy, zbliżyłem się jednak do drzwi­
czek pierwszy i nacisnąłem guzik 
elektryczny. Po chwili usłyszałem 
głuchy turkot windy, następnie 
drzwiczki odsunęły się, i nagle co­
fnąłem się, jakbym śmierć zoba­
czył. W otwartych drzwiczkach o- 
kazał się piętnastoletni chłopak, 
o jasnych włosach i rybich oczach, 
przybrany w jasną kurtkę z sza­
merunkami i metalowymi guzika­
mi, taki sam, jakiego widywałem 
we śnie.

Stał we drzwiach na chwiejącej 
się jeszcze windzie i uprzejmym 
ruchem zapraszał mnie do środ­
ka.

Wyznaję, że pierwszy raz w ży­
ciu odczułem, iż włosy istotnie 
mogą stanąć na głowie z przera­
żenia. Oczywiście cofnąłem się, 
jak nieprzytomny i pędem zlecia­
łem po schodach nadół. Sala była 
na dole.

Winda czekała widocznie na 
większą liczbę gości, ja zaś sie­
działem tymczasem w przedsion­
ku na krześle z biegunami, stara­
jąc się nieco ochłonąć, czułem bo­
wiem, że byłem blady jak chusta. 
— I... nie wiem.., Może upłynę­
ło parę sekund, może parę minut, 
gdy nagle usłyszałem przeraźliwy 
krzyk, potem łoskot i uczyniło mi 
się zupełnie słabo.

Gdym przyszedł do siebie, uj­
rzałem w przedsionku ciała ludz- 
ke, pooowijane na prędce w 
skrwawione prześcieradła.

Chłopiec zginął także. Dowie­
działem się o tem później.

A teraz, niech kto chce, tłóma- 
czy. Mnie słusznie nazywacie sce­
ptykiem bo gdyby to się innemu 
zdarzyło, nie uwierzyłby nigdy.

Po ślubie.
Poślubił ją. Wesele było hucz­

ne, toasty sypały się, jak z poła­
manego rogu obfitości, alkoholu 
'było dużo, zabawa przeciągnęła 
się do rana.

Około godziny 5 rano zawiózł 
nowy źonkoś swoją długo ubóst­
wianą do swego nowo urządzone­
go mieszkania, w którem naresz­
cie znaleźli się sami. Nawet sługi 
jeszcze nie było.

Całkiem sami!... Ona była okro­
pnie zawstydzona. Pierwszy raz 
w życiu sam na sam z mężczyzną, 
bądź co bądź obcym, bo ani oj­
cem, ani bratem, ani nawet kuzy­
nem. I on był nieśmiały, prawie 
także zawstydzony. Ośmielał ją 
słowami, ale tak niezręcznie, że 
jąkał się, wikłał i plótł głupstwa, 
rumieniąc się coraz więcej.

Rozmowa nie kleiła się.
— Widzę, że jesteś zmęczona, 

duszko, więc idź do łóżka...
— Nie, nie, nie! Za żadne skar­

by!
— Ależ dziecko, przecież przy 

stole spać nie będziesz, a musisz 
się wyspać po tylu trudach...

— Nie mogę...
— Ja ciebie rozumiem bardzo 

dobrze — powiada mąż —- ty się 
żenujesz, ale ja wyjdę do drugie­
go pokoju i spać będę na otoma­
nie. ..

— Chyba...
— No, widzisz...
W kilka minut później było już 

ciemno w mieszkaniu młodej pa­
ry.

Lecz po kwandransie dało się 
słjTszeć dzwonienie. Młodj' źonkoś 
wybiegł w negliżu i otworzył. W 
drzwiach stała baba.

— Co to jest? — spytał.
— Słyszałem, że państwo po­

trzebujecie mleka.
— To nie prawda, — wrzasnął 

— wynoście się!
Zaledwie wrócił do swego łóż­

ka, gdy znowu ktoś zadzwonił. 
Wyszedł i otworzył. W drzwiach 
stał jakiś chłopak.

— Czego tu dzwonisz, do dja- 
bła, o północy?

— Teraz proszę pana, nie pół­
noc, ale siódma rano.

— No czegóż chcesz, kto cię tu 
wołał?

— Kazali mi tu przynieść bułki 
do kawy.

— Wynoś się, nie trzeba mi bu­
łek!

Trzasnął drzwiami i wrócił do 
łóżka. Ale za chwilę znowu ktoś 
zadzwonił.

— Cóż u djabła, oni się zmówili, 
czy co za licho?

Otworzył drzwi i zobaczył przed 
sobą jakąś kuchareczkę, która 
słyszała, że państwu potrzeba 
sługi, a ona właśnie jest wolną, 
więc...

Trzasnął drzwiami i dał sobie 
słowo, że więcej nikomu nie o- 
tworzy.

Wobec tego znów ktoś zadzwo­
nił i dzwonił tak długo, aż sama 
pani kazała otworzyć, aby zoba­
czyć, kto przyszedł i czego żąda. 
Młody mąż aż skakał z irytacyi. 
Otworzył drzwi i zobaczył przed 
sobą znowu jakąś sługę. Lecz już 
jej nie odprawił z niczem. Dowie­
dziawszy się, że chciałaby do nich 
wstąpić do służby, wciągnął ją 
prawie gwałtem do mieszkania i 
blady spytał:

— Powiedz natychmiast, skąd 
ty wiesz, że my szukamj' sługi i 
kto cię tu przysłał, zaraz mów, bo 
cię każę zamknąć.

Wystraszona sługa zaczęła beł­
kotać :

— Proszę się na mnie nie gnie­
wać, ale jakaś starsza pani stoi 
na rynku i posyła tu rozmaite słu­
gi. Gada im, aby nie mówiły, kto 
im tu iść kazał, bo ma swój po­
wód. Tu jeszcze ma przyjść ośm 
sług i pięć posługaczy, jeden for- 
ter, dwie fryzyerki...

— Cóż to za pani, jak wygląda?
—Taka gruba pani z ulicy Pie­

karskiej we futrze, a wszystkim 
gada, aby zaraz iść i dzwonić aż 
otworzą i daje im za drogę po kil­
ka szóstek.

— Już możesz iść. Wiem już o 
wszystkiem!

I przeciął drut elektryczny.
Ta pani z ulicy Piekarskiej, to 

była matka panny, o której rękę 
on się kiedyś starał a teraz, kiedy 
się z inną ożenił, postanowiła 
zemścić się i zepsuć mu czar po­
ślubnych upojeń... Kobieta!

KI.

Z AMERYKI. .
Zderzenie pociągów.

GREEN BAY, Wis., 14 czerwca. 
— Zderzyły się koło Shannig 
dwa pociągi towarowe kolei Mil­
waukee and St. Paul, przyczem 
dwu funkcyonaryuszy kolejowych
C. Schroeder z Appleton i maszy­
nista" Murray zostało zabitych na 
miejscu, a dwu innych: bremzer 
Cayalcro i maszynista Mc Car- 
they leżą umierający pod gruza­
mi lokomotywy strzaskanej w ko- 
lizyi. Wreszcie jeszcze dwaj inni 
funkcyonaryusze odnieśli ciężkie 
rany.

Chce powiesić mordercę syna.
NEW ORLEANS, La., 14 czer­

wca. — Piotr Łamana wniósł pro­
śbę do gubernatora, by pozwolono 
mu osobiście dokonać egzekucyi 
na mordercy syna, niejakim Leo­
nardzie Gebbia, skazanym przez 
sąd na powieszenie. Gebbia za­
mordował Waltera Łamana, po­
nieważ ojciec jego Piotr nie chciał 
złożyć $5,000, których zbrodniarz 
żądał po uprowadzeniu Waltera.

Dwie kobiety utonęły.
EAST ST. LOUIS, 111., 14 czer­

wca. — Marya Nelsonowa i Ma- 
rya Campbellowa utonęły tu w 
rzecze Cahokia. Czółno którem 
płynęły, uderzyło o drzewo i prze­
wróciło się. Kobietę i dwoje dzie- 
się w czółnie ocalił zastępca szery­
fa Michał Haggerty.

Rewizya u członka bandy “czar­
nej ręki’’.

MARION, O., 14 czerwca. — 
Inspektorowie pocztowi dokonali 
wczoraj rewizyi u Sama Limy, 
członka bandy “Czarnej ręki’’. 
Znaleziono tam kilka paczek pa­
tronów rewolwerowych oznaczo­
nych krzyżykiem. Znalezione pa­
trony są takie same, jakie skonfi­
skowano u innych członków ban­
dy. Podczas rewizyi uciekła z do­
mu niespostrzeżenie jakaś Włosz­
ka, która jak się zdaje uniosła ze 
sobą papiery kompromitujące.

Brata Sama, Sebastyana Limę, 
poszukuje gorliwie polieya i zda­
je się, że uwięzi go w tych dniach.

Pojedynek Sycylijczyków.
INDIANAPOLIS, Ind., 14 czer­

wca. — Antonio Marcari leży w 
szpitalu św. Wincentego umierają­
cy, z powodu trzech kul, jakie 
wpakował mu lodak Gustawo Gu- 
iffre. Ostatniego umieszczono we 
więzieniu. Uwięziony usprawiedli­
wia swój postępek, zwyczajami 
sycylijskimi i twierdzi, że Marca­
ri zaatakował go pierwszy nożem; 

działał więc w samoobronie, strze­
lając do napastnika.

Powodem nieporozumienia była 
kobieta.

Niezwykle ostra kara.
SYRACUSE, N. Y., 14 czerwca, 

—Niejakiego Karola Chaffego 
skazał sędzia za kradzież kur na 
dożywotnie więzienie. Innego wy­
roku nie mógł sędzia wydać, gdyż 
Chaffe karany był już pięciokrot­
nie za zbrodnie włamania się i 
rabunki.

Straszny dramat rodzinny.
ROCHESTER, N. Y. — Odebra­

ła tu sobie i dwojgu dzieciom ży­
cie przez zaczadzenie się gazem, 
pani Celia Zuerner, 32 lata liczą­
ca Niemka z Austryi. Straszny ten 
czyn popełniła ona z rozpaczy po 
śmierci męża, który został zabity 
w styczniu r. b. przez pociąg kolei 
New York Central. Kobieta zo­
stała z trojgiem dzieci w biedzie 
i przez pięć miesięcy pracowała 
ciężko aby utrzymać siebie i ro­
dzeństwo. W llsońcu widząc, że 
nie podoła zadaniu i nędza wkra­
da się do jej domu, ułożyła się do 
wiecznego snu w łóżku z 10 mie- 
sięcznem niemowlęciem i trzylet­
nią córeczką, odkręciła kurki ga­
zowe i... w kilka chwil później 
skończyła swoje cierpienia. Po­
został tylko 9cio letni synek po 
tej kiedyś szczęśliwie źyjąeej ro­
dzinie, jako sierota bez żadnych 
krewnych czy przyjaciół.

Grek Skouletos uwolniony.
RACINE, Wis., 12 czerwca, —

N. Skouletosa, Greka, uwolniono 
z oskarżenia o zabójstwo w czwar­
tym stoipniu, w sądzie municypal­
nym. Był on oskarżony o zabicie 
Józefa Jagielskiego. Gdy go u- 
więziono nie miał ani centa na 
prowadzenie ‘.procesu, ale Grecy 
milwaucey zebrali potrzebny fun­
dusz, który zrobił swoje.

Napad bandytów.
WINONA, Minn., 12 czerwca.— 

W piątek rano trzej zamaskowani 
bandyci napadli i obrabowali sta- 
cyę kolei Chicago and Northwe­
stern w New Ulm, Minn.

Konduktora, A. C. Hutchenso- 
na, i pełniącego służbę urzędnika 
stacyjnego, gdy nie chcieli wydać 
kasy, pobito kolbami rewolwerów 
do nieprzytomności. Następnie za­
brali rabusie kilkaset dolarów z 
kasy i przeszukali nawet kieszenie 
leżących nieprzytomnie na podło­
dze urzędników. Po dokonaniu te­
go uciekli bez śladu.

Pożar w Cleveland, O.
CLEVELAND, O., 12 czerwca. 

— W piątek wybuchł tu na dru­
gim piętrze składu przy Columbus 
Road pożar, który zagroził życiu 
dziewcząt tam w liczbie 45 zatru­
dnionych. Ostatnie wiadomości od 
pożaru donoszą, że w ogniu spali­
ły się dwie dziewczyny, o ile do­
tychczas wiadomo.

Szkody w budynkach na $200,- 
000.

POTRZEBA — młodych męż­
czyzn i niewiast do nauczenia się 
prasowania sukien; stała praca i 
dobry zarobek. Operatorzy zara­
biają od $8 do $12 tygodniowo. 
Zgłosić się do Tim and Co., w Troy 
lub Cohoes, N. Y. |25|

POLSKA oZKOŁA AKUSZEBYI.
W tej szkole nowe klasy teras rozpoczyna­

my. Kosz* nauki są małe. Dyplomy są dobre 
na ca-e Stany Zjednoczone. Jestto jedyna 
szkoła polska, która ma azpital matczyny. 
Tnstrukcye w polskim lub angielskim języku. 
Niewiasty z innych miast mogą otrsymać wikt 
i stancyę po umiarkowanej cenie. Jestto rzad­
ka sposobność dla wszystkich polskich nie­
wiast, chcących się nauczyć dobrej popłat­
nej profeayi. Adres: Dr Soukup, 1820—22 
8t., Chicago, Ul.

Uczcie się po angielsku! 
'Możemy was nauczyć przez pocztę w 

krótkim czasie po angielsku mówić,czy­
tać i pisać. Chcemy was przekonać i 
poślemy wam jedna próbę dla doświad­
czenia. Piszcie dziś i adresujcie: 
“SZKOLĄ POLSKO-ANGIELSKA” 

' 712 W. 18th St., Pilsen Station, 
CHICAGO. ILL.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite FUTRA i KOŻU­

CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
»kór owczych własnej wyprawy i rę­
cznego szycia, a także czapki i rękawi­
ce.

Robiący obstalunki, niechaj przyile 
jakąkolwiek -siarę:

Stan. Bobowski, 
(Gostyń) Downers Grove Dl

Anyone sending a sketch and description may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
Invention is probably patentable. Communie», 
lions strictly confidential. HANDBOOK on Patents sent free. Oldest agency for securing patents.

Paton ts taken through Munn A Co. receive 
special notice, without charge, iu the

Scientific Jfmerican.
t

A handsomely illustrated weekly. largest cir­
culation of any scientific Journal. Terms, a 
year: four months, fL Sold by all newsdealers. 

MUNN & Co.30,Br°«d~*’" New York 
Branch Office. 625 F 8L. Washington. D. C.
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Z AMERYKI.
Zastrzelił konduktora.

PHILADELPHIA, Pa., 9 czerw­
ca. — Nieznany mężczyzna zaczął 
wczoraj kłótnię z konduktorem 
tramwaju linii ‘Chestunt Hill”, a 
nazwawszy go “skabem” dobył 
rewolweru i strzelił, mierząc w sa­
mą głowę konduktora, poczem 
zbiegł. W chwilę później areszto­
wano 19-letniego K. McCallougha 
podejrzanego o tę zbrodnię; kon­
duktora nieszczęśliwego przewie­
ziono do szpitala, gdzie zapewne 
umrze, kula bowiem przebiła cza­
szkę i naruszyła mózg.

Zelektryzowani.
ENID. Okla., 9 czerwca. — 

W smutny sposób zginęło tu dwu 
przyjaciół J. Bloodsworth i F. 
Weekley. Obaj zajęci byli jako e- 
lektrycy przy rozpinaniu drutów 
elektrycznych, gdy pierwszy zo­
stał rażony prądem o sile 2400 
wolt. Weekley chciał przyjacielo­
wi przyjść z pomocą, ale go tenże 
prąd również poraził. Obaj niesz­
częśliwi zawiśli na drucie nieprzy­
tomni, aż ktoś drut ów przeciął, 
wówczas spadli na ziemię, a po 
chwili wyzionęli ducha, nie wró­
ciwszy do przytomności.

Ujęcie “Czarnej Ręki’’.
CINCINNATI, Ohio, 9 czerwca.

— Poczta i policya tutejsza wpa- 
dły prawdopodobnie na trop głó­
wnego odłamu “Czarnej Ręki” 
amerykańskiej i sądzą, że w Ma- 
rion znajduje się kwatera tej 
zbrodniczej bandy: już też prze­
prowadzono cały szereg areszto­
wań. a wszyscy uwięzieni są Wło­
chami. Stwierdzono, że areszto­
wani wysłali w przeszłym tygod­
niu $1900 do swyeh wspólników 
we Włoszech, nadto są przeciwko 
nim liczne inne poszlaki. Zgłasza­
ją się mianowicie rozmaici kupcy, 
którzy w ostatnich czasach otrzy­
mywali listy z pogróżkami, a spo­
sób zredagowania i ekspedycja 
listów tych a nawet charakter pi­
sma jest jeden i ten sam. Wreszcie 
znaleziono u jednego z aresztowa­
nych. nazwiskiem Rizzio, doku­
menty, stwierdzające istnienie 
bandy i jego w niej wspóhidział. 
Śledztwo energiczne trwa dalej.

“Lekka” panienka.
NEW YORK, N. Y., 9 czerwca.

— Ciekawy proces będzie się to­
czył przed tutejszym sądem. Otóż 
niejaka panna Plunkett, ważąca 
w swoim czasie ni mniej ni wię­
cej tylko sześćset funtów, żąda 20 
tysięcy dolarów odszkodowania, 
od kompanii tramwajowej, ponie­
waż z winy konduktora sp&dła z 
tramwaju i tak się natrząsnęła, iż 
po kilku tygodniach leżenia w 
szpitalu zgubiła 200 funtów wa­
gi. Zamiast więc być wdzięczną 
kompanii za tę “zgubę” — ona 
żąda pieniędzy... Musi tu być 
ciekawy okaz...

Bogaty kelner.
NEW YORK. N. Y. — W hotelu 

Astor House rzucił pracę kelner 
Charles Miller, który pełnił tam 
obowiązki przez 34 lata. Pomimo, 
że pobierał od pracodawców $30 
miesięcznie, potrafił jednak ze­
brać około $200.000 napiwków, ja­
kie otrzymywał od kupców i ban­
kierów przebywających w hote­
lu. Wykupił on kartę okrętową i 
pojedzie do swojej ojczyzny Irlan- 
dyi, gdzie osiędzie na stałe.

Znalazł cenną perłę.
MOUNT VERNON, ni. — Ry­

bak John Morgan dał się ochrzcić 
i według obrządku sekty bapty­
stów wszedł do rzeki podczos ce­
remonii chrztu. Wyszedłszy z wo­
dy, zauważył dużą ostrygę przy­
czepioną do trzewika, a otworzy­
wszy ją, znalazł w środku perłę, 
ważącą 16 gramów, za którą mu 
zapłacił jubiler $500. Szczęśliwiec 
teraz mocno wierzy w cuda na tle 
religijnem.

Walka żaby z wróblem.
PALMYRA, N. J. — Gdy sza­

ry wróbel nadbiegł nad lagunę w 
parku, aby się napić wody, nad­
płynęła ku niemu wielka żaba i 
pochwyciła nieboraka za skrzydeł­
ko, chcąc go wciągnąć do wody. 
Wróbel broniąc się. wpił swoje o- 
stre szpony w gardło żaby i wal­
ka trwała kilka minut, a zakoń­
czyła się śmiercią obu przeciwni­
ków. Walce tej przyglądało się 
wiele osób bawiących w parku. 
Promienie Roentgena ją zdradziły.

CINCINNATI, O. — Do doktora 
E. Herrmana przybyła ubogo o- 
dziana kobieta i prosiła, aby oka­
zał miłosierdzie i zbadał bezpłat­
nie jej serce promieniami Roentge­
na, bo jest chora, a nie ma czem 
zapłacić doktora. Nie chciała jed­
nak zdjąć z siebie bluzki, więc do­
ktor zbadał jej serce przez odzie­
nie, lecz przytem promienie odkry­
ły portmonetkę ukrytą pod bluz­
ką. a w niej złote monety. Gdy się 

kobieta zapytała, jak z jej sercem 
doktor zawołał ze złością: “Two­
je serce jest złe, bo każę ci kła­
mać, żeś biedna. Wyjmij ukryte 
pieniądze pod bluzką i zapłać mi 
$5.00 za egzaminacyę”... Przera­
żona kobieta usłuchała doktora a 
wyciągnąwszy portmonetkę miała 
w niej $100 w zlocie. Chciwa ko­
bieta przeklina teraz doktora i je­
go promienie...

Pamiątka po Modrzejewskiej.
LOS ANGELES, Cal. — Liczne 

pamiątki po zmarłej artystce dra­
matycznej śp. Helenie Modrzeje­
wskiej zostały porozdawane róż­
nym jej przyjaciołom i krewnym, 
a tylko jeden przedmiot sprzeda­
no. Mianowicie manuskrypt sztu­
ki “As You Like it”, z którego 
artystka czerpała rolę Rysalindy, 
nabył Robinson Locke, wydawca 
i redaktor pisma “Blade” w Tole­
do,O. Piękny kostyum, którego ar­
tystka używała do roli Macbeth, 
otrzymała żona Daniela Frohma- 
na. L. E. Bohymer, kierownik 
miejscowego teatru otrzymał kil­
ka dzieł dramatycznych. Cenne 
dwa obrazy pędzla Chełmońskie­
go i dwa obrazy pędzla Witkiewi­
cza otrzymała pani Felicya Mo­
drzejewska w Chicago, żona Ral­
fa Modrzejewskiego. Tak samo 
korony złote ofiarowane artystce 
przez wielbicieli przeszły na wła­
sność synowej zmarłej artystki. 
Prof. T. Siemiradzki otrzymał na 
pamiątkę wachlarz misternie 
rżnięty z drzewa z wyrzeźbionymi 
herbami polskimi i podobizną Ko­
ściuszki, oraz z napisem: “Pani 
Helenie Modrzejewskiej Polacy z 
Houston, Texas”, także wyciętym 
w drzewie.

Straszny wypadek.
WHEELING. W. Va.. 10 czer­

wca. ,— Siedmiu robotników spa­
liło się tu wczoraj żywcem we 
fabryce “Wheeling Steel and I- 
ron Co.”

Około 50 robotników stało w 
pobliżu pieca, by tenże znowu na­
pełnić; usłyszeli oni nagle huk 
i lawa roztopionego żelaza wyla­
ła się na nich. Dwudziestu nrzesz- 
ło odniosło uszkodzenia; siedmiu 
jednak spaliło się literalnie na 
proch.

Wielu z uszkodzonych utraciło 
ręce i nogi. Liczbę dokładną zmar­
łych nie podobna podać.

Chcą wznowić proces o uprawa- 
dzenie dziecka.

MERCER. Pa.. 10 czerwca. — 
Przybył tu niejaki W. McDermott, 
brat Heleny Boyle, skazanej nie­
dawno na dożywotnie więzienie, 
za udział w uprowadzeniu synka 
państwa Whitla, ze Sharon, Pa., 
która to sprawa tak wiele swego 
czasu narobiła hałasu i senzaeyi. 
Brat osądzonej najął adwokata i 
chce się starać o apelacyę lub 
wznowienie procesu.

Niezwykła Katastrofa.
SAULT STE MARIE, Mich., 10 

czerwca. — Na kanale pomiędzy 
jeziorami Superior a Huron wy­
darzyła się niezwykła katastrofa. 
Oto jedną ze śluz okrągłych tego 
kanału przebił wielki parowiec 
“Walker”, skutkiem czego olbrzy­
mia masa wód lunęła do zastaw 
kanałowych, w których znajdo­
wało się kilka okrętów rozmaitego 
typu. Wskutek naporu wód, za­
tonęły okręty “Walker” i “Cres­
cent City”, a okręt kanadyjski 
“Assinaboja”, został dotkliwie u- 
szkodzony. Kanał został zniszczo­
ny zupełnie, tak, że zapewne nie 
będzie już zdatny do użytku w 
ciągu obecnego sezonu. Spowodo­
wał katastrofę maszynista parow­
ca “Walker”, który zamiast dać 
wsteczną parę, przy zbliżaniu się 
do śluz, otworzył “całą parę” 
skutkiem czego okręt wpadł na 
śluzy całą siłą i zgruchotał je w 
jednej chwili. W ludziach na 
szczęście straty nie ma, ale szko­
dy materyalne milionowe!...

Castro kupuje broń.
NEW YORK, N. Y. — Pono 

były prezydent Wenezueli Cy- 
pryan Castro przez swoich agen­
tów rewolucyjnych zakupuje w 
Stanach Zjednoczonych broń i 
amunicyę, gdyż zamierza wywołać 
powstanie w Wenezueli, strącić 
prezydenta Gomeza i jego rząd, 
a sam objąć władzę. Miał on już 
zakupić 30,000 karabinów w New 
Yorku, Chicago i Rock Island, Ill. 
Wysłańcy prezydenta Gomeza śle­
dzą tu agentów Castra i przy spo­
sobności każą ich aresztować. Na­
sza tajna policya również śledzi 
kroki rewolucyonistów wenezuel­
skich.

Nędza w New Yorku.
NEW YORK, 11 czerwca. — 

Na jedną z tutejszych stacyi po­
licyjnych przywlokła się wychu­
dła jak szkielet kobieta, błagając 
o pomoc. Policya w mieszkaniu 
jej znalazła jej męża i ojca — 

postacie raczej do trupów, niż do 
żyjących podobne, tak wygłodzo­
ne, że zgoła nieprzytomne. Nie­
szczęśliwych odstawiono do szpi­
tala, gdzie ojciec stary pewnie 
umrze, a oboje małżonków może 
da się utrzymać przy życiu. Bie­
dacy ci przez 5 dni nic w ustach 
nie mieli.
Rozbicie okrętu hiszpańskiego.

NEW YORK, 11 czerwca. — 
Hiszpański parowiec “Antonio 
Lopez” z 526 pasażerami i 135 
ludźmi załogi na pokładzie rozbił 
się w nocy koło Fire Island i przez 
wiele godzin wystawiony pozo­
stawał na bicie fal wśród burzy, 
a wzywania o pomoc przed świ­
tem dnia nie mogły być usłucha­
ne ze strony stacyi ratunkowych 
nadbrzeżnych, bo nikt w noc i 
burzę nie śmiał puścić się na 
morze. Dopiero rankiem wysłano 
parowiec holowniczy do okrętu, 
który jak się przekonano nie po­
niósł -wielkiej szkody i będzie 
mógł być naprawiony. Wszyst­
kich pasażerów szczęśliwie prze­
wieziono na brzeg.

Tajemnicze morderstwo.
NEW YORK, 11 czerwca. — 

Jakiś nieznany człowiek oddał pe­
wnemu chłopcu dwa ciężkie pa­
kiety do przechowania. Gdy się 
po nie nikt nie zgłaszał, otwarto 
pakiety i ku przerażeniu ogólne­
mu znaleziono w nich pocięte fa­
talnie zwłoki ludzkie. Policya za­
rządziła śledztwo.
Znaleziono dowody przeciw zbro­

dniarzom.
COLUMBUS, O., 11 czerwca.— 

Policya związkowa w walce prze­
ciw członkom “Czarnej ręki”, nie 
ustaje. W kufrach Sama Lima w 
Marion, znaleziono kompromitują­
ce listy z Springfield, Ill. i in­
spektorowie udali się tam, by u- 
więzić dwóch podejrzanych Wło­
chów. Detektywi znaleźli wielką 
ilość listów, które posłużą im nie­
zawodnie do wykrycia rozmai­
tych agentów bandy. Dalsze are­
sztowania nastąpią wkrótce. Do­
wody znalezione są zupełnie wy­
starczające i obciążają ogromnie 
zbrodniarzów.

Projekt kanału z St. Louis.
WASHINGTON, D. C. 11 czer­

wca. — Inżynierowie związkowi 
dali kongresowi nieprzychylne 
sprawozdanie co do budowy 14 
stóp głębokiego kanału, który ma 
rzekomo połączyć St. Louis z za­
toką Meksykańską. Kanał taki 
będzie kosztował $128,000,000, a 
utrzymanie go $6.000,000 rocznie. 
Rzeczoznawcy twierdzą, że koszta 
budowy takiego kanału nigdy się 
nie opłacą i że kanał dotychcza­
sowy łączący St. Louis z Cairo, a 
Cairo z zatoką meksykańską, nale­
żałoby do dziewięciu stóp pogłę­
bić i ten zupełnie wystarczy.

Uczczenie braci Wrightów.
WASHINGTON, D. C., 11 czer­

wca. — Prezydent Taft wręczył 
Wilburowi i Orvillowi Wrigh­
tom znanym aeronautom, medale 
złote nadane im przez amerykań­
ski klub “Aero”, za zasługi poło­
żone przy rozwiązaniu kwestyi 
statków napowietrznych.

Przy uroczystości tej uczestni­
czyło wielu dyplomatów i wybit­
nych mężów stanu.

Wright’ów ^przedstawił prezy­
dentowi poseł Herbert Parson z 
New Yorku.

Po uroczystości tej podniosłej, 
urządzono na cześć Wrightów 
przyjęcie w klubie “Cosmos”.

Bryan chce być senatorem.
OMAHA, Nebr. — William Jen­

nings Bryan, trzykrotnie niefor­
tunny kandydat na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, jest wido­
cznie wiecznym kandydatem, 
choćby na podrzędniejsze stano­
wisko. Oto ma on się ubiegać o 
krzesło senatorskie z Nebraski 
wakujące po senatorze Burke; 
jest on pewny zwycięstwa, gdyż 
większość członków legislatury 
stanowej ma za sobą.

Jedenaście osób zginęło.
DALLAS, Tex., 12 czerwca. — 

W środkowo - zachodniej części 
stanu Texas szalała wczoraj po­
południu ogromna burza, podczas 
której straciło życie jedenaście, a 
odniosło rany kilkadziesiąt osób. 
Pociąg pasażerski wyrzucony zo­
stał z torów kolejowych z mostu 
nad rzeką Brazos w pobliżu Sweet­
water.

Znalazł skarb w Biblii.
NEW YORK. N. Y. — Poboż­

ne czytanie pisma świętego czyli 
biblii sowicie się nagrodziło nieja­
kiemu Steve Marshowi, gdyż zna­
lazł on w niej $4,867 w papiero­
wych monetach. Książka była 
własnością ciotki Marsha, która 
umarła przed 30-tu laty i nikomu 
nie powiedziała o ukrytym w niej 
skarbie. Nikt też przez ten czas 
nie zajrzał do niej, aż teraz przy­

padkowo Marsh zaczął ją czytać 
i pieniądze znalazł.

Zranił szeryfa na szafocie.
FLORESVILLE. Texas. — Re- 

fugi Jureque skazany na śmierć 
za kryminalny napad na 15 letnią 
Alwinę Olejnik w Sutherland 
Springs, śmiertelnie skaleczył za­
ostrzonym trzonkiem od łyżki 
szeryfa Wright’a gdy ten na szu­
bienicy zakładał mu czarną prze­
paskę na oczy. Próbował on u- 
ciec, lecz pochwycił go podsze- 
ryf, zawlókł na szafot i powiesił 
bez ceremonii nie zakładając mu 
przepaski. Stan rannego szeryfa 
jest beznadziejny, gdyż ma głę­
boką ranę w okolicy serca. Skąd 
więzień dostał tego rodzaju broń 
— niewiadomo.

Wojowniczy starzec.
MUSKOGEE, Okla. — Aresz­

towano tu Johna Black, 105 let­
niego starca oskarżonego o.... bicie 
żony. Sędzia skazał go na 30 dni 
aresztu, za co Black rzucił się na 
niego i należycie poturbował. 
Był on już kilkakrotnie karany 
za bicie swoich trzech żon, które 
miał kolejno. Pomimo podeszłego 
wieku jest on silny i muszkulamy.

Z OSAD -POLSKICH.
Z Buffalo, N. Y.

Ob. Henryk Getz, wdowiec i 
ojciec pięciorga dzieci, znany sa- 
lonista z ulicy Peckham, żeni się 
z wdową po śp. Stanisławie Śli- 
szu. naczelnym redaktorze Pola­
ka w Ameryce a następnie Polaka 
Amerykańskiego, który zmarł 10 
października 1908. Licensya ślu­
bna już została wyjęta w biurze 
klerka miejskiego. Jak wiadomo 
śp. St. Ślisz osierocił młodą mał­
żonkę, 32 letnią panią Stanisławę 
Ślisz i dwóch synków, a to 11-let- 
niego Władzia i 8 letniego Bol- 
cia, oraz dorosłego syna z pierw­
szego małżeństwa, Jana, który 
jako elektrotechnik, od dłuższego 
czasu przebywa na Filipinach. 
Wdowa, pani Stanisława Ślisz, 
posiada jedną trzecią część akcyi 
w wydawnictwie Polaka Amery­
kańskiego.

Z Central Falls, R.I.
Jan Ruslewicz, Litwin, który 

w haniebny sposób napadł na 
dwuletnią dziewczynkę Maryę 
Matuszewicz, dnia 23 maja, sta­
nął przed sądem dystryktowym 
na rozprawę sądową. Adwokat z 
obrony, Vance, postanowił nie 
przedkładać obecnie żadnych 
świadectw na korzyść oskarżone­
go, albowiem sprawę Rosiewicza 
odłożono do września i postawio­
no go pod kaucyą $3,000.

Tak więc Ruslewicz sądzony 
będzie przez Grand Jury.

Pierwszym świadkiem był dr. 
Medrinyan w sprawie stanu zdro­
wia dziecka. Jan Zarowski. wuj 
dziecka, był głównym świad­
kiem. Opowiadał on, iż znajdował 
się w pokoju, sąsiadującym z po­
kojem, gdzie popełniono napad. 
Jego przyjaciel zawiązywał sobie 
kia wat, gdy usłyszano krzyk 
dziecka. Ponieważ parę chwil 
przedtem widział i słyszał jak R. 
przywoływał dziecko do swego 
pokoju, więc zaraz wpadł na myśl, 
iż Ruslewicz wyrządza dziecku 
jakąś krzywdę. Gdy wszedł do po­
koju Ruslewicza, zobaczył obraz, 
od którego mrowie przeszło po 
jego plecach. Rzucił się na łóżko 
i zabrał przemocą dziecko.

Z Cleveland, O.
W pobliskiem miasteczku Wil­

loughby poniósł śmierć pod koła­
mi tramwaju 33-letni Władysław 
Użyński z ulicy Sebert. Pojechał 
on tam odwiedzić przyjaciół. Był 
kawalerem. Jak świadkowie ze­
znają, wina spada na kompanię, 
tramwaj bowiem nie był oświe­
tlony i motorman nie dał sygna­
łu. Pogrzeb odbył się z kościoła 
świętego Stanisława na cmentarz 
“Calvary”.

Z Detroit, Mich.
Niezwykłą uroczystość obcho­

dzić będzie ks. Jan Rzadkowolski, 
proboszcz par. św. Jozafata, a 
mianowicie 25 letni jubileusz swe­
go kapłaństwa dnia 24 czerwca, 
rb. Nietylko parafia czyni przygo­
towania do upamiętnienia dnia 
tego, ale szerszy ogół brać będzie 
udział w jubileuszu, ponieważ ka­
płan ten pracą swą dla dobra 
swych rodaków zjednał sobie mi­
łość i przywiązanie wszystkich. 
Stowarzyszenie, Gmina Związko­
wa, tymczasowy klub obywatel­
ski i poszczególne bractwa zajęły 
się nawet składkami, aby módz 
solenizantowi przygotować pa­
miątkę. Msza św. odbędzie się o 
godzinie 10 rano. Obiad, na który 
sproszone zostanie liczne ducho­
wieństwo nastąpi o lej popołu­
dniu

— Marcin Wojciński, 363 Gar­
field ave., poraniony został przy 

pracy w fabryce wagonów we 
wtorek ubiegłego tygodnia tak 
fatalnie, że w dwie godziny póź­
niej wyzionął ducha w szpitalu 
Grace, dokąd zabrano go po wy­
padku. Wojciński zajęty był na 
wagonie, który posuwano tam i 
napowrót. Tuż obok na przyle­
głych torach znajdowała się win­
da ważąca około dwie tony. Gdy 
wagon, na którym znajdował się 
Wojciński mijał windę, wystająca 
z tegoż belka uderzyła windę, a 
ta spadając przygniotła Wojciń- 
skiego. Nieszczęśliwy widział gro­
żące mu niebezpieczeństwo i usi­
łował usunąć się na bok, lecz nie­
stety nie zdążył.

— Znfowu eksplozya gazoliny 
spowodowała nieszczęście w domu 
polskim. Tekla Tomaszewska, zam. 
pnr. 73 przy Mayburry ave., za­
jęta była nalewaniem niebezpie­
cznego płynu, do pieca gazolino- 
wego. W tej chwili nawinęło się 
jedno z jej dzieci z zapaloną za­
pałką i nastąpił wybuch. Tomasze­
wska w rezultacie poparzona zo­
stała boleśnie na głowie i twarzy.

Z Genoa, Wis.
Przeszłego tygodnia we wtorek 

powstał tu pożar w domu zamie­
szkałym przez rodzinę Kończyń- 
skich. Pożar był fatalny; jedno 
dziecko straeiło życie i pięć osób 
poniosło niebezpieczne rany z po­
parzenia. Ogień wszczął się od 
pieca węglowego ; piec był zanadto 
rozpalony, więc zajęły się ogniem 
naokoło nagromadzone rupiecie. 
Śmierć w pożarze poniosło 14-mie- 
sięczne dziecko, chłopczyk Jerzy 
Kończyński, Antoni Kończyński, 
lat 42. ma fatalnie poparzone cia­
ło i głowę i nie ma najmniejszej 
nadziei utrzymania go przy życiu. 
Paweł Kończyński lat 34, ma obie 
ręce prawie zupełnie odpalone; 
umrze. Żona Ant. Kończyńskiego 
jest strasznie poparzona, a lewą 
nogę ma złamana. Anna i Franci­
szek Kończyńscy są silnie poparze­
ni na nogach i plecach. Nieszczęśli­
we ofiary strasznego pożaru wzbu­
dzają współczucie u wszystkich 
mieszkańców miasteczka.

Z Milwaukee, Wis.
Po blisko trzech latach choro­

by, Jan Niemczyński, najstarszy 
obywatel milwaucki, zakończył w 
środę rano o 10 godzinie długi 
swój żywot, w domu swej córki, 
pani Mateuszowej Korpalowej p. 
nr. 615 Grove ulica.

Niektórzy z jego familii twier­
dzą, że starzec przeżył 100 lat, in­
ni zaś, że tylko 98.

Syn jego Wawrzyniec przypu­
szcza, że ojciec jego urodził się w 
roku 1815, dnia 10 sierpnia.

Zmarły pozostawia liczne potom­
stwo, bodaj najliczniejsze w Mil­
waukee. Obliczają, że samych wnu­
ków i prawnuków jest około 130.

Sp. Niemczyński przybył do A- 
meryki wraz z żoną, czterema 
córkami i synem w roku 1873 i 
osiedlił się w Milwaukee.

Przeżył on więc w Milwaukee 36 
lat.

Najstarsza córka Weronika 
Wojciechowska liczy 70 lat. Po 
niej następuje Magdalena Korpa- 
lowa, Michalina Wojciechowska
1 Ewa Kobzowa. zam. w Kilbourn 
City i syn Wawrzyniec.

Z Marana, Ul.
Franciszka Rugę zastrzelił 

Włoch Joe Firiano. Pokłócili się 
oni przed paru dniami. Mściwy 
Włoch zaczaił się wieczorem przed 
domem Rugi w South Wilming­
ton. a strzeliwszy doń przez okno, 
położył go trupem na miejscu.

Minneapolis, Minn.
Miejscowe gazety angielskie no­

tują niezwykły fakt zamążpójścia 
panny Maryi Nowackiej za jedne­
go z wybitniejszych Chińczyków 
tamtejszych. Georga Yung Loo. 
Ślubu udzielił młodej parze ksiądz 
katolicki w kościele św. Wincen­
tego, niebieskiego bowiem pań­
stwa syn, rozkochany w córze 
Lechickiej przyjął chrzest święty.

Z New Haven, Conn.
Obywatel miasta New Haven, 

p. Antoni Piotrowski, właściciel 
pracowni noszącej nazwę “Scale 
Works Co.” otrzymał w tych 
dniach patent na wagę ciężarową. 
Wynalazek p. A. Piotrowskiego 
posiada pod każdym względem 
wyższość nad wszystkiemi innemi 
wagami. Mianowicie mechanizm 
tej wagi ma nakrywki chroniące 
go od kurzu i wody, a tern samem 
od częstego psucia się, czego ża­
dne inne wagi nie posiadają. Wy­
nika stąd, że waga p. A. Piotrow­
skiego jest o wiele trwalszą niż 
wszystkie inne.

Posiada przytem tak czuły me­
chanizm, że mimo znacznego cię­
żaru, można na niej ważyć już od
2 i pół funta aż do 20 ton. czego
na innych wagach uczynić tego 
nie można. *

Co się tyczy zaś akuratności 
ważenia jest najdoskonalszą.

Zresztą, że wynalazek p. A. 
Piotrowskiego jest doskonały, 
świadczą o tern liczne listy, od 
rozmaitych firm z propozycyami 
kupna nowego patentu. Mamy 
więc nowy dowód, że między Po­
lakami są ludzie zdolni, których 
wedle możności popierać należy.

Z Omaha, Nebr.
Budowa “Domu Polskiego” 

prawdopodobnie wkrótce przez 
miejscowe obywatelstwo zostanie 
zatwierdzona. Grono wpływowych 
obywateli na czele z p. Fr. Madu- 
rą, postanowiło projekt urzeczy­
wistnić jak najprędzej.

Z Schenectady, N. Y.
Marya Kruszewska, pozostają­

ca na-służbie w hotelu “Impe­
rial” przy ulicy Liberty, znikła 
zeszłego piątku w tajemniczy spo­
sób z pokładu parowca “Mores”, 
między New Yorkiem a Albany. 
Franciszek Kruszewski, mąż Ma_- 
ryi, zam. pnr. 499 S. Centre ul., 
przypuszcza, że musiała popełnić 
samobójstwo przez rzucenie się z 
pokładu parowca do wody, jak­
kolwiek nie umie sobie wytłóma- 
ezyć przyczyn, któreby ją do tego 
kroku popchnąć mogły.

Z Scranton, Pa.
Dwunastoletni Jaś Cichocki, ba­

wiąc się znalezioną na sejmach 
kolejowych torpedą djmamitową. 
spowodował wybuch z fatalnym 
dla siebie skutkiem. Eksplozya 
pokaleczyła go w straszny sposób; 
lekarze małą mają nadzieję utrzy­
mania go przy życiu.

Z Wilkes Barre, Pa.
Mary Daniels i Andrzej Olszew­

ski znaleźli się w powiatowem 
więzieniu pod zarzutem strasznej 
zbrodni. Prokurator sądowy o- 
skarża ich o wspólne zamordowa­
nie Antoniego Daniels, męża ko­
biety, którego zabito, a następnie 
dla okrycia śladów, spalono razem 
z domem mieszkalnymi.

Z Winnipeg, Canada.
Miejscowi Polacy-katolicy, czy­

nią już dziś przygotowania na 
wspaniałe przyjęcie w dniach 4, 
5, i 6 września biskupa Rhodego 
z Chicago. Opieka duchowna nad 
Polakami w Kanadzie dotąd pozo­
staje przeważnej mierze w rękach 
Duchowieństwa cudzoziemskiego, 
które choć włada częściowo języ­
kiem polskim, sprawy narodowe 
po macoszemu traktuje. Wizyta 
ks. biskupa Rhodego będzie miała 
więc dla Polaków w Kanadzie ol- 
brzj-mie znaczenie.

JEDYNY POLSKI ZAKŁAD MEDYCZNY W ST. ZJ. 
Specjał latu chorób mężczyzn i kobiet.

Leczymy wszelkie wyleczalne choroby pod gwarancyą, jak są: Chro­
niczne choroby płciowe, mężczyzn, jak zatrucie krwi(Syfili), Polucyę, 
Wrzody, Tryper, Utratę męzkości leczymy nastało i w krótkim cza­
sie naszą nową metodą, żadnego śladu choroby nie zostaje po wylecze­
niu i dostaniecie nową krew, nowe siły i nowe życie. Choroby Nerwowe 
rozdrażnienie, ból głowy etc. Choroby Skórne, Wrzody pryszcze, wy­
padanie włnsów, Choroby Kobiece, Bóle w krzyżach, białe upływy 
i inne dolegliwości leczymy na stałe: Oszczędzicie pieniądze i zdrowei 
jak nie będziecie zwlekać, przyjdźcie do nas poradźcie się nas My 
wam otwarcie powiemy, co dla Was zronić można. "Jeżeli nie możecie 
przyjść osobiście, upiszcie waszą chorobę, a My wam odpiszemy i da-

GODZINY; Od 9 r. do 6 w. W Środę 1 Sobotę od 9 r. do 9 w. 
W Niedzielę od 9 r. do 4 po poł.

LZ>r=Ł RE2GAN EUROPA MEOIOAU COCO.
720 Pean Are Pitt.burg l’a. 2"

wyleczyć.

POLSKA LECZNICA
Radcy Zdrowia 

Dra J. E. Thompson’s
Jedna i najpewniejsza droga dla odzyskania zdrowia 

Jest Polska Lecznica. Radca zdrowia i Dyrektor tej Le­
cznicy Dr. J. E. Thompson jest najsłynniejszym leka­
rzem w New Yorku, ponieważ ukończył Uniwersytet w 
“Yale”, wiele lat praktykował w nowojorskim szpitalu 
“Bellevue”, oraz słynnym na cały świat szpitalu Wie­
deńskim, gdzie się wsławił jako najznakomitszy doktór, 
tak, iż teraz nie ma choroby, którąby on nie potrafił

Każdy w Polskiej Lecznicy znajdzie najpewniejszą lekarską pomoc i 
zdrowie, albowiem leczą się w Niej: chroniczno-zastarzałe, oraz choroby wy­
nikłe z nadużyć młodości, a także wszelkie choroby kobiece.

Zatem Polska Lecznica zaprasza wszystkich, którzy są dotknięci jaką- 
bądź chorobą, bez zwłoka napisać lub osobiście się zgłosić, a każdy otrzyma 
pewną pomoc, i gwarancyę wyleczenia. Uprasza się adresować tak: 

Hr. J. E Thompson, 342 w 2701 st New York-N Y 
Lecznica otwarta: Od 1 do 5 po poł. W niedzielę od 11 zrana do 3 po poł.

M

Kolonia Polska “Poland”
PARKER STATION, MOBILE CO., ALABAMA
POSIADA NAJLEPSZE FARMY I OGRODY WARZYWNE, wzdłuż zatoki 
Meksykańskiej. Pięć stacyi kolejowych w okolicy, znakomity targ w pobli­
żu miasteczek, doskonałe drogi, umiarkowany klimat i częste deszcze przez 
cały rok. Rozpoczęto kopać ziemię pod

POLSKI KOSCIOŁ I SZKOŁĘ
z polecenia Wiel. ks. KRUSZYŃSKIEGO, w Parku Station. Gwarantowane 
tytuły własności. Co do wiarogodności tego można się odnieść do: First 
National Bank, Racine, Wis. i Commercial Savings Bank, Raoine. 20—4G— 
60 i 80.cio akrowe farmy do nabycia

NA MAŁE SPŁATY BEZ PROCENTCW.
Zażądajcie informacyi, zanim nie będzie zapóźno. Bieżcie po ilustrowane 

pamflety do: Jos. Ruszkiewicz, 450 W. Chicago ave., Chicago, m., albo do: 
Sothern limber & Colonization Co., Pokój 28—163 Randolph St., Chicago.

Petersa Zywokost na Łamanie w Kościach, Krzyżach. Zwich­
nięcie, Reumatyzm. Gościec, Ból Głowy i Gardła, Kurcze i 
Neuralgię. Cena 25c. Zywokost leczy Kości i Ciało. Na sprze­
daż w lepszych Aptekach i u Agentów lub piszcie wprost do 
Fabrykanta. Potrzebujemy agentów 1 mniej jak za jednego 
dolara nie wysyłamy.

W. PETERS, r^Hł* PASSAIC, N. J

Z Worchester, Mass.
Marya Karpowiezówna miała 

nie mało kłopotu. Zakochali się w 
niej dwaj bracia, bliźnięta. Ko­
chała podobno obu jednakowo i 
może by była chętnie wyszła za 
obu, aby żadnego nie skrzywdzić, 
lecz prawo na to nie pozwala. 
Nakoniec rzuciła w górę monetę, 
mówiąc: “Jeśli upadnie do góry 
twarzą, Michał wygra, jeśli nie, 
Aleksandra poślubię”. W ten spo­
sób zwyciężył Michał Kalinowski 
i Aleksander mu ustąpił, choć z 

. prawdziwym bólem serca. Potem 
' Michał Aleksandra poprosił na 
I drużbę, lećz ten nie chciał się na 
j to zgodzić, gdyż postanowił na­
tychmiast wyjechać do kraju ro- 

| dzinnego. Pożegnał się z bratem i 
| Maryą i wyruszył w strony oj­
czyste. Obaj bracia Kalinowscy', 

j mający po 21 lat, przyjechali za 
Karpowiezówna z kraju rodzinne­
go. Pracowali i mieszkali razem. 

I Oszczędzali pieniądze i starali się 
i o rękę Maryi wspólnie; Aleksan- 
■ der chodził do niej w jeden wie­
czór, Michał w drugi.

“Teraz jest czas” 
do przeczyszczenia waszej krwi i wzmo­
cnienia waszego organizmu przez użycie 

GENTIO-COMPOUND.
Gentio Compound jest wartościową 

preparaeyą na leczenie chorób Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Żołądka i Organów 
Ury nowych. Gentio-Oompound składa 

, się z koncentrowanych jarzynowych 
i goryczy i jest bardzo wartościowe na 

dyapepeyę i wycieńczenia z utratą a- 
petytu. Nie ma lepszej preparacyi w 
dziedzinie lekarskiej, jak Gentio-Com- 

' pnund. Aby przekonać się o tom, przy- 
ślijcie 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach pocztowych, a na­
tychmiast poślemy wam butelkę Gen- 
tio-Compound. Przesyłkę sami opłacimj.

I Adresować:

Pedicura Remedy Co.,i«‘
460 N. Robey St., CHICAGO, Ul.

NOW! WYNALAZEK.
Najnowszy sposób leczenia choroby włosów 

1 skóry na czaszce.
Aoy zostać Specjalistą w lecz»* 

niu tysięcy przeróżnych chorób, 
jest moiliwem. Jesteśmy Specya- 
li .tami w sposobach leczenia 
Złosów, Skóry na czaszce i Twa 

rzy. Wypadanie włosów jest 
nataralnem. Jesteśmy specywfista-

mi europejskimi, importowaliśmy d*Jlepsza 
mikroskopy i inne naukowe instru®enta dla 
egzaminowania i wyleczenia papry na gło­
wie, egzemę, pryszcze, łuski, nar os ty, zapa­
lenia i bąble. Zwracamy uwmC. ażeby leczyć 
natychmiast wszelkie objw*v choroby wło­
sów, a szczególnie gdy w>ę zauważy wypady- 
wanie włosów. PozwóMe nam przeszkodzić 
temu wypadaniu włosów, a przez to nie zos­
taniecie łysymi. Powiemy wam DARMO wszel­
kie informacye, tyczące się powodu wypa- 
dywanie włosów i ysiny i jak można temu 
przeszkodzić, każdemu, kto przyśle swojo 
nazwisko i adres i załąezy 2centową markę. 
Nie zwlekaj, napisz raz do:

PROF. J. M BRUNDZA and lO., 
Broadway & 80. 8th 8t., Brooklyn, N. T.

Ś



б GAZETA POLSKA W CHICAGO

I HENRYK SIENKIEWICZ

i Ogniem i Mieczem
TOM II.

(0=38 Dalszy.)
— Mniejsza: z tern! — wołał Zagłoba. — Po­

kój zawarty! kiepski pokój, mości panowie, ale 
trudno! Dobrze, żeśmy ten ^zapowietrzony Zba­
raż opuścili. Będzie teraz spokój mości panowie. 
Nasza to praca i moja, bo gdyby Burłaj żył do­
tąd, na nioby się układy nie zdały. Na weselisko 
pojedziem. Dalej, Janie! Trzymaj się ostro! Ani 
się domyślasz, jaki książę pan ma dla oiebie pre­
zent ślubny! Innym razem ci powiem, a teraz, 
gdzie moja córuchna u kaduka? dawajcie tu mo­
ją córuchnę. Już jej Bohun nie porwie, pierwej 
musiałby łyka porwać! Gdteie moja córuchna naj­
milsza ?

— Właśniem na koń siadał, by jechać na­
przeciw pani sandomierskiej — rzekł Skrzetu­
ski; — jedzmy, jedzmy, bo rozum stracę!

— Hajda mości panowie! Jedzmy z nim ra­
zem! Czasu nie tracić! Hajda!

— Pani sandomierska nie musi być daleko 
— rzekł ksiądz.

— Jazda! — dodał pan Michał.
Ale Skrzetuski już był za drzwiami i skoczył 

na konia tak lekko, jakby nie dopiero co z łoża 
boleści powstał. Rzędzian trzymał się jego boku 
bo wołał z księdzem sam na sam nie zostawać. 
Pan Michał i Zagłoba przyłączyli się do nich i 
jechali co koń wyskoczy na czele gromady, a ca­
ła gromada szlachty i czerwonych dragonów le­
ciała toporoweką drogą,, na kształt kraśnych 
płatków maku. które wiatr niesie.

— Hajda!—krzyczał pan Zagłoba, bijąc pię­
tami konia.

I tak lecieli z dziesięć stajań, aż na skręcie 
gościńca ujrzeli tuż przed sobą szereg wozów i 
kolasek, otoczony przez kilkudziesięciu pajuków; 
kilku z nich, widząc naprzeciw zbrojnych ludzi, 
ruszyło zaraz z kopyta, pytać, coby byli za jedni.

— Swoi, od królewskiego wojska! — krzy­
knął pan Zagłoba. — A to kto jedzie ?

— Pani kasztelanowa sandomierska ! — 
brzmiała odpowiedź.

Skrzetuskiego tak przybiło wzruszenie, iż 
sani nie wiedząc, co Czyni, zsunął się z konia i 
stanął, chwiejąc się, na boku gościńca. Czapkę 
zdjął a po skroniach spływał mu pot obfity, i 
drżał ten rycerz przed szczęściem na calem ciele. 
Pan Michał zeskoczył również z kulbaki i chwy­
cił w ramiona osłabłego rycerza.

Za nimi stanęli wszyscy na boku gościńca z 
poodkrywanemi głowami, a tymczasem szereg 
wozów i kolasek nadciągnął i począł przechodzić 
minio. Z panią Witkowską jechało również kilka­
naście innych pań, które patrzały ze zdziwieniem 
na rycerzy, nie rozumiejąc, co ma znaczyć, ta 
żołnierska procesya przy gościńcu. Aż wreszcie 
w środku orszaku okazała się kolaska zdobnie j- 
sza od innych; oczy rycerzy ujrzały przez jej ot­
warte okna poważne oblicze 'sędziwej damy, a 
obok niej słodką i śliczną twarz Kurcewiezów- 
ny.

— Córuchna! — wrzasnął Zagłoba, rzuca­
jąc się na oślep ku karecie — córuchna! Skrze­
tuski jest z nami! . Córuchna!

W orszaku poczęto wołać: “Stój! stój!” — 
uczynił się ruch i zamięszanie, tymczasem Ku­
sze! z Wołodyjowskim prowadzili, a raczej wle­
kli Skrzetuskiego do karety, on zaś osłabł zu­
pełnie i ciężył im coraz bardziej. Głowa zwisła 
mu na piersi i nie mógł już iść i opadł na kola­
na przy stopniach kolaski.

Lecz w chwilę później, silne a słodkie ra­
miona Kurcewieziówny podtrzymały osłabłą i 
wynędzniałą głowę rycerza. Zagłoba zaś widząc 
zduenienie pani sandomieiskiej, wołał:

•— To Skrzetuski, bohater ze Zbaraża; on 
to się przedarł przez nieprzyjaciół, on ocalił woj­
ska księcia, całą Rzeczpospolitą! Niech im Bóg 
błogosławi i niech żyją!

1— Niech żyją! Vivant! vivant! —■ wołała 
szlachta.

— Niech żyją! —powtórzyli książęcy drago­
ni, aż grzmot rozległ się po toporowskich polach.

— Do Tarnopola! do księcia! na wesele! — 
wykrzykiwał Zagłoba. — A co córuchna! skoń­
czona twoja niedola!... a dla Bohuna kat i miecz!

Ksiądz Cieciszowski oczy miał podniesione 
do nieba, a usta jego powtarzały cudne słowa 
natchnionego kaznodziei:

— Siejha była w płakaniu, a żniwo w we­
selu...

Usadzono Skrzetuskiego w karecie obok 
kniaziówny — i orszak ruszył dalej. Dzień był 
cudny, pogodny, dąbrowy i pola pławiły się w 
świetle słonecznem. Nizko, po ugorach i wyżej, 
nad ugorami i jeszcze wyżej, w Mękitnem powie­
trzu, płynęły już tu i owdzie srebrne nitki paję­
czyny, które późniejszą jesienią jakoby śniegiem 
pokrywają tamtejsze pola. Spokój był wielki 
naokoło, jeno konie parskały raźno w orszaku.

— Panie Michale — mówił Zagłoba, trąca­
jąc strzemieniem w strzemię Wołodyjowskiego: 
— coś mnie znowu ułapiło za grzdykę i trzyma, 
jak to wówczas kiedy pan Podbipięta — wieczny 
mu odpoczynek! — wychodził ze Zbaraża; ale 
gdy pomyślę, że się tych dwoje wreszcie znala­
zło, to tak mi lekko na sercu, jakbym kwartę pe- 
tercymenltu duszkiem wypił. Jeśli ciebie małżeń-

ska przygoda nie spotka, to na starość będziem 
ich dzieci hodowali. Każdy do czego innego się 
rodzi, panie Michale, a my dwaj lepsi chyba do 
wojny, niż do żeniaczki.

Mały rycerz nie odpowiedział nie, jeno po­
czął wąsikami mocniej niż zwykle poruszać.

Jechali do Toporowa, a stamtąd do Tarno­
pola, gdzie się mieli z księciem Jeremim połączyć 
i razem z jego chorągwiami do Lwowa na wesele 
ruszyć. Przez drogę opowiadał Zagłoba pani 
sandomierskiej, co się w ostatnich czasach stało. 
Dowiedziała się więc, że król po nierozstrzygnię­
tej, morderczej bitwie pod Zborowem, zawarł 
układ z chanem, niezbyt pomyślny, ale zape­
wniający spokój na czas jakiś Rzeczypospolitej. 
Chmielnicki na mocy układu pozostał nadal het­
manem i miał prawo z niezmiernych tłumów 
czerni wybrać sobie czterdzieści tysięcy rege­
strowych, a za to ustępstwo zaprzysiągł wier­
ność i posłuszeństwo królowi i stanom.

— Niechybna to jest rzecz — mówił Zagło­
ba — że z Chmielnickim znowu przyjdzie do woj- 

✓ny, ale jeśli tvlko buława naszego księcia nie mi­
nie, inaczej to wszystko pójdzie.

—< Powiedz-że waćpan Skrzetuskiemu naj­
ważniejszą rzecz — rzekł, zataczając bliżej ko­
niem, mały rycerz.

— Prawda — rzeki Zagłoba. — Chciałem 
zaraz od tego zacząć, aleśmy tchu dotąd złapać 
nie mogli. Nic nie wiesz, Janie, co się po twojem 
wyjściu stało: że Bohun jest u księcia w niewo­
li.' ’

Skrzetuski i Kurcewiczówna zdumieli się na 
tę niespodziewaną wiadomość do tego stopnia, 
że słowa wyrzec nie mogli — tylko ona ręce o- 
tworzyła — i nastała chwila milczenia, poczem 
dopiero Skrzetuski spytał:

— Jak to? jakim sposobem?
— Palec w tern Boży •— odpowiedział Za­

głoba — nic innego, jeno palec Boży. Układ już 
|»ył zawarty, i wychodziliśmy właśnie iz tego 
zapowietrzonego Zbaraża, a książę wybiegł z jaz­
dą na lewe skrzydło, pilnować, by orda na woj­
sko nie napadła... że to oni często układów nie 
dotrzymują... Wtem nagle wataha z trzystu 
koni rzuciła się na całą jazdę książęcą.

— Jeden Bohun mógł taką rzecz uczynić! — 
zawołał Skrzetuski.

— On też to był. Ale nie na zbaraskich żoł­
nierzy kozakom się porywać. Pan Michał wnet 
otoczył ich i wysiekł do nogi, a Bohun dwa razy 
przez niego cięty, poszedł w łyka. Nie ma on 
szczęścia do pana Michała i sam się już rnusiał 
o tern przekonać, gdyż właśnie do trzech razy 
próbował. Ale on też nie czego innego, jeno 
śmierci szukał.

— Pokazało się — dorzucił pan Wołodyjow­
ski — że chciał Bohun zdążyć koniecznie z poe 
Waładynki do Zbaraża, wszelako, że to droga 
długa, więc nie zdążył, i gdy się dowiedział, że 
już pokój zawarty, rozum mu się od wściekłości 
pomieszał i na nic już nie zważał.

— Kto mieczem wojuje, od miecza zginie, 
bo taka to już jest fortuny odmienność — rzek 
Zagłoba. — To jest szalony kozak i tem szeleń- 
szy, że desperat. Okrutna wrzawa podniosła się 
z jego powodu między nami i między hiułtaj- 
stiwem. Myśleliśmy, że do wojny na nowo przyj­
dzie, bo książę pierwszy zakrzyknął, że układy 
złamali. Chmielnicki chciał był Bohuna ratować, 
ale chan się na niego zawziął, że to powiada: 
“Moje słowo i mają przysięgę na hańbę podał.” 
I Chmielnickiemu chan wojną zagroził, a do na­
szego księcia przysłał czausa z oznajmieniem, 
że Bohun jest prywatny zbój — i z prośbą, że­
by książę sprawy z tego nie czynił, a z Bohunem 
postąpił, jak ze zbójem. Podobno też i o to cho­
dziło chanowi, żeby Tatarzy jassyr mogli spokoj­
nie odprowadzić, którego tyle nabrali, że za dwa 
hufnale chłopa będzie można w Stambule kupić.

—Cóż książę uczynił z Bohunem? — pytał 
niespokojnie Skrzetuski.

— Kazał, było, książę zaraz palik dla niego 
zastrugać, ale się potem rozmyślił i tak powia­
da: “Skrzetuskiemu go daruję, niechże <z nim 
czyni, co zechce.” Teraz w Tarnopolu kozaczys- 
iko w podziemiu siedzi; cyrulik mu łeb opatruje. 
Mój • Boże, ileż to razy dusza już powinna, była 
uciec! Żadnemu wilkowi psy tak skóry nie na- 
tarmosili, jak my jemu. Sam pan Michał trzy 
razy go pokąsał. Ale twarda to sztuka, choć i 
prawdę rzekłszy, człek nieszczęsny. Niech mu 
tam kat świeci! Nie mam już do niego rankoru, 
pomimo, iż okrutnie na innie nastawał, a nie­
winnie, bo pijałem z nim, pospolitowałem się jak 
z równym, póki na ciebie córuchno, ręki nie po­
dniósł. Mogłem go też pchnąć w Rozłogach... 
Ale to już z dawna wiem, że nie masz żadnej 
wdzięczności na świecie, i mało kto dobrem za 
dobre płaci.(Niech go tam!...

Tu pan Zagłoba począł kiwać głową...........
— A ty co z nim uczynisz, Janie? — spytał. 

— Żołnierze mówią, że forysia z niego zrobisz, 
bo chłop pokaźny, ale nie chce mi się wierzyć, 
żebyś tak właśnie postąpił.

— Z pewnością tego nie uczynię — odrzekł 
Skrzetuski. — Wielkiej to fantazyi żołnierz, a 
że nieszczęsny, tembardziej go żadną chłopską 
funkoyą nie pohańbię.

— Niech mu Bóg wszystko odpuści! — rze- 
da kniaztówna.

(Cią? dalszy nastąpi.)

I

Powieści Moralne
przez

X. Franciszka Soave ku zabawie 
wiernych.

Przełożył włoskiego 
X. B. Rzewuski.

i nauce
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(Ciąg dalszy).
Radość, jaką jej serce napełnione 

było, że oblubieńcowi życie uratowała, 
była powodem, iż jakkolwiek ostre było 
zimno, zaledwie je jednak czuła. Nie- 
spodzianem nadejściem rondu przelęk­
niona, uczuła, że jej 'zabrakło głosu i 
milczeć musiała wtenczas, gdy trzeba 
było powiedzieć znak umówiony. Rond, 
nie odebrawszy odpowiedzi, wniósł, że 
albo zasnął, albo zbiegł żołnierz, przy­
biega więc co prędzej <na miejsce, aż tu 
znajduje z podiaiwieniem miasto żołnie­
rza niewiastę młodą, w jego ubiór prze­
braną. Przelękniona i cała pomięszana 
nie mogła znaleźć słów do opowiedzenia, 
jak się rzecz miała. Przywiedziona do 
korpusu armii, gdy nabrała odwagi, ob­
jawiła płacząc i błagając ze łzami o da­
rowanie jej oblubieńcowi. Wyprawiono 
czcmprędzej do jej domu kilku z rondu, 
którzy znaleźli żołnierza przeniknione- 
go tak dalece zimnem i odrętwiałego', iż 
słabą 'tylko; nadzieję można mieć było o 
jego życiu. Lecz, gdy go zwolna poczęto 
ogrzewać, powoli nabierał sił, a w koń­
cu całkiem je odizyslkał.

Ale ten nieszczęśliwy 'odzyskał ży­
cie jedynie na to, by je wkrótce postra­
dał śmiercią haniebną i daleko boleśniej­
szą. Przez zebraną bowiem radę wojen­
ną, wedle surowości praw, jak sam prze­
widział, został na powieszenie skazany. 
Kt'óż jest w stanie wyrazić smutek i bo­
leść tej nieszczęśliwej niewiasty, która 
prócz tego; żc utraciła w sposób tak ha­
niebny oblubieńca, czuła nadto wyrzut, 
że sama stała się przyczyną tak hanieb­
nej śmierci. Boleść atoli, miasto jej od­
jąć moc umysłu, zwiękisayła j<ej odwagę 
i przydała dzielności. Rozrzuciwszy swe 
włosy, płacząc rzewnie, biegała szybko 
wszędzie, gdzie trttko mogła się spodzie­
wać jakiejś pomocy. Przypadek nowy, 
niesłychany, sam przez się budził w ser­
cu każdego politowanie nad obojgiem, 
i podziwienie nad młodą dziewicą, co 
dała dowody miłości tak żywej i odważ­
nej. Każdego stanu osoby, a mianowicie 
wyższego, nie omieszkały przekładać, 
żeby miano wzgląd na Okoliczności nad­
zwyczajne i surowość praw umiarkowa­
no. Niewiasty zważając, jaki zaszczyt 
ich płci przyniosła ta młoda dziewica, 
więcej niż drudzy zajmowały się i swe- 
mi zabiegami, instaneyami i prośbami, 
wyjednały wvnoAvajcy łasicę przebacze­
nia, a dziewica nie tylko miała pi-zyjem- 
ność widzieć go ocalonego', ale nadto o- 
trzjmiała bogaty posag i ujrzała swe ży­
czenia całkiem spełnione przez połącze­
nie się z nim na zawsze węzłem małżeń­
skim.

powinowactwa, postanowiła uczynić ją 
całego swego majątku dziedziczką.

I w rzeczy samej przywodząc do 
skutku myśl swoją, postanowiła ją te­
stamentem dziedziczką całego swego 
majątku. Razu jednego chcąc ją bar­
dziej pobudzić do wchodzenia w swe za­
miary względem niej i do okazania się 
coraz godniejszą tego przywiązania, ja­
kowe jej okazywała, objawiła jej, co 
dla niej uczyniła. Okazała jej pudełko z 
klejnotami i rzekła: To wszystko, co po­
siadam będzie twoje, jeśli tylko postę­
powanie, o czerni nie wątpię, będzie zaw­
sze szlachetne i jeśli sama mnie nie 
zmusisz do odmienienia z boleścią mego 
postanowienia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Szybka ulga w bólu głowy.
Słyszałeś niewątpliwie o 

rozmaitych proszkach na ból 
głowy. Być może, próbowa­
łeś niektórych bez rezultatu. 
W takim razie radzimy ci 
spróbować Severy Opłatki 
na ból głowy i neuralgię. 
One zawsze dają zadowal- 
niający rezultat. Skutecz­
ność wyrobiła im dobrą reno­
mę i jesteśmy dumni z tego. 
Jeżeli cierpisz na ból głowy 
jakiegoniebądź rodzaju, to 
tylko spróbuj wziąść jeden 
taki Opłatek. Cena 25 cent, 
za pudełko, zawierające 12 
Opłatków. U wszystkich ap­
tekarzy. — W. F. Severa 
Co., Cedar Rapids, Iowa.

32. Chciwość.

Chciwość może niekiedy przywieść 
młode nawet umysły do popełnienia 
wielkich zbrodni. Wypadek, który miał 
miejsce niedawnymi czasy, powinien 
dla wszysitldch być nauką, jak mają w 
samym zaraz zarodteic przytłumiać tę 
przebrzydłą namiętność.

Pewna dama pozostawszy wdową 
po śmierci męża i sprzykrzywszy sobie 
zgiełk świata i jego próżności, postano­
wiła resztę dni życia 'zakończyć spokoj­
nie w ustroniu. Wstąpiwszy do klaszto­
ru, przepędzała swe godziny po części 
na ćwiczeniach pobożności, po części na 
pracy ręcznej i czytani«' ksiąg pożytecz­
nych, resztę zaś czasu łożyła na. rozmo­
wę z młodemi pannami, które w klaszto- 
torze pobierały nauki, i 'zakonnicom nad 
niemi przełożonym dopomagała radą i 
czynem.

W gronie wychowanek jedna pa­
nienka odznaczała się szczególniejszą 
łatwością pojmowania wszystkiego i ta 
na tern większy szacunek zasługiwała, 
że z dowcipem połączyła niewinność o- 
byczajów.Wspomniona wyżej dama, po­
wzięła ku niej osobliwsze przywiązanie, 
a dostrzegłszy w panience podobneż 
przywiązanie ku sobie, postanowiła ją 
irzybrać za córkę. (Na rozmowę z nią i 

uczenie jej wszystkiego tego, co w pan­
nic jest znakiem wyższego wychowania, 
nie mało czasu łożyła.: rodzona nawet 
matka nie zwykła się więcej zajmować 
dobrem swej córki. Dobroć swą dla niej 
dalej jeszcze posunęła. Widząc, że jej 
rodzice nie bardzo byli zamożni, a sa­
ma nie ma jąc nikogo, coby z nią był ściś­
le złączony węzłem pokrewieństwa, lub

CHATA ZA WSIĄ.
Dramat Ludowy w V aktach, 

z śpiewami i tańcami,
napisany przez Zofią Mellerową i I. K. Galaeiewicz», 

z muzyką Zygmunta Noskowskiego.
Rzecz wzięta z powieści I. I. Kraszewtkh go 

Kopia z rękopisu własności
Rządowych Teatrów w Warszawie.

®®®®@®®®®®®®®®®®9
(Ciąg dalszy).

Tumry: Jakim sposobem?... <
zrobię, co pocznę? Chyba mi zbrzydła... 
a do was wrócić nie mogę... jestem ro­
zdarty na poły. Nie wiem, . co zrobię, 
gdzie jestem, co czuję! Całymi dniami 
błądzę ibezprzytomny po lesie, to znowu 
wyrzucam sobie niegodziwość moją, 
wracam do żony i dzjecka, siedzę przy 
nich, a myśl, dusza z wami, z braćmi 
w namiocie. Krew cygańska, dawne na­
wyki ciągną mnie w jedną stronę, su­
mienie w drugą, na dobitkę, Aza...

Aprasz: Djablaciaj, znam ja ją!
Tumry: Ah, jaką piekielną siłą do 

siebie mnie przykuła, zbliżyć się nie po­
zwala, a okiem wabi... ciągnie...

Aprasz: Ah, kogo nic wabi, nie cią­
gnie.

Tumry, zazdrośnie: Wszystkich! 
prawda? wszystkich, i w tein nieszczę­
ście, bo zazdrość mnie trawi, gdy wi­
dzę co dzień jak lata do1 dworu, szamo­
cąc się. Ah, wściekłość mnie pożera, o- 
blęłd ima się głowy! Oh, Aprasz, naucz 
mnie nienawidzieć, zapomnieć, naucz!

Aprasz: Ukryj się, zniknij, nie wy- 
liylaj nosa dopóki nami wiatry tchnąć 
będą.... dopóki Aza...

Tumry: Aza, Aza, jakież to imię 
dziś dla mnie słodkie, i jakie piekielne! 
Gorąco. O mów mi o niej, mów, co robi­
ła przez ten rok długi gdym... gdym 
odstał od was.
: Aprasz: Co robiła? tfu! ...Aza, to
było widzieć, co wyprawiała po wyjeź- 
dzie z tej wsi i ucieczce twej!... Kogo 
spotkała w drodze, czy w wiosce, w 
mieście, czy w dworze nęciła ślepiami, 
wlokąc za sobą całe chmary głupców, 
którzy za uśmiech, pocałunek, złotem 
sypali.

Tumry: Piekło, oli nędznico!
Aprasz: Innym znów razem smut­

na, zadumana chodziła jakby bez duszy, 
cała w 'żałobie, tygodnikiem jęcząc i za­
wodząc.

Nareszcie o powrót do Stanisk 
gwałtknn się uparła...

Nie było rady, musiałem ustąpić; 
to też pędziła tultaj, jakby ją całe pułki 
djabłów goniły... Ściskała ciebie, a te- 
ńaz w pałacu pieści się z dziedzicem..

Tumry: Ali, podła! podła! Widzia­
łem, widziałem przez okiennice, jak się 
asiła panowi, jak on włosy, warkocze, 
wargi jej całował, ha, i nie udałem się 
do nich i nie zamordowałem obojga! oh! 
Kryje twarz w dłoniach.

SCENA IV.

Też, Jaga

CO

Jaga, wchodzi z głębi z prawej, za- 
; ęta jakiemś zawiniątkiem, spostrzegł­
szy Tumrego, biegnie: He, lie, wielmoż­
ny gospodarzu, jasny pan tutaj, tutaj, 
co za zaszczyt dla nas.

Aprasz, d. a.: Teraz to czart nastał! 
Tumry, podnosząc głowę: Ali, Jaga! 
Jaga: A ja, wielmożny zacny gospo­

darzu!. .. Ale gdzież ta kiesa? Gdzie 
złoto dla mnie?

Tumry: Ali, daj spokój stara!
Jaga: Oho! nic z tego... musimy 

się porachować, to mnie się tam od was 
należy nie mało!

Tumry, zdziwiony; Ode mnie?
(Ciąg dalsi.• nastąpi).

KTO CHCE zachować zdrowie i pię­
kność aż do najpóźniejszej ataroéei i 
mieć zawsze bujne i piękne włosy, niech 
napisze do nas po książeczkę “Dobre 
Rady”. Za nadesłaniem 2c. marki na 
przesyłkę wysyłamy każdemu natych­
miast darmo. Ta cudowna książeczka 
powinna się znajdować w każdym domu. 
Adres: The Rutkowski Co., 273 Poto- 
mac Ave., Buffalo, N. Y. XXX

H. G. Patterson,
WŁASNOŚĆ REALNA,

Pożyczki i Dzierżawy
205 LA SALLE ST., 

Pokój 308, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO.
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CI, KTÓRZY NIE umieją a chcą 
się nauczyć mówić, pisać i czytać po 
angielsku, niechaj skorzystają z naszej 
szkoły języka angielskiego. Lekcye wy­
syłamy darmo do każdego. Piszeie zaraz. 
Adresować należy załączając trzy centy 
na koszta przesyłki, Profesor, 4604 S. 
Ashland Ave., Chicago. 111. Dep. G 25

Iniroligatornia W. Dyniewicza,
r 532 Noble it., Chicago, 111. 1

Przyjmujemy wszelkie ksią­
żki io oprawy po przystępnej 
ceme. Kto chce mieć opra­
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle i napiszę jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, Ile opra­
wa będzie kosztowała wraz 

z przesyłką.

POTRZEBA tych, którzy chcą zara­
biać $15.00 tygodniowo, by pisali do 
mnie po informacye, które wysyłam 
darmo. Załączcie 2c znaczek na odpo­
wiedź. Wm. C. Klinger, 88Notre Da­
me Ave E. Winnipeg, Man., Kanada!23|

Jesteś Chory?
Nie bieri daremnie lekarstwa! Priekonaj •:« 
naprzód, co ei« dolega a etanieez aię w ten 
■posób twoim własnym lekarzem. Przyślij 
nam twój mocz, ślin« albo inne odłączenia 
wilgoci twego ciała pod niiej podanym adre­
sem, załączając równocześnie trzy dolary za 
egzaminacyę, a my odeślemy ci s powrotem 
wynik mikroskopicznej i chemieznej egzami- 
nacyi twego moczu, śliny itd., jako tei poda­
my zarazem przyesyny twej choroby i jak 
z niej ci« inoies» wyleczyć, przyłączając ró­
wnie! skuteczne lekarstwo.

Sztab naszego lecznieiego zakładu składa 
się z najstarszych i najpraktyczniejssyeh do­
ktorów, cnemikó.r i aptekarzy, wykształco­
nych w najlepszych szkołach w Europie i w 
Ameryce, posiadających najlepsze d/plomy. 
My nie snamy humbugu I gwarantujemy dla 
tego za każdy nasa czyn. My nie leczymy 
specyalnych chorób, ale wszystkie ohorobs 
waszego szczególnego systemu.

Uwaga: Jaz przysłać odłączenie wilgoci 
ciała:

Mocz: Napełnij jedną małą 3 unoyową
butelkę z twoim moczem, pierwszym odda­
nym rano, zamknij dobrze korkiem i odeślij 
do nas w małem pudełku ekspressem s góry 
opłaconym.

Ślina: Napluj do małej szerokiej butelki 
wyplucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij 
do nas w ten sam sposób jak mocs. Adres: 

Pedicura Eemedy Co.
460 N. Robey st., Chicago, 111.

r. —II

WINO
jeet najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najlepszem lekar- 
Btwem na żołądek.

TR1NERA
AMERYKAŃSKI
ELIXIR
GORŻKIEGO
WINA - -

just komblnacyą wina z zio­
łami i dlatego etanowi naj 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek 1 nerwy, które wzbo­
gaca 1 wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach

JOSEPH TRINER,
799 S. Ashland ar., Chicago, 111.
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Dział Gospodarczy.

Powonienie ptaków.
Badania nad mózgiem pta­

ków wykazują, że zmysł po­
wonienia jest u tych stwo­
rzeń rozwinięty bardzo sła­
bo, odnośne bowiem komór­
ki mózgu są małe. Istnieją 
one jednak niewątpliwie, 
błędem więc byłoby twier­
dzić, że ptaki wogóle nie po­
siadają powonienia. Jako o- 
koliczność bardzo szczególną 
zaznaczyć wypada, że właś­
nie u ptaków morskich, któ­
re śmiało mogłyby się obejść 
bez powonienia, zmysł ów le­
piej jest wykształcony, ani­
żeli u ptactwa, któremu 
przy poszukiwaniu żeru, 
węch mógłby oddać znaczne 
przysługi. Wystarczy n. p. 
tylko lekko przysypać padli­
nę ziemią, a można być pew­
nym, że sęp, orzeł, ani żaden 
z mięsożernych ptaków nie 
potrafi ją wyszukać. Jeden 
z przyrodników opowiada, 
że np. w okolicy, obfitującej 
w sępy, składał nieraz ubitą 
zwierzynę, której na razie 
udźwignąć nie mógł, pod o- 
słoną gałęzi o gęstych liś­
ciach — i widywał z powro­
tem sępy siedzące na tych 
gałęziach, a nawet nie prze­
czuwające, że tuż pod niemi 
spoczywa taki smaczny ką­
sek. Dokładnych wiadomości 
o powonieniu ptaków brak 
na razie. Twierdzenie, jako­
by gołębie i bażanty znęcić 
można zapachem anyżu lub 
bardyanu, należą do baśni. 
Celem bliższego wejrzenia 
w kwestyę węchu ptaków, 
uczynił dr. Hill następujące 
doświadczenie: Zamknął on 
w klatce parę jarząbków, od­
gradzając ją tylko opadają- 
cemi drzwiczkami od drugiej 
dłuższej. W tej drugiej po­
mieścił w kilku kupkach ja­
dło. Pod uiektóremi z tych 
tyipek znajdowały się sub- 
stancye silnie pachnące, jak 
np. asa foetida, kamfora, a- 
nyż itp. Kiedy podniesiono 
drzwiczki, ptaki przechodzi­
ły do drugiej klatki i rzu­
cały się ńa jadło, przyczem 
stale samiczka obierała par- 
tyę po prawej, samczyk po 
lewej stronie klatki, jadły 
zaś równie z dobrym apety­
tem z kupek zapachnionych, 
jak bezwonnych. Gdy nasy­
pano im ziarno na sicie, pod 
k torem w wodzie wywiązał 
się z karbidu acetylen, gaz, 
o tak przenikliwej woni, nie 
przeszkadzało to wcale ja­
rząbkom w jedzeniu. Powyż­
sze doświadczenia dowodzą, 
że jarząbki nie posiadają a- 
ni zamiłowania, ani wstrętu 
do pewnych specyalnyeh 
woni — a próba z acetyle­
nem zdawałaby się wskazy­
wać, że węch ich jest tak 
słaby, że nawet ostrzegaw­
czo działać nie może. W tern 
przekonaniu utwierdziła dra 
Hilla okoliczność, że gdy na­
wet chloroform rozlano pod 
sitem, ptaki jadły z sita ziar­
no, aż do chwili, gdy odurze­
nie wzięło górę nad apety­
tem. Ponieważ jarząbki nie 
posiadają jakiejś specyal- 
nej organizacyi mózgowo- 
nerwowej, przyjąć więc wy­
pada. że wogóle u ptactwa 
zmysł powonienia jest bar­
dzo słabo rozwinięty.
Przechowywanie szparagów 

w stanie świeżym przez 
cały rok.

Świeżo wycięte szparagi 
należy w miejscu obcięcia 
należycie obsuszyć, nie płu- 
cząc ich wcale, następnie do 
szczelnie zbitej beczki wsy­
puje się na dno na dwa do 
trzech cali grubości obsu- 
szone trociny, które mogą 
być wymięszane z dobrze 
suchą solą, postępując w ten 
sposób do zupełnego wypeł­
nienia beczki. Otwór szczy­
towy beczki zalewa się ło­

jem i wstawia do miejsca su­
chego, wolnego od mrozu.

Tak przygotowane szpara­
gi wytrwają w stanie świe­
żym do roku następnego; 
naturalnie, że gdy się beczkę 
raz napocznie, to trzeba ją o 
ile możności jak najprędzej 
zupełnie wypróżnić, gdyż w 
przeciwnym razie szparagi 
ulegną zepsuciu.W tym więc 
celu wybiera się beczki nie­
zbyt wielkie.

Jak tępić szwaby?
Szwaby, zwane inaczej 

karakonami, gnieżdżą się w 
starych domach, szczególnie 
w kuchniach. Tu siedzą one 
przez dzyeu w szparach w 
pobliżu pieca, a w nocy wy­
łażą na żer. Do tępienia ich 
używają najczęściej miesza­
niny, składającej się z jed­
nej części mąki, jednej części 
miałkiego cukru i dwóch czę­
ści boraksu. W izbach, igdzie 
się one znajdują, można na 
noc zamykać kaczki, które 
gorliwie na nie polują. Wre­
szcie trzeba zalepiać wszel­
kie szpary i dziury, do cze­
go najlepiej używać gipsu 
zmięszanego z ałunem, któ­
rą to mieszaninę zarobić na­
leży na gęste ciasto.
Jak wytępiać mchy w sa­

dzie, w którym orać 
się nie da?

Mchy zagnieżdżają się 
najczęściej na gruntach mo­
krych z glebą nieprzepusz­
czalną, szczególnie, gdy brak 
w nich pokarmów roślin­
nych. Celem wytępienia 
mchów trzeba przedewszyst- 
•kiem grunt osuszyć li do­
brze znawozić. Czasowo da 
się rozrost mchu powstrzy­
mać przez silne nawiezienie 
gruntu: wapnem, popiołem, 
kainitem, a także piaskiem. 
W nowszych czasach używa­
ją do tępienia mchu siarcza­
nu żelazowego czyli koper- 
wasu.
Dojenie krowy po ocieleniu.

Pomiędzy lieznemi pyta­
niami, które na siebie uwagę 
rolnika zwracają i które wy­
magają bliższego zajęcia z 
jego strony, zasługują na 
,wzgląd nie mniej ważne od 
innych, a jednak niekied7 
tak mało uwzględniane pyta­
nia, kiedy przed ocieleniem 
ma się zaprzestać dojenia 
krowy, również kiedy, i w 
jaki sposób ma się po doko­
nanym fakcie znowu przystę­
pować do dojenia. Odpo­
wiedź na pierwsze pytanie 
znalazłby każdy doświadczo­
ny rolnik. Lecz niestety, czę­
sto bardzo mało zwraca się 
na to uwagi, dziwiąc się na­
stępnie przykrym skutkom 
których unikamy przez 
zaprzestanie dojenia krowy, 
w pewnym odstępie czasu 
przed ocieleniem. Przeciąg 
zaprzestania wydoju powi­
nien wynosić 40 do 70 dni. 
Krowa sama przez się prę­
dzej przestaje dawać mleko, 
które jest małej wartości' A- 
le też ta okoliczność nie po­
winna nas zbytnio cieszyć, 
jeżeli krowa nie odmawia 
nam swego mleka, aż do sa­
mego ocielenia. Bo fakt ten 
wpływa ujemnie na rozwój 
fizyczny cielęcia, jako też i 
na dostawę mleka w przysz­
łym roku. Przerwa w dojeniu 
jest konieczną. Przystępuje 
się zaś do niej w ten sposób, 
że się krowę doi coraz rza­
dziej i powoli isię ją do zasto­
ju przysposabia. Zaczynając 
więc od danego dnia, doi się 
ją na tym dniu jeszcze dwa 
razy, lecz drugiego dnia tyl­
ko raz. W trzeci dzień nie doi 
się wcale, w czwarty tylko 
raz, i to coraz rzadziej, aż 
wreszcie krowa bez żadnych 
trudności przyzwyczaja się 
do zatrzymywania w sobie 
mleka. Przy tern postępuje 
się z największą ostrożnością 
aż wreszcie po upływie 14 dni 
krowa sama już zatrzymuje 
mleko. Jeżeli się w przeciągu

tego czasu nie osiągnęło za­
mierzonego celu, to nie nale­
ży przerywać w odzwyczaje­
niu, ale prowadzić takowe 
dalej, przytem uważać sta­
rannie na to, aby po wydoje­
niu ani troszki mleka w wy­
mieniu r/e pozostało, gdyż 
niewydajanie gromadzi w 
wymieniu zarodki, które mo­
gą różne jego choroby spo­
wodować. Riównież powinno 
się zważać w tym czasie na 
strawę. IKajlepiej nie dawać 
krowie w przeciągu odzwy­
czajania, silnej strawy, albo 
ją bardzo ograniczyć. Wy­
strzegać się należy strawy 
zepsutej, bo ta łatwo może u 
krowy wywołać »pomiatanie. 
'Kajlepszem pożywieniem dla 
krowy w tym czasie jest do­
bre siano i otręby. Rzepy nie 
dawać, lub dawać ją w ma­
łej ilości. Również w pierw­
szych dniach po ocieleniu, 
nie należy krowy obciążać 
nadmierną ilością strawy. 
Wystarczy zupełnie, jeżeli 
krowa w pierwszych dwóch 
dniach po ocieleniu dostaje 
napój z otrębami i solą. Nie 
godzi się doić krowy zaraz 
po ocieleniu, lecz powinno 
się zaczekać najmniej 7 go­
dzin. Dawniej, kiedy jeszcze 
nie wiedziano, z jak wiel- 
kiem niebezpieczeństwem 
połączone jest dojenie krowy 
zaraiz po ocieleniu, dziwiono 
się niezmiernie, jeżeli krowa 
po wydojeniu popadła w 
bezprzytomność i stan bez­
nadziejny, aż wreszcie do­
wiedziano się o istotnej 
przyczynie tego objawu cho­
roby, która na tern polega, 
że krowa dojona zaraz po o- | 
cieleniu dostaje paraliż. Bar­
dzo często, kiedy się zdarzył 
taki wypadek, wtedy to lu­
dzie dhlewali krowę ,'zimną 
lub ciepłą wodą, a to najczęś­
ciej nic nie skutkowało- Aż 
wreszcie udało się pewnemu 
weterynarzowi wynaleźć śro­
dek zaradczy przeciw tej 
chorobie. Środkiem tern jest 
Jodkalium, które wprowa­
dzone do wymienia krowy, 
będącej już w stanie bezna­
dziejnym, jeszcze pomaga. 
Dalsze doświadczenia napro- 
wadziły na środek, który u- 
żyty, prawie zawsze skutku­
je. Środek ten polega na 
pumpowaniu , powietrza do 
wymienia, zapomocą instru­
mentu. składającego się z 4 
rurek i pumpy, Rurki wtyka 
się w dojki wymienia i nastę­
pnie wtłacza się pumpą po­
wietrze. Instrument ten dla 
wielkiego jego znaczenia po­
siadać powinna każda gmina.

Należałoby jeszcze objaś­
nić, dlaczego krowa dojona 
zaraz po ocieleniu popada w 
stan bezpraytomny i ginie, 
jeżeli się jej nie przychodzi 
w porę z ratunkiem. Krowa 
już przez same wydanie pło­
du jest ogromnie osłabiona, 
a osłabienie to powiększa się 
jeszcze bardziej, skoro się 
doi krowę zaraz po ocieleniu, 
bo wtedy wszystka krew do 
wymienia płynie, opuszcza­
jąc prawie do reszty mózg. 
Skutkiem tego następuje coś 
na kształt udani1, który po­
woduje bezprzytomność i na­
wet śmierć- Do tego, zdarza 
się to najczęściej u krów 
bardziej mlecznych, bo te 
właśnie największe mają 
wymiona. Najlepiej wydoić 
krowę trochę prędlzej przed 
ocieleniem, a następnie po o- 
cieleniu doić po upływie 6 do 
7 godżin, zależy to od rodza­
ju krowy. Krowę silniejszą, 
lub mniej mleka dającą moż­
na prędzej doić. W każdym 
razie nie zaszkodzi doić kro­
wę po upływie dopiero 7 go­
dzin; mimo że to wymię jest 
wzdęte. Przytem nie wydaja 
się krowy zupełnie, ale tylko 
do połowy, a po upły wie pa­
ru godzin doi się dalej. W ten 
sposób mniej więcej w 10 
godzinach wydaja się krowę 
zupełnie.

Dla naszych Gospodyń.
KONFITURY.

Ogórki.
Trzeba wybrać najmniej­

sze i najizieleńsze ogóreczki, 
jakich u nas używa się na 
korni-izony, a w których nie 
powinno się znajdować ziar­
nek i należycie z piasku o- 
tarte kładzie się w mocny 
roztwór soli, do którego kła­
dzie się jeszcze winne lub 
kapuściane liście, aby ogórki 
nie wypływały i stawia się 
wszystko w ciepłem miejscu 
na czas tak długi, aż ogórki 
zżółkną. Gdy to nastąpi do 
rondla pifzekładać należy o- 
górki lub też do miedniczki ■ 
od smażenia konfitur, z war­
stwą liści na spodzie i war­
stwą na wierzchu, zagotowy- 
wa się ową -wodę słoną, w 
której ogórki stały i leje się 
na ogórki, co powtarza się 
tak długo, aż im kolor wró­
ci, przyczem trzeba ogórki 
przykrywać, aby gorącośoi 
wody ani jej pary nie uszło. 
Skoro ogórki znów do pięk­
nej zieloności wrócą, wtedy 
kładą snę w czystą, świeżą 
wodę na dni trzy, a następnie 
wyjmują się z niej, ocierają 
delikatnie i nalewają zaraz 
wustudzonym lekkim syro­
pem, na który się bierze 1 
funt dukru, pół (kwarty wody I 
z dodatkiem dwóch łutów im­
biru, soku z dwóch cytryn i i 
żółtej skórki z tychże. Na ■ 
drugi dzień dodaje się na 
każdy funt ogódków funt i 
pół eu/kru, gotuje się razem j 

I z odlańym sosem, tak, aby | 
| syrop był dostatecznie gęsty ! 
i w tymże syropie ogórki raz I 
albo dwa razy się zaigotowy- ) 
wują.

Sądzimy, że ta konfitura i 
zaleca się tein szczególniej, j 
że smażone tak ogóreczki ła- i 
dnie stroić mogą torty i ma­
zurki. Zielony kolor w ogór- j 
kach utrzymać bez zatru­
wania ich szkodliwego przez 
miedź lub mosiądz, jest dla 
starannych gospodyń wiel­
kim sekretem, otóż możnaby 
pierwszej części tego przepi­
su spróbować i przy robieniu 
korniszonów.

Orzechy włoskie.
Wziąść orzechy zielone, 

nakłuć gęsto szpilką drew­
nianą w około i moczyć w 
miękkiej wodfzie dni 9. Po 9 
dniach nastawie w wodzie 
miękkiej, niech się gotują, 
aż zupełnie miękkie będą, 
tak, żeby z łatwością szpilka 
przechodziła ; potem odlać na 
sito, żeby osdąkły; na funt o- 
rzechów wziąść dwa funty 
cukru, z połowy zrobić syrop 
niezbyt gęsty, włożyć w ten 
syrop kawałek cynamonu, 
trochę goździków i zimnym 
syropem nalać orzechy, niech 
tak stoją trzy dni. Po trzech 
dniach wybrać orzechy na si­
to, do syropu dołożyć resztę 
cukru i wolnym zalać, niech 
tak postoją znowu trzy dni. 
Po trzech dniach znów wy­
brać orzechy na sito, wysa­
dzić dobrze syrop, żeby był 
gęsty, i tym gorącym syro­
pem polać orzechy niech tak 
stoją; po 9 dniach, jeżeli o- 
roechy od środka będą czar­
ne, a śkórka tiwardawa, to 
mają dosyć, jeżeli zaś nie 
to jeszcze raz syrop odlać, i 
wrzącym zalać onzechy. Os­
tudzić i za kilka dni układać 
w słoje. Konfitury tej używa 
się tylko do ubierania ciast, 
kompotów itd.

Chrypka.
Czy doznawałeś kiedy te- . 

go dokuczliwego uczucia 
łechtania w gardle? Więc 
wiesz, jakie to nieprzyjem- , 
ne, a przecie ulgi doznać ła­
two: trzeba tylko przepłu­
kać gardło Antisepsolem. 
Na próchnienie zębów, nie­
miły oddech, ból gardła, ka­
tar nosowy, psucie się dzią- i 

seł itd. — nic innego nie do­
równa temu ulubionemu 
preparatowi. Jako (rozczyn 
antyseptyczny polecamy go 
całem sercem do dezynfek- 
cyi. Śpiewacy i miówcy mają 
w nim najlepszego przyja­
ciela. Spróbuj butelkę Anti- 
sepsolu zaraz dzisiaj. Cena 
25 centów. U wszystkich ap­
tekarzy. — W. F. Severa Co. 
Cedar Rapids, Iowa.

W kantorze stręczeń służących.
— Czy wy macie takie czerwo­

ny nos, czy od wódki?
— A zkądby znów proszę pana.
— A od czego?
— Od samego czystego spiry­

tusu.

Reumatyzm, niestrawność, sła­
bość nerwowa, kaszel, plucie 
krwią, zaziębienie, choroby skór­
ne różnego rodzaju, słabość nie­
wiast po połogu .słabość męż­
czyzn i dzieci, ból w krzyżach, 
opuchlina, i. t. d. wszystkie są 
jak najdokładniej leczone, aby 
nie powróciły.
Wyleczony s reumatyzmu bardzo przykrego. 
Bardzo krótki oddech, ciężki 1 nieustanny 

kaszel, wyleczony zupełnie.
Wiel. ks. Nieumanie! — Zasyłam herdeesne 
podziękowanie za wyleczenie. Jestem obecnie 
zdrów zupełnie. Wagi mi przybyło. Jestem 
wesół i silny. Cacząłem już pracować, i dech 
jakotei i kaszel, wcale mnie nie męczy. Po- 
z on taję na zawsze wdzięczny. Jakób Zaleski, 
Box 205, Amsbr7, Pennsylranla.
Wyleczona po 6-dn latach cierpienia na cho­

roby niewieście, ból w krzyżu 1 pomiędzy 
łopatkami, słabość, zatwardzenie 1 puchli­

na około kostek.
Cieszy mnie nadzwyczaj, być w stanie 

uwiadomić ciebie Ks. Dobrodzieju, że żona 
moja jest zupełnie zdrowa po cierpieniu wiel- 
hieni przez przeszło 6 lat,, a przez teu czas, 
łóżka blisko wcale nie opuściła.

Nie tylko do zdrowia była przywrócona, 
ale 15 funtów wagi jej przybyło. Jest jej 
życzeniem, aby list ten był opublikowany, 
aby mogli korzystać ci, którzy podobnie 
cierpią.

Ja z żoną i z dziećmi dziękujemy ei po 
stokroć razy a tak skuteczno lekarstwo.

Niecaj Pan Bóg błogosławi was zdrowiem 
i długiem życiem, abyś był pomocą cierpiącej 
ludzkości.

Pozostaje z szacunkiem
Józef Preis,

1427 N. 16th St., St. Louis, Mo.

DAKMO wyćlę wam poucza­
jącą książkę sposobu

mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie
odwlekajcie ’’ednego dnia. Zawsze 

załączyć 2c. markę. Adresujcie:
REVEREND NEWMAN

W zgłaszaniu się wymienić “ Gaze­
tę Polskę.*'

1361 W. Lake st., Chicago, Ul.

DOKTOR KALLMERTEN,

BŁISLTNHIŁISZT SPEDY1LISTI 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci. * 
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojemi medycynami z ziół i korzeni, 
Choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wezelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią. 
teczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko teł ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toled« o.

DOBRE RADY.
Jeżeli chce« wiedsleć

Jak być pięknym 
Jak mleć

ŁADNE, BUJNE 
WŁOSY,

to przyślij swoje nazwisko, dokładn ys 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą 4‘Dobre rady”, i 
której możesz się dowiedzieć dużo po 
żytecznych rzeczy. Książeczka tapowin 
na być w każdym domu.

The Rutkowski Co.
273 Potomac Ave., Buffalo, N. T.

DRA PIOTRA

GOMOZO
jest lekarstw em, które wytrzymało przeszło Btuletnią próbę ciągłego 
używania. Czyści ono krew, wzmacnia i odżywia cały system i dodaje 
Biły i tonu organom żywotnim.

Jest przyrządzone» z czystych zdrowio-dajnych korzeni ii ziół 
i nie zawiera nic innego, jak tylko to, co czyni dobrze. W wy­
padkach LaGrypy, reumatyzmu, zaburzeń żołądka, wątrobj i ne­
rek, nie ma sobie równego lekarstwa.

DR. PETER FAHRNEY & SONS CO.,
112-118 So. Hoyne Ave., CHICAGO, ILL.

Nie sprzedają go w aptekach, ale jest wprost dostarczane ludziom 
przez specyalnyeh agentów. Jeżeli nie ma agenta w waszej okolicy, 
piszcie do samych fabrykantów i właścicieli

Prawdziwy Silveroid Zegarak J 
z dobrym werkiem ma 7 kamieni 

tylko $3.50
Załączony obok obrCzek przedstawlabardzo piękny 
zegsrek, który utrzymuje dobry czas 1 jest średniej 
wielkości. Pieniądze można nam przysłać przez 
Money Order, lub regiestrowany list na poniższy 
adres.

Spółka nasza będąc najstarszą polską firmą wy- 
Byłkową bo jut Istnieje od 15 lat, daje gwarancj ę 
że towar jest rzetelny.

Oprócz zegarków mamy na składzie: t^nnki. 
Bronki, Kolczyki, Harmoniki, Sknypct. Basy, Klarnety, Koncer 
tyny, Hiwlące manynki, Bnytwy, Kewolwny, Keiyki, rozmaita 
KellzIjM przedmioty, Kaifżkl lo nakożeńatwa 11. d. Kto j^-z 
cze niema naszego katalogu, niech nam przyj • 5e 
markę, a wyślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie

NALEPINSKIMDSE. CO.
8B9 W. Chicago Ave. CHICAGO, ILL.

CHOR OBY 
uznane za niewyleczalne 
były całkiem usunięte 

przez kuracyę
Wiek X<'wnuin(i.

POLSKA APTEKA,
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za­

granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

Polskie Farmerskie Kolonie.
Naokoło wiosek: Pułaski, Sobieski i Krakowa w Stanie Wisconsin 

•ą najstarsze i najlepsze w Ameryce.
Nasze Polskie wioski mają koleje że azne. Dworce kolejowe, Poczty, 

Polskie kościoły, Polskie szkoły i Polskie składy intereaowe.
Nasze kolonie mają przeszło dwanaście set Polskich farmerów i 

gruntu dosyć, ażeby 600 więcej familii mogło się osiedlić.
My aprzedajemy grunta tanio.
Po informacye piszcie do:

J. J. HOF LAND COMPANY, 
SOBIESKI, WIS.

Wynalazek Polaka.
Spółka. 

Inkorpowana 
w Stanie New York, 

Kapitał wynosi 
$100.000.00.

Polskie Przedsiębiorstwo.

BUTELKA 
raz zakorkowana, nie da się użyć 

po raz drugi.

$10.00 AKCYA.
Na większą ilość akcyi cena zniżo­

na tylko do 1-go Lipca br.
Interes traktowany poważnie, 

zyski pewne.

Pojedyncze akcye nabywać można po $10.00.
Kto zakupi więcej akcyi odrazu, otrzyma takowe znacznie taniej. 

Po bliższe informacye udawać się należy do sekretarza spółki, 
adresując: Leon J. Nowak, adwokat,

810 Fillmore Ave., Buffalo, N. Y. 
Stefan M. Spryszyński.

Leon Olszewski Dyrektorzy.
Leon J. Nowak.

= Dr. C. B. HAM =
Od wielu lat pierwszy specyalista w choro­

bach zastarzałych u mężczyzn, kobiet i 
dzieci. Można mu zaufać, ponieważ nigdy nie za­
wodzi swych pacyentów. Ma powodzenie, ponieważ 
leczy ogromną większość wypadków.

Dr. HAM wierzy w uczciwe traktowanie i uczciwe metody. Nie 
robi fałszywych lub zwodniczych orzeczeń lub oszukańczych propo-
zycyj chorym i cierpiącym, lecz 
leczy ich, licząc możliwie najniż­
sze wynagrodzenie za dobre usłu­
gi Leczy wszystkie, dające się 
wyleczyć słabości w możliwie naj­
krótszym czasie. Dowodem tego 
są tysiące ludzi, których wyleczył, 
a z pośród których wielu nie mo­
gli wyleczyć inni lekarze lub szpi­
tale.

Bez względu na to, jak dawno 
jesteś chorym, lub jakakolwiek 
jest twoja choroba, pisz z ufnością 
do Dra Hama, opisz swą choro­
bę, a otrzymasz bezzwłocznie od­
powiedź, która ci wyjaśni wszy­
stko, co wiedzieć powinieneś, a 
nadto dostaniesz BEZPŁATNĄ 
PORADĘ. Pisać można w jakim­
kolwiek języku.

Pisząc po bezpłatną poradę, za­
łącz markę za 2 centy na odpo­
wiedź. Adres:

Di. C. B. Ham Co
1201 Adams st., TOLEDO, 0H.0.

•i

B. G. WERNICK, M. D.
" POLSKI DOKTOR

wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet i dzieci, nzwet chroniczne.
1 Godziny ofiaowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór.
f Telefon 1955—1 Biehmond,
| 259 HANOVER ST., BOSTON, Maas.

257 Hanover street, 257 
Boston, Mass.

(

Wielkie przedsiębiorstwa amerykański^ 
trudniące się wyrobem wódek, likierów i i« 
nych płynów, chcąc zsbezpieczyć sobie wy­
roby przed naśladownictwem, poszukiwały od 
kilkunastu Ist butelki, którefby po wypró­
żnieniu nie możns • po ras drugi napełnić 
Próbowano różnych sposobów, leci bea 
skutkm.

W ostatnich czasach dokonał tego Polak, 
p. Stefan M. Spryszyński, farmaceuta s 
Buffalo, N. Y. Wynalazek Spryszyńskiago 
okazał się tak doskonałym, że kilka firm I 
Eorzelni butelkę jego pomysłu postanowiło na- 
yć i takowej stale używać.

Równocześnie z uzyskaniem patent« sor 
: ganizowano towarzystwo, któro sainkorpewa- 

no na prawach Stanu New York s kapitałem 
I100.0U0.00.

Towarzystwo znane Dod nazwa “Nla<a- 
ra Non-Reflllable Bottle do., postanowiło wy­
budować własną fabrykę i w tym celu wy­
puściło w obieg pewną ilość akcyj pomiąoaj 
Polaków, po ąiO.OO każda.

Chcąc ten dobrze opłacający się intaraa, 
w rękach polskich utrzymać, postanowione 
tyle tylko akcyj pomiędzy Polaków rozprsa- 
dać, o ile potrzeba będzie do utrzymania koa 

; troli.
W tym oelu stawiamy Szanownym Roda­

kom propozycje nabywania akcyj i skorzysta­
nie te sposobności wstąpienia do Spółki, któ­
ra w krótkim czasie ds z włożonego kapitała 

•: olbrzymie zyski.

!■
I 
I



ОАклГА POLSKA W CHICAGO.8
POSZUKIWANIA.

POSZUKUJE pracy u polskiego lub 
angielskiego farmera, młody, zdolny 
człowiek z żoną i 1 dzieckiem, z wy­
nagrodzeniem miesięcznem lub rocznem, 
zna farmerską robotę, żona krowy umie 
doić — sześć miesięcy robił na farmach. 
Łaskawe oferty przysłać z wymianą 
wynagrodzenia, na ręce : S. Dopkowski. 
66 N-Elliotb Nr. 1, Brooklyn, N. Y.

POSZUKUJE swojej córki, Fralusia 
Dobkiewieczowa; wysz*a za Lutkiewi­
cza. Ktoby o niej wiedział, lub ona sa­
ma. niech się zgłosi pod adres: Józef 
Wojnowski, 4804 str., Winchester ave., 
Chicago.

POSZUKUJE swojej ciotki Falusi 
Dobkiewiczówny, wyszła za mąż za 
Lutkiewicza. Ktoby o niej wiedział lub 
ona sama, niech się zgłosi pod adres 
Józef Woinowski, 4804 So. Winchester 
ave., Chicago, 111. T24!

POSZUKUJE GOSPODYNI, pannę 
’ub wdowę z dzieckiem lub bez, na mie­
sięczną płacę, musi umieć zarządzać go­
spodarstwem. Adresować, Józef Ko­
złowski, Johnson, Orange Co., N. Y. |!

KANCELARYA adwokafeko-rejental- 
na, w której zatrudnia się najsławniej­
szych prawników z Austryi i Rosyi, 
jak również posiada swych zastępców- 
adwokatów w głównych miastach i są­
dach w Galicyi. Russko-Polskiej i Lit­
wie, przeprowadza wszelkie sprawy są­
dowe, gruntowe, spadkowe i kolektuje 
pieniądze w starym kraju. Wyrabia 
wszelkie dokumenty pełnomocnictwa, 
<<dowierenno«ti,,, kontrakty z poświad- 
dczeniem konsularnem. Wszystko wy. 
konywamy najakuratniej, sumiennie i 
nie narażamy nikogo na wielkie koszta. 
Wszelkie porady udzielamy natychmia­
stowo. Listy adresujcie: Andrzej J.
Neubauer Biuro adwokackie, 974 Man­
hattan ave., Brooklyn N. Y. |28|

KTO jedzie teraz do kraju! Kto chce 
pieniądze zaoszczędzić, niech piszę do 
nas! Wysyłamy cztery razj w tygod­
niu na samych szyfach expreeowych 
prosto do Hamburga i Bremen tylko 
za kilka dolarów przy kilkugodzinnem 
zajęciu. Każdy wolny od wydatków! 
Piezcie po nazwy i odjazd szyfów: Eu. 
ropean Transfer Co. 23—25 Montgome­
ry St. Jersey City N. J. |24|

FARMY na sprzedaż, lub w zamian 
za mieszkalną posiadłość. Mam grunta 
uprawione, i mam grunta z lasami w 
różnych koloniach polskich, także mam 
parę dobrych byzneeowych miejsc na 
sprzedaż, jak salony, Bucher shop, stor, 
tartaki itd.

Po informacye zgłosić się do A. J. 
Neklewitz, Pułaski, Wis. ’241

BIURO wojskowe pod zarządem by. 
łego kapitana Armii Austryackiej wy­
rabia: uwolnienia dla poborowych od 
ćwiczeń, kontroli wojskowej i asente- 
ruje w konsulacie miejscowym. Piszcie 
o poradę: Andrzej J. Neubauer, Biuro 
Wojskowe 974 Manhattan ave, Broo­
klyn, N. Y. ]28|

Piękna sposobność do dostatków dla 
dzietnego i pracowitego człowieka. 
UPRAWNA FARMA, 120 akrów nad 

rzeką Wisconsin, wysoki brzeg, niedale­
ko stacji kolejowej, w polakiem są­
siedztwie: — 65 akrów pod uprawą, 
reszta porosła rozmaatem drzewem, do­
brem na opał i budowę, dobry grunt, 
duży dom o 4 izbach, inne budynki 
przy głównej drodze. Cały inwentarz, 
piękra para karyeh młodych klaczy, 
krowy, owce, świnie, drób itd. wozy, 
pługi, maszyny itd. RAZEM TANIO 
do sprzedania, z powodu starości bez­
dzietnego właściciela. O bliższe wa­
runki piszcie do: J. Kwaśniewski, 654 
Becher St., Milwaukee. Wis. |x|

ZA kilka godzin lekkiego zajęcia wie­
czorami po pracy, każdy i wszędzie mo. 
że łatwo zarobić 10—15 dolarów tygo­
dniowo. Stosowne także i dla pań. Wy- 
tnijcie to ogłoszenie t przyszlijcie za­
łączając 2-centową markę po objaśnie­
nia. Adresować: Dr. Jan Chmielnicki, 
10 Perry st., Somerville, Mass. |30|

RODACY! Został otwarty nowy in­
stytut. gdzie polscy doktorzy leczą na­
szych rodaków. Przyjmujemy chorych 
na wszelkie cierpeinia, udzielając ką­
pieli różnych systemów: Tusze, wanny 
siarczane. elektryczne, gorącego powie­
trza. gorącej pary. Posiadamy zastęp, 
»two kąpieli na IPostyen na Węgrzech| 
skąd sprowadzamy szlam i wody mine­
ralne na choroby zastarzałe. Kąpiele da- 
jemy we własnym domu, pod dozorem 
lekarzy polskich. Wysyłamy lekarstwa 
z ziół na wszelkie choroby. Leczymy 
choroby weneryczne, nerki pęcherz, wy­
rzuty skórne, niemoc płciową, wszelkie 
choroby kobiece, żołądek, reumatyzm, 
piersi, kaszel, oczy, uszy, gardło.

Jeżeli wam cobądź dolega, zgłoście 
się bez zwłoki do: Postyen-Kneipp In­
stitute. 308 East 72 st.. New York. ’25|

ZA DARMO poszlemy mapę całej A- 
meryki temu, kto nadeszle dwucento- 
wą markę, swój adres i kilka adresów 
swoich znajomych, zamieszkałych w 
małych kontrach.

Listy adresować należy: Deutsch
Bros, 319 East Houston Str., New 
York. |24|

Kto przyśle tę
dziewczynkę i 5 dwu- 
centowych marek, otrzy­
ma nowy, najpiękniej­
szy długi list — powin­
szowanie do kraju, zło. 
tern i srebrem ornamen­
towany, podwójnej war­
tości. Piszcie, do kogo

potrzebujecie list. Adresujcie:

Wydawnictwo S. Zokowskiego
440 Noble St., Chicago, Ul. .. |25|

PEDICURA
na pocenie nóg, bóle, zł» *M.

Przyllijcie 50 cent, w 2 хпаеж-
kach pocztowych za jednu lub
• 1.00 na 3 cudełec»^-PEDICURA MAŚCI.

Pieniadte także można przesłać przei 
Money Order, b«cpreaa, Check lub Regietered 
Letter. , , , .Gwarantujemy pewne ulecienie (w jednym 
t—-odnin) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg 
jak wógóle, zł# wnń itd. nłe »kodzie waize- 
mu zdrowiu — iefli utyte jak przepisane.

Jeżeli macie jaka inna chorobę te napili- 
cie do пая. a my chętnie odpjizemy 1 donie- 
■iemy jaka maść, medycyna lub pigułki i ma­
cie używać. Porada iarmo. Adres:

PEUICUBA JIEMEDY CO. NOT INO. 
E. P. Łetachner, Chemlst. 

4S0 N Robey itr.. CHICAGO. ILŁ.

I\r.Richter’Q
U“PAIN-^ 

EXPELLER” 
Cóż ci po silnych muszkułach, 

jeżeli Reumatyzm lub podobne mu 
cierpienie je obezwładnia! Pamię­
taj, że Pain Expeller usuwa wszel­
kiego rodzaju bóle skutecznie i szy- 
bko i przynosi ulgę.
We wszystkich polskich aptekach 
po 25 i 50 et. za butelkę.

F. Ad. Richter & Co
71 Pearl Str. ik.

JA New York. »

NOWINY MIEJSCOWE
Sześcioletni chłopczyk, nazwi­

skiem William Mc Clintock, o- 
trzymał w spadku po matce $6,- 
000,000. Ojciec chłopca zmarł 
przed kilku laty, pozostawiając 
żonie olbrzymią fortunę. Matka 
umarła we wtorek, zapisując ca­
ły majątek jedynemu synkowi.

Z parafii św. Trójcy połączone 
towarzystwa urządzają wielką 
wspólną wycieczkę, która się od­
będzie w dniu 5-go lipca rb. do 
“Fox River Grove”, położonego 
o 40 mil od Chicago, w miejsco­
wości uroczej, zdała od fabryk. 
Bilet kolejowy tam i z powrotem 
oraz wejście do ogrodu kosztuje 
tylko $1,00. W pikniku tym wezmą 
udział tysiące osób. Będzie to nie­
bywały dotąd piknik, jaki może 
urządzić wielka dziś parafia św. 
Trójcy, przy wspólnych, połączo­
nych siłach.

37-letni robotnik Jan Maruza 
umarł w szpitalu św. Elżbiety, 
wskutek uszkodzeń, jakie odniósł 
spadając z rusztowania przy bu­
dowie domu na narożniku Camp­
bell ave., i Bloomingdale Rd.

Pierwszy sejm związku wojsk 
Polskich w Ameryce odbędzie się 
w St. Louis. Mo., w dniach 4. 5 i 6 
września rb. W skład zarządu tej 
organizacja wchodzą: August Gó­
recki, prezes: Wojciech Pokłacki, 
wiceprezes; Wacław Pełka, sekr. 
jeneralny; Rr. Górzyński, kasyer; 
sztab zaś stanowią: Zygmunt 
Schmidt, honorowy wódz; Antoni 
Czechowicz, naczelnik : Radosław 
Łukwiński. podnaczelnik.

W domu pn. 453 W. 60th str. 
rozegrała się w ubiegły wtorek 
straszna tragedya. 28 letnia Sadie 
Eisnerowa została o godzinie 8-ej 
wieczorem raniona śmiertelnie 
wystrzałem z rewolweru przez 34 
letniego Jakóba Drophopfa. który 
natychmiast potem także odebrał 
sobie życie. Eisnerowa umarła póź­
niej w szpitalu św. Bernarda, nie 
odzyskawszy przytomności. Powo­
dy strasznego czynu zapewne na 
zawsze pozostaną nieznane: wia­
domo tyle, że Drophopf cbciał od­
wiedzić Eisnerowa. a ta nie chcia­
ła go’wpuścić do mieszkania. Przy 
sprzeczce o to .we drzwiach, 
Drophopf popełnił podwójną 
zbrodnię.

Z Buffalo, N. Y., przywieziono 
tu Stefana Raczka, który 16 maja 
skradł tu $680 Rudolfowi Neżwa- 
nikowi i uciekł do bawolęgo gro­
du. Detektywi jednak wytropili 
złodzieja i zaaresztowali. Znale­
ziono przy nim jeszcze $559 go­
tówki.

Chodzą pogłoski, że obecny pro­
kurator stanowy Wayman będzie 
kandydatem republikańskim na 
gubernatora w przyszłych wybo­
rach. Wayman jednak powiada, 
że nie przyjąłby nominacyi, a ze 
swej strony przedstawia sędziego 
Mc Ewena na ten urząd.

Ks. M. Kotecki, proboszcz para­
fii św. Piotra i Pawła wyjechał 
do Europy. Powróci za parę mie­
sięcy.

Podprokurator związkowy Se­
ward S. Shiner, opowiadał w izbie 
sędziego związkowego Landisa, w 
jaki sposób przekradają się do 
Stapów Zjednoczonych Chińczycy. 
Aresztowanymi za dopomaganie 
im w tem są Chińczyk Bob Leung, 
z El Paso, Carlos Savedra i Jose 
Parra, dwaj Meksykanie. Ci trzej 
podobno w ostatnich miesiącach 
dopomogli 500 Chińczykom dos­
tać się z Meksyku do Stanów Zje­
dnoczonych. a że każdy z tych 
Chińczyków płaci im za to po $50 
do $100, przeto doskonale robią 
interesa. Wplątani w tę sprawę

Robert W. Stevenson. W. H.
Clark i John Hetzel, kolejnicy, 
przyznali się już do winy; owi 
Meksykanie jednak i ów Chińczyk 
wolą, ażeby odbył się proces. Shi­
ner osobiście na. miejscu zbadał 
metody postępowania i opowiada, 
że Chińczyków najprzód na gra­
nicy meksykańskiej poucza się 
dokładnie, jak mają się zachowy­
wać. by ujść baczności inspekto­
rów. następnie w ciemnych nocach 
przekracza się z nimi rzekę Rio 
Grande i wprowadza się ich do 
dworca El Paso, Tex., gdzie owija 

ich przy pomocy kolejników we 
wielkie koce, pakuje do wagonów 
towarowych i tak zawozi się ich, 
aż do Chicago.

Z jedenastego piętra magazynu 
Sibleva pnr. 12 N. Clark str., w 
środę po południu spadł w otwór 
elewatora Franz von dem Bergh, 
zam. pnr. 70 Perry st., i oczywiście 
zabił się na miejscu. Miał on za­
trudnienie w tym magazynie i był 
tyle nieostrożny, że przechodząc 
koło otworu, przypadkowo jedną 
nogą wstąpił w próżnię i spadł. 
Nieszczęśliwy miał lat 30.

Wiel. ks. Jan Pałubicki, syn 
znanych od lat kilkunastu na Sta­
nisławowie państwa Pałubickich, 
odprawi swe prymieye w niedzielę 
dnia 20-go czerwca, o godzinie 
10:45 przed południem, w koście­
le św. Stanisława Kostki.

Wiel. ks. Pałubicki uczęszczał 
do szkoły parafialnej św. Stani­
sława Kostki, potem do Kollegium 
św. Stanisława Kostki, a ostatnio 
do Seminaryum w St. Paul, Minn.

23 letnia Teresa Gruber w sobo­
tę w gorączce wyskoczyła przez 
okno z 2 piętra szpitala “Marion 
Sims” pn. 438 La Salle ave. i za­
biła się na miejscu. Była ona żoną 
Filipa Grubera, zam. pn. 336 Cle­
veland ave. Przed kilku dniami 
została matką. Pół godziny przed 
owem wydarzeniem chorą odwie­
dził i zbadał dr. H. O. Schaefer i 
nie znalazł nic niepokojącego. Pie­
lęgniarka Margaret Amos przy­
niosła chorej pożywienie i odeszła, 
by nie przeszkadzać jej przy je­
dzeniu. Parę minut później usły­
szano krzyk — i nieszczęście się 
stało. Kiedy wniesiono samobój­
czynię do szpitala napowrót, oka­
zało się. że już nie żyje.

W czwartek wybuchnie strajk 
służby tramwajowej, jeżeli żąda­
nia unii nie zostaną przez zarząd 
uwzględnione. Uniści domagają 
się podwyższenia płacy o 3 cen­
ty na godzinę, czego im odmó­
wiono. Obecnie mają się domagać 
tego samego poraź wtóry i w ra­
zie nie otrzymania zadosyćuczy- 
nienia wystąpią ze strajkiem. Do 
unii należy około 6,000 członków.

Ks. Teodor Langfort otrzymał 
święcenia kapłańskie od arcybi­
skupa Quigleya w dniu 5 bm., a 
w niedzielę odprawił w kościele 
św. Kazimierza, gdzie probosz­
czem jest ks. Furman, pierwszą 
mszę świętą, czyli prymieye.

Mieczysław Palmowski i Jan 
Zdanowski, zan.’, J.a’.i pur. 8339 
Superior ave., South Chicago, za­
aresztowani zostali w ub?eg:.v p ą- 
tek po południu, w salonie Dear- 
born i Harrison ul. przez dwóch 
detektywów federalnych. Areszto­
wani mieli przy sobie fotografie 
obu stron dziesięciodolarówek, 
przygotowane widocznie do zro­
bienia kliszy do fałszowania pie­
niędzy. Ani Palmowski. ani Zda­
nowski nie znają języka angiel­
skiego, nie mogli się więc wytłó- 
maczyć z tej sprawy. Federalny 
komisarz Foote stawił ich pod 
kaucyą |każdego z osobna| $2.000, 
której nie będąc w stanie złożyć, 
odesłani zostali do więzienia po­
wiatowego. gdzie pozostawać bę­
dą aż do rozprawy sądowej.

Z chorób zaraźliwych najwięcej 
jeszcze szerzy się szkarlatyna i e- 
pidemia w ostatnich dniach się 
zwiększyła. O ile do departamentu 
zdrowia dondesionft, chorych na 
szkarlatynę jest obecnie 500 osób, 
a szerzy się ta choroba głównie w 
trzech dzielnicach. Najwięcej o- 
sób choruje na nią w okolicy rze- 
zalń, w 29 i 30 wardzie; wiele 
jest chorych także w 9. 10 i 11 
wardzie, a w dzielnicy północnej 
głównie szerzy się szkarlatyna po­
między rzeką. Robey St., North 
ave., i jeziorem. Departament zdro­
wia będzie się starał znaleźć jakiś 
sposób do wybudowania szpitala 
przeznaczonego specyalnie dla 
chorych na szkarlatynę. Szpital 
miejski dla zaraźliwych chorób na 
Lawndale ave. i 34 Ulicy jest 
przepełniony; tak samo przepeł­
niony jest oddział dla tych chorób 
przeznaczony w szpitalu powiato­
wym.

Przed sędzią Kerstenem zjawił 
się w czwartek 30 letni woźnica 
John Cutter z prośbą o zamknię­
cie go na czas niejaki do więzie­
nia. Opowiadał, że przed miesią­
cem straszliwie cierpiał na ból 
zębów pochodzący z newralgii. A- 
żeby znieczulić się nieco i aby 
módz zasnąć, postarał się, by mu 
zapisano morfinę. Od owego czasu 
jednakoważ tak bardzo przyzwy­
czaił się do tej trucizny, że nie 
jest w stanie pozbyć się nałogu. 
Zanadto jest ubogi, by udać się 
do jakiego sanitaryum : prosi prze­
to o posłanie go do więzienia, 
gdzie niezawodnie go wyleczą. Sę­
dzia był w kłopocie, na jakiej pod­
stawie mógłby go posłać do wię­
zienia. W końcu jednak skazał go 
na więzienie za “lekceważenie są­
du” z zastrzeżeniem, iż po dniach 
30 może cofnąć wyrok. Cutter ma 
nadzieję, że w 30 dniach się wyle­

czy, pożegnał się czule z żoną, po­
dziękował serdecznie sędziemu i 
udał się do więzienia.

W obiegu znajdują się znowu 
fałszywe papierowe 5 dolarówki, 
t. z srebrne certyfikaty. Kapitan 
związkowej służby detektywów 
Porter wraz ze swoimi urzędnika­
mi stara się wykryć ludzi, którzy 
w obieg banknoty puścili, ale do­
tychczas nadaremnie. Tego rodza­
ju falsyfikaty pierwotnie na 
Wschodzie puścili w obieg włoscy 
fałszerze. Na certyfikatach, dosko­
nale podrobionych,. znajduje się 
znany rysunek głowy Indyanina.

Théodore Stensland, syn byłe­
go bankiera Pawła Stenslanda, 
odsiadującego karę w więzieniu 
w Joliet, przy upadku w salunie 
pn. 1903 Milwaukee ave., doznał 
pęknięcia czaszki. Odwieziono 
go natychmiast do szpitala nor- 
wegskiego, gdzie lekarze nie wie­
le rokują mu nadziei wyzdrowie­
nia.

Młody Stensland, zbudowany 
atletycznie, podnosząc szklankę 
do ust, dostał zawrotu głowy tak, 
że upadł na wznak, uderzając 
silnie głową o róg “bary”. Od 
przeszło roku nie żył z żoną, któ­
ra, posłyszawszy o wypadku, po­
spieszyła natychmiast do boku 
chorego.

Władze stanowe mają być pro­
szone o uwolnienie starego Stens­
landa na kilka dni z więzienia, 
tak ażeby mógł przed śmiercią ze 
synem się zobaczyć.

Bawiący w Chicago p. S. Że­
leński, inżynier i właściciel zakła­
du witraży i mozaiki w Krakowie, 
będzie miał interesujący odczyt o 
tej starej stolicy Polski w niedzie­
lę dnia 20-go czerwca w sali św. 
Stanisława Kostki. Początek od­
czytu o godzinie 8-ej wieczorem. 
Odczyt będzie urozmaicony o- 
brazami świetlnemi oraz wystę­
pem solowym znanych śpiewa­
czek pani Róży Kwasigroch i p. 
Agnieszki Nering. Wstęp na od­
czyt wynosi 10 i 25c., a dochód 
stąd obrócony będzie na nowe 
Kollegium św. Stanisława Kostki.

Dyrekcya Biblioteki i Muzeum 
7i. N. P. urządza wielką doroczną 
wycieczkę na dochód tejże insty- 
tucyi oświatowaj w niedzielę dnia 
29-go sierpnia r. b. w pięknym 
parku Kolze’s w Dunning, Tli.

Komitet zaprasza Szanowną 
Publiczność do licznego udziału, 
ażeby dopomódz do zebrania fun­
duszów na dalsze zakupno dzieł 
dla najpiękniejszej instytucyi 
polskiej, oddanej do użytku publi­
cznego w Chicago i okolicy.

Najnowszą ofiarą spisku Czar­
nej Ręki jest lekarka, dr. Jessie 
A. Beardsley, którą napadnięto w 
nocy z czwartku na piątek w tyl­
nych drzwiach jej mieszkania pod 
nr. 6508 Peoria ul. i poraniono w 
piersi i w okolicę żołądka. Około 
północy któś zapukał do drzwi od 
podwórza, a gdy je gospodyni o- 
tworzyła, rzucił się na nią z no­
żem jakiś bandyta i bardzo groź­
nie ją poranił. Jedynie dzięki sta­
lówkom w gorsecie zawdzięcza o- 
na to. że nie poniosła natychmia­
stowej śmierci. Zbrodniarz zaraz 
po spełnieniu tego czynu uciekł w 
ciemne zaułki.

Dr. Beardsley otrzymywyła od 
pewnego czasu listy z żądaniem 
złożenia $500 w pewnem miejscu i 
groźbą śmierci, gdyby się do żąda­
nia nie zostawała. Gdy dała znać 
policyi, przysłano jej dwóch de­
tektywów, którzy też w czasie na­
padu byli w jej domu, nie przybie­
gli atoli natychmiast na miejsce, 
bo lekarka była tak oszołomiona 
nagłym napadem, że dopiero wów­
czas zawołała o pomoc, gdy zbro­
dniarz już uciekł po poranieniu 
jej fatalnie.
. .Na jeden rok do więzienia po­
słał sędzia Brentano Józefa Zapo- 
lę, ponieważ wymienił on bezwar­
tościowy czek na sumę $26.50 u 
pani Anny Borkowej. Pomysłowy 
ten obywatel systematycznie zaj­
mował się próżniactwem, a tylko 
żył z naciągania drugich. Udawał 
on nawet tajnego polieyanta i wy­
łudzał pieniądze z naiwnych. Zaw­
sze był elegancko ubrany i miał 
dosyć pieniędzy na stratę, aż mu 
się w końcu... ucho urwało. Te­
go rodzaju zbijobraków, naciąga­
czy i nawet złodziei kieszonko­
wych nie brak między nami w Chi­
cago. ...

W piątek zmarła 3 letnia Rózia 
Pinardówna pn. 2427 — 117 uli­
ca, z popaleń jakie odniosła przed 
paru dniami. Matka dziewczynki 
czyściła benzyną odzież i nastąpi­
ła na zapałkę która się zapaliła 
i spowodowała eksplozyę bańki z 
benzyną, przyczem na dziecku za­
paliły się sukienki parząc maleń­
stwo śmiertelnie.

42-letni Józef Wilczewski, zam. 
pnr. 82 Emmaul., zatrudniony 
przez spółkę Hollendorf Teaming 
Co., nar. Roekwell ul. i Elston av,. 
został w ubiegły wtorek o godzi­
nie siódmej z rana kopnięty przez 
parę mułów, których chciał za- 

prządz do wozu po raz pierwszy. 
Następnego dnia, o godzinie 5:30 
wieczorem, nieszczęśliwy wyzionął 
ducha. Pogrzeb odbył się z koś­
cioła św. Stanisława Kostki. Nie­
boszczyk pozostawia po sobie wdo­
wę i pięcioro osieroconych dzieci.

Przed kilku dniami polieyant 
Tom Sweig, brat jego Joseph 
Sweig i narzeczona tegoż przecha­
dzali się w lasku w pobliżu Lyons. 
Po drodze spotkali “marszałka” 
przedmieścia. “Czego tu szuka­
cie?” — zapytał się urzędnik. 
“Przechadzamy się” — brzmiała 
odpowiedź. — “ Ale pan masz re­
wolwer” — rzekł dalej marszałek, 
spostrzegłszy podejrzoną wypu­
kłość w kieszeni polieyanta. “Je­
stem polieyantem chocagoskim”— 
bronił się Tom Sweig. “To mi 
wszystko jedno, aresztuję pana” 
— odpowiedział marszałek. Brat 
Sweiga tłómaczył, że Tom ma po­
zwolenie do noszenia rewolweru. 
Marszałek za to aresztował także 
brata i obu powiódł do “ratusza” 
gdzie sędzia pokoju obu skazał na 
zapłacenie kary pieniężnej. Mia­
sto Chicago musiało tę karę za­
płacić.

Ale skutek jest ten, że odtąd u- 
rządzając pikniki lub wycieczki 
za miasto, nie otrzyma się straży 
policyjnej. Okazało się to właśnie 
w piątek, kiedy stowarzyszenie 
“Union Seottish Society”, zamie­
rzając urządzić piknik w Ellis 
Park 5 lipca, poprosiło o eskortę 
policyjną: zawiadomiono stowa­
rzyszenie, że poza granice miasta 
eskorty policyjnej się nie daje.

55 letni Knute Oison, właściciel 
małej restauracyi pn. 231 Grand 
ave., w sobotę rano przystąpiwszy 
do leżącej jeszcze w łóżku swej 42 
letniej żony Hanny, poprosił ją, 
by go pocałowała na pożegnanie, 
a gdy to uczyniła, wyjął brzytew 
i ranił ją kilkakrotnie w szyję i 
twarz, poczem sam sobie poderżnął 
szyję. Córka jego, która 
nadbiegła, odtrącił. Rany Olsono- 
wej nie są niebezpieczne; sam Oi­
son prawdopodobnie umrze w 
szpitalu powiatowym, dokąd go 
zawieziono. Powodem strasznego 
czynu była podobno niesłychana. 
a zupełnie nieusprawiedliwiona 
zazdrość.

W dwupiętrowym budynku pn. 
1322 Michigan ave. wybuchł w 
niedzielę pożar z niewiadomej 
przyczyny i szybko się rozszerzył, 
ale wnętrze zupełnie się wypaliło, 
a zapewne nieszczęście byłoby 
większe, gdyby strażakom nie u- 
dało się na czas wynieść wielkie­
go naczynia napełnionego gazoli- 
ną. Kiedy porucznik straży ognio­
wej Kircher wstępował do góry 
po schodach, zawaliły się one i 
Kircher spadł z gruzami do piwni­
cy. Odniósł on ciężkie obrażenia 
wewnętrzne i znajduje się w szpi­
talu św. Łukasza. W budynku by­
ło 20 tak zwanych autaxometrôw 
czyli doróżek samochodowych ; 
z tych 17 się spaliło. Szkodę przez 
pożar zrządzoną obliczają na $30,- 
000.

Ostatnie Wiadomości.
RIO DE JANEIRO. 15 czerwca. 

— Dr. Alfonso Moreira Penna, 
prezydent Rzeczypospolitej brazy­
lijskiej zmarł nagle wczoraj o go­
dzinie 7:30 rano.

Obrany został w roku 1906. a 
okres jego urzędowania kończył 
się dopiero w 1910 roku.

Dr. Penna był przez całe życie 
wyznawcą zasad republikańskich.

Następcą jego zostanie wicepre­
zydent obecny Nilo Pecanha.

PARYŻ. 15 czerwca. — Dono­
szą, że w Marokko w czasie upa­
łów zginęło w pustyni z powodu 
braku wody 30 kilku żołnierzy.

JOLIET, TU., 15 czerwca. — Ab- 
ner Smith, b. sędzia i bankier chi- 
cagoski za nadużycia finanasowe 
został skazany na $1000 kary i 
więzienia i już rozpoczął pokutę w 
zakładzie karnym w Joliet.

RICHMOND, Va.. 15 czerwca.— 
Orkan, jaki tu przeleciał nad oko­
licą. spowodował wielkie szkody. 
Wiele domów runęło w miastecz­
kach i farmacli i 5 osób straciło 
życie.

ROCHESTER. N. ¥., 15 czerw­
ca. — W tutejszym tartaku eks­
plodował kocieł parowy, powodu­
jąc zgon jednego i śmiertelne o- 
kalećzenie siedmiu robotników.

Nerwowy człowiek.
Dzisiejszy sposób życia czyni 

nerwowych ludzi. On nie może wy­
trzymać w jednem miejscu, nie 
może właściwie spełniać swych o- 
bowiązków, nie może jeść, ani sy­
piać, nienawidzi towarzystwa i za­
bawy. Jego nerwy są wyczerpane 
i potrzebują nowego pożywienia. 
Najprostszy, najlepszy sposób od­
żywiania nerwów jest: zmusić sy­
stem trawienia do przyjęcia, i 
do przetrawienia dostatecznej ilo­
ści pożywnego pokarmu. Dajcie 
pacyentowi Trinera Amerykański 
Elixir Gorzkiego Wina regularnie 

przez czas jakiś, dla pobudzenia 
apetytu. Jak tylko to uczynicie, 
to organa trawienia podejmą zno­
wu swoją pracę. Rezultatem bę­
dzie nowa krew z przetrawione­
go pokarmu i ta nowa krew roz­
niesie pożywienia do każdej czę­
ści ciała ludzkiego. Nerwy staną 
się silnymi. Używajcie to lekar­
stwo we wszystkich wypadkach 
zdenerwowania i przy zaburze­
niach w trawieniu. W aptekach. 
Jos. Triner, 616—622, So. Ashland 
Ave., Chicago, 111.

Nowiny z Bronson, Mich.
Dnia 31 Maja rozpoczęło się tu czter- 

dziestogodzinne nabożeństwo w koście­
le.

Wielebne Siostry Felicjanki z De­
troit odegrały Polskę w Bronson, w 
której brał udział sam proboszcz, Wil­
helm Maruszczyk z Maryanną Baka, 
ks. Wacław Kruszka z Maryanną Ro- 
chowiak, Rozalia i Maryanna Kubacka, 
Wiel. Siostry Nazaretanki z Chicago 
przysłały w s wojem imieniu Pana Ry- 
bowiaka z Pelagią Maławy.

OSTY POLSKIE NA POCZCIE.
Listy te lORteną aa poczcie w Cblesro prrei 
dwa tygodnie od e»aa fch ogłOMzenta. 1‘odwócb 
Ifgodnlach będą odesłane do WaahiuktOBB, 

ffdiłe będą Otworzone i zniszczone.
1353 Adam A 
1359 Antoś J 
1366 Baczak M 
1369 Bajorek К
1376 Barnaś A A
1377 Barnaś J
1378 Bartos A
1379 Bartos H
1380 Bartos К 
13u2 Bielgieweki J 
1393 Biernat W 
1^95 Białas M 
1398 Biliński W 
1408 Bodzioch W
1420 Brzeczka 8
1421 Bryl 8 
1423 Brzegowy M 
1425 Buczyński P 
1430 Budzik 8 
1432 Budź J 
1488 Вив P
1434 Burzyńska M
1435 Butldewicz L
1436 Bulawka J
1449 Chmielewski J
1450 Ciągło J
1451 Ciemerek J
1452 Cieśla M
1464 Czachor 7.
1465 Czarniak J 
146Я Czwik W 
1470Czochsra A
1474 Dasiewicz P 
1483 Demusiak 8 
14Rrt Długosz P
1496 Dymosiak S
1497 Dyha <T
149R Dzierwa W 
1501 Dzikogoski J 
1521Fiegn 8 
1543 Gelenicki T 
1551 Glerczak J
1556 Głogowska В
1557 Glowaeaz .T
1563 Górecki M
1564 Gorszczyk A 
1506 Górski W 
1570GrawoR .T
1578 Gruba W 
15R1 Grzyb •!
1586 Grudzień .T 
1594 Ha1unka P 
1598Hordsik J
1601 Hebda W 
1629.Tnkie1n M 
1630 Jakubowski W 
1633 Janiszewski \ 
163R Jodłowska J 
1642 .Tonkiowisz A 
1648 .Tusewicz M 
1650 Jurewicz К
1652 .Tnzefowlcz S
1653 Kaczor 8
1654 Kaczin A
1656 Kamiński .T
1657 Kargol W
1658 Knmnordn W 
1663 Ksndziol» J 
1665Kamon W 
1666Knrnt A 
1667Ksnr A 
1677 Kędziorek J 
1679Kodrnn M 
16R2 Kieras J 
16R5 Kiełbasa .T
16 Kinasz M 
169RKolonski 8 
'1706 Koscielsw- o. *ń 
1706 Koscielskl J 
1710 Kordon P 
1713 Kowalski 8 
\171 5 Korlel T 
1716 Kozłowski A
1718 Kozłowski 8
1719 Kozeiowski J
1720 Kozera J 
1723 Kran..r J 
1726 Krnjlnskn F 
1730 Krupa .T 
173] Krzak T
1732 Krzemińska M 
1785 Krupa M
1747 Kukulski A
1748 Kulek .T 
1750 Kunszt J 
1751Kuchasz К
1753 Kuzma J
1754 Kuros A 
T755 KurowsklW 
1756 Kuta M
1758 Kuraszok L
1759 Kwialkowskl J 
1761 l.apa J
1764 Leeriockl P 
1787 Los W 
1797 Łukaszewski A 
18П0 T.rsnleki S 
1RO3 Marciniak .T 
1(806 Maciaszek J 
1R11 Makuch T
1419 Mnri«znk W 
1822Mastn К 
1829Matypa A

1830 Matalk M 
1837 Migata J 
1/842 Mickiewicz J 
1845 Mizla M
1847 MiMiorowskl P 
1857 Mol В 
1859 Moskal J 
1861 Mucha W 
1868 Nalepa 8
1872 Niemyski F
1873 Nita M
1875 Niedźwiedź M
1876 Niewaszna Z
1877 Noga S 
1780 Nowak К 
1782 Nowak W 
1885 Nosal M 
1887 0cwiega E 
1890 Oliesiewicz M 
IfOl Ooiszewskl J 
1893 Optawska W 
1896 Orlak К
1898 Orziot T
1899 Orchel JA 
1905 Palinsiak M 
1907 Panek M
1909 Pa.iako-.rna M
1910 Pnjanek W
1911 Panczyk 
1913 Pasternak W
1916 Paradny J
1917 Pawlak J 
1925 Penkata J 
1938 Pila В
H945’Plomianek J 
1949 Pok orowsk i M 

tl95O Poetussy J 
1953 Pryka J 
!955Proipa W
1992 Rutkowski В
1993 Rybicki A 
1997 Sarna S 
2022 Skowron F 
2024 Skrzynecka J 
2026 Skawanowa A
2029 Skurzak J
2030 Śliwa P
2032 Smagacz L
2033 Smalarz L
2035 Smolen Z
2036 Śmietana J
2037 Smagacz 8
2042 Sobucki M
2043 Rokolowskfi .T 
2043 Sokolowski J 
2045 Sompalskl J 
2050 Sratchtn J
2056 Stachowicz M
2057 Stańczyk M
2058 Stanula A 
2060 Staczak M 
2069 Strenck J 
2071 Stokłosa W 
'»073 Stroczek J
2082 Swiderski F
2083 Sniden .T
2085 Sych<wska A
2086 Syrek T 
2096 Szepanska W 
2099 Szczepanik К 
2Ю0 Szewc M 
2102 Szczudło .T 
2104 Sznikowski M 
2105Tnłatra W 
?1lOTnraha A
2120 Truszkowna IT 
?1П2Тгп1як .T 
21?9TTndaR M 
2131 TTrbanas M 
2145 Wa ja ta .T 
21 46 WasilcwRkl A 
2150 Wątrobą P 
2153 Waryas К 
2154'B’srzecha J 
21 58 WesrlowRkl L 
?i 52 Werenskl M 
2165 Wisniewski J 
«•166 Wizniaz J 
2167 Wiech W 
2168Wiełgoz W
2172 Witka T
2173 Witkowski W 
2175 Wiegalski J 
2177 Wnukowski J 
21R0Wojnar A 
2181 Wnjdik .T 
21R2Wnrniak M 
*>ie.|Wnznak M 
2186 Wołoszyn A 
2188 Wroblewski J 
21R9Wrubel J 
2191 Wy tek 8 
2193 Zarembt Z 
2196 Zalać J
2202 /Zbikowski J 
2205 Zielińska J
2207 Ziemcanka К
2208 Zięba M
2209 Zięba T 
2215Zuger J
2218 Żurowski Y
2219 Zuraski J 
2222 Zych M

DOM o ośmnastu izbach zamienię na 
dobrą farmę. A. Wiszowaty, właściciel, 
408 W. Chicago. Ave. |24|

DARMO wysyłam ilustrowany kata­
log najpiękniejszych nowości świata. 
Piszcie wszyscy. Coś ciekawego. Agen­
tów przyjmuję. Zarobek $5,00 dziennie. 
Piszcie załączając dwucentown markę. 
Wanda Burger 1515 Eastern Parkway, 
Brooklyn, N. Y. |27|

PRZYŚLIJ! gwój adres i za 2 
centów znaczek, a ja poślę ci kata­
log, opisujący prawdziwe egipskie 
tajemnice, o których jeszcze nikt 
nie wie, pisz, będziesz bardzo za­
dowolony. Adres: A. Zebrosky, 
Box 55, Amesbury, Mass. |26|

FARMA na sprzedaż w polskiej ko­
lonii 80 akrów, ogrodzona dokoła dru­
tem, parę kroków od dypa, poczty i 
szkoły i sztoru, jedna mała od pol­
skiego kościoła, miasto blisko; ziemia 
jest obsiana około 30 akrów żytem, 
pszenicą, jęczmieniem, owsem, grochem 
i pyrkami i innemi ogrodowiznami. Jest 
maszyna do sieczenia, wóz, sanie, dwa 
pługi radła brony i inne rzeczy po­
trzebne, są dwie klacze do roboty, dwie 
źrebice po dwa i pół roku stare, źrebię 
14 miesięcy stare: to jest razem pięć 
koni. Dalej 10 sztuk bydła, jedna świ. 
nia i 8 prosdaków, gęsi i kury. Jest 
łąka z dobrem sianem, farma z budyn­
kami i z inwentarzem i wogóle ze 
wszystldem, jak tu jest ogłoszone. Cena 
jest $2,500. Przyczyna sprzedaży jest 
starość. Adres: Jan Bratek Lehigh, Wis. 
Barron County. 1261

POTRZEBA, 30 dolarów na tydzień 
i więcej może każdy zarobić, tam gdzie 
mieszka, jeżeli wie, jak. My wam po­
wiemy, jak tylko napiszecie po instruk- 
cye, które wysyłamy za 10 centów. 
Włóżcie 10 centów do listu i otrzyma­
cie wszystko odwrotną pocztą. Jeżeli 
nie przyślesz 10 centów <‘dime,,, to nie 
otrzymasz instrukcji ani odpowiedzi. 
Wm. C. Klinger, 88 Notre Dame Ave., 
East, Winnipeg, Man., Canada.
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Tytoń! Ï!
Kupujcie tylko nasze tytonie do pa- 

śeilenia, które co do smaku i nieszkodli­
wości zdrowiu są uznane za najlepsze. 
Nasza sprzedaż jest wyjątkowo hurtow- 
na, wobec tego ceny nadzwyczajnie ni­
skie. Kto chce być naszym agentem, 
może mieć znaczny zarobek. Ceny na­
sze wraz z przesyłką są następujące: 
Za 40 pudełek stosownie do jakości: 
$2,00, $2.60, $3,00, $4.00. 40 Pudełek 
wyżej wspomnianych różnych gatunków 
$3,00. Próbnych 14 pudełek: $1.00. Ro. 
syjskie papierosy o długich tutkach 100 
sztuk $1,00. English-Asiatic Tobacco 
Co. Dept. B, 115 E. 7 str., New York.
____ __________________________

Najlepszy środek na zatwardzenie, 
niestrawność, ból głowy, zapobiega He­
moroidom, reumatyzmowi, cierpieniom 
nerek, kamieniom w pęcherzu Florence 
regulująca herbata.

Czy wiecie, że 90 procent chorób jest 
spowodowanych przez złe działanie żo­
łądka? Od dziecka do starości zatwar­
dzenie jest powodem wszystkich cho. 
rób. Florence Regulating cherbata po­
maga wszyBtlkim wymaganiom natury. 
Czyści cały organizm i usuwa powody 
chorób. Jest nieszkodliwa nawet dla 
najmniejszych dzieci; dobra w smaku 
i stanowczo skuteczna. Przyślijcie 12 c. 
za małą, albo 29 c. za dużą paczkę w 
pieniądzach lub w znaczkach poczto­
wych.

Adresujcie do Florence Mfg. Co. 
Brooklyn N. Y., a natychmiast wyślemy 
paczkę na adres wskazany. |27|

Na sprzedaż grunt w okolicy Rhi-. 
nelander, Wis.

Grant jest dobry, niepiaszczy- 
sty. W tej okolicy znajduje się o- 
koło 35 familii polskich. Mamy 
polski kościół, dobre drogi, groser- 
nie, salon, hotel i pocztę. Główne 
miasto jest 11 mil oddalone. W po­
bliżu znajdują się małe jeziorka z 
rybami i kaczkami i kurami dzi­
kiem!. Roboty leśnej jest poddos- 
tatkiem i można zarobić od $26 do 
$35. Farmerzy tutejsi kupili grun­
ta od kompanii 10 lat temu a te­
raz są warci od 3 do 4 tysiące do­
larów i dobrze im się powodzi. 
Jeszcze można te grunta kupić od 
kompanii po cenie od $5 do $12 
za akier. Potrzeba mieć najmniej 
$500 na rozpoczęcie, a $200 na za­
datek zakupna, a resztę można 
spłacać w mniejszych kwotach na 
łatwych warunkach. Po dalsze 
warunki trzeba napisać po an­
gielsku do: W. A. Brown, Rhine­
lander, Wis., lub po polsku do 
Steve Nitka, 716 Arbutus, Rhine­
lander, Wis. ]33|

FARMY NA SPRZEDAŻ TANIO!
W naszej okolicy można nabyć wy- 

korczowane farmy z budynkami po ce­
nie od $25 do $35 za akier. Są tu trzy 
polskie kościoły, trzy koleje i °connty 
court”. Grunt jest wyśmienity. Łatwe 
warunki. Po dalsze informacye piszcie 
do mnie, załączając znaczek dwucen- 
t-owy na odpowiedź. Adres: R. Jabłoń­
ski Box 320, Ivanhoe, Minn. |25|

O gruntach w Stanie Alabama.
Jeżeli który z Rodaków chce do­

wiedzieć się prawdy o Stanie Alabama, 
niechaj do mnie napiszę list załączając 
2c znaczek na odpowiedź a chętnie od- 
piszę. Byłem tam przez 14 dni to prze­
konałem się naocznie. Z uszanowaniem, 

J. M. Wancz, Perth, N. Dak.

i i załatwić jaki grun- 
Iowy lub pieniężny 

VIIU"0 interes w Starym
Kraju, ten nieéb 

się zgłosi osobiście lub listownie do na 
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere 
nowanych, iż Kantor nasz jest powię 
kszony. Zatem kto ma jakie pienią 
dze, z gruntu do osiągnięcia upraw 
staro-krajskich, lub ehce posłać pełno­
mocnictwo, albo uskutecznić jaką inta 
»'ulacyę lub ekstabuUeyę, dalej kto 
chce podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować swoją część czy to w 
austryaekim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na 
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
»prawy gruntowe i spadkowe w Gali­
cyi załatwiamy skoro i skutecznie albo­
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
taryuszami w każdym powiecie w Ga­
licyi i w całych Austro-Węgrzeeh. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
1 ty i farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę demów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze­
nie na procent na 1 hipotekę.

C. W. DYNIEWICZ k CO.,
805 Milwaukee ave blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, Ul.

CHCESZ kupić farmę tanio wraz z 
z zasiewem i inwentarzem na dogod­
nych warunkach, pisz do: J. Kwaśniew­
ski, 654 Becher str., Milwaukee, Wis.


